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  Czekał, przyciskając twarz do rozgrzanego metalu, a pistolet wrzynał mu się w plecy. Przyszło mu do głowy, żeby wyciągnąć broń zza paska i położyć koło siebie lub nawet trzymać w dłoni, ale kiedy nadejdzie czas, będzie musiał działać szybko, więc nie chciał, by mu przeszkadzała. Był tam już od dobrej chwili, na długo zanim na przyjęcie zaczęli przybywać pierwsi goście. Sądząc z dochodzących dźwięków, na trzecim piętrze wysokiego budynku zebrał się niemały tłumek. Głosy ludzi przepływały przez szyb wentylacyjny, odbijając się echem od metalowych ścian i dobiegały do jego uszu w postaci mieszaniny falujących tonów przerywanej co jakiś czas piskliwym śmiechem. Zamykał oczy na dłuższą chwilę i usiłował wsłuchać się w rozmowę, jednak, czy to z powodu zniekształcenia, czy obcego języka, nie był w stanie rozróżnić nawet pojedynczych słów.


  Luco Scaramuzzi uniósł głowę, odrywając policzek od niewielkiej plamy potu, i po raz setny spojrzał przez kratkę o wymiarach sześćdziesiąt na sześćdziesiąt centymetrów znajdującą się pod nim. Na marmurowej posadzce, tam, gdzie kropla potu spłynęła z czubka jego nosa, zanim zdążył ją obetrzeć, nadal widać było małą plamkę. Gdyby ta plamka była środkiem tarczy zegara, ustęp znajdowałby się na godzinie dwunastej, umywalka i toaletka na drugiej, a drzwi – tuż poza polem widzenia Luca – na trzeciej. Pomimo że przestronne pomieszczenie zostało zaprojektowane jako pojedyncza toaleta, ustęp po obu stronach osłonięty został zapewniającym dyskrecję przepierzeniem kasztanowego koloru. To dzięki tym osłonom Luco mógł zsunąć się z szybu wentylacyjnego, nie będąc widzianym przez osobę stojącą przy umywalce – czyli przez swój cel. Owionął go podmuch wiatru o ostrym zapachu, który wywołał u niego skręt kiszek, aż mężczyzna musiał złapać oddech przez kratę. W budynku mieściło się kilka ambasad, galeria sztuki i restauracja – to oznaczało wystarczająco dużo ludzi, jedzenia i odpadków, żeby wytworzyć iście obrzydliwe opary. Kiedy system chłodzący nie pracował, temperatura w szybach mimo nocnej pory podnosiła się do letniego upału i przeróżne wonie grasowały w kanałach wentylacyjnych jak stado wściekłych psów. Potem włączał się klimatyzator, przeganiając zapachy i zamrażając warstewkę potu na jego ciele.


  
    

  


  Arjan ostrzegał go przed takimi rzeczami. Wyjaśnił, że tajne operacje wymagają poddawania organizmu i zmysłów działaniu czynników, których ludzie rozsądni zwykli unikać: skrajnie wysokich i niskich temperatur; długiego bezruchu w najbardziej niewygodnych miejscach i pozycjach; kontaktu z insektami, gryzoniami i rozkładającymi się odpadami. Doradził mu, by skupiał się na pojedynczym przedmiocie i myślał o czymś przyjemnym, aż powróci równowaga umysłu.


  Wzrok Luca padł na buteleczkę perfum stojącą na toaletce. Wyobraził sobie ich zapach, a potem siebie, jak wdycha go, jednocześnie odgarniając włosy z zagłębienia szyi o oliwkowym odcieniu i wargami wyczuwa puls.


  Usłyszał dźwięk otwieranych drzwi toalety i cofnął się w osłonę ciemności. Wstrzymał oddech, potem wypuścił powietrze, usłyszawszy stukanie kobiecych obcasów. W zasięgu wzroku pojawiły się buty, potem nogi i w końcu cała postać. Naturalnie była elegancko ubrana. Przede wszystkim wymagał tego charakter przyjęcia, a ponadto było to pomieszczenie zarezerwowane dla szczególnych gości – celu, jego rodziny i świty – czyli dla ludzi, po których można się spodziewać najwyższej staranności w wyglądzie. Kobieta przystanęła przed toaletką i przelotnie spojrzała w lustro, po czym podeszła do kabiny. Odwróciwszy się, zadarła suknię. Rajstopy i bielizna powędrowały w dół przytrzymywane dwoma kciukami, po czym kobieta usiadła.


  Przepierzenie przesłaniało Lucowi widok jej kolan i ud, a podczas odwiedzin w toalecie dwóch innych uroczych dam dowiedział się, że choćby nie wiem, jak daleko wyciągał szyję, ten fakt pozostawał niezmienny. Leżał więc bez ruchu i obserwował twarz kobiety. Miała urodę modelki, wielkie zielone oczy, wyrzeźbione kości policzkowe i wargi zbyt pełne, by mogła je stworzyć natura. Gdy skończyła, spuściła wodę i podeszła do umywalki, gdzie znalazła się całkowicie poza zasięgiem wzroku. To upewniło go, że plan został dobrze przemyślany. Po umyciu rąk przez chwilę majstrowała coś przy umywalce – poprawiając zapewne makijaż – po czym wyszła.


  Czekał na szczęknięcie zapadki we framudze zamykanych drzwi. Dźwięk się nie rozległ... Ktoś przytrzymywał drzwi. Męskie buty i nogi odziane w spodnie wkroczyły bezgłośnie do środka, pojawiając się w polu widzenia. Luco wstrzymał oddech.


  
    

  


  Uważaj na ochroniarza, przestrzegł go Arjan. Wejdzie się rozejrzeć. Może spuścić wodę w toalecie i odkręcić kran przy umywalce, ale sam z niczego nie skorzysta. Następny, który wejdzie, to twój człowiek.


  Rzecz jasna rozpoznałby swój cel, ale te kilka sekund wyprzedzenia pozwoliło, by jego umysł ze stanu czujności przeszedł w gotowość do działania.


  Teraz zobaczył ochroniarza. Był to goryl o kwadratowej szczęce wciśnięty w garnitur od Armaniego. Strażnik podszedł do toaletki, by kolejno zlustrować wszystkie flakoniki i pędzle. Przyklęknął na jedno kolano ze swobodą, o jaką Luco nigdy by go nie posądził, po czym zajrzał pod umywalkę i blat. Toaleta została już wcześniej tego dnia dokładnie sprawdzona, ale nikt nie lubi niespodzianek. Na myśl o tym, Luco się uśmiechnął.


  Podniósłszy się znów na nogi, ochroniarz rozejrzał się po pomieszczeniu. Jego wzrok powędrował w stronę kratki. Luco wycofał się jeszcze głębiej, z trudem powstrzymując się od gwałtownego ruchu mogącego wywołać trzask metalu, na którym leżał, albo skrzypienie gipsowych kasetonów na suficie łazienki. Wyobraził sobie, jak ochroniarz bada wzrokiem śruby, którymi, jak się zdawało, była przykręcona kratka. W rzeczywistości były to tylko nakrętki przyklejone w miejscach, skąd Luco usunął prawdziwe śruby. Teraz kratka przytrzymywana była tylko pojedynczym drutem.


  Strażnik sprawdził ustęp, wyściełaną ławeczkę naprzeciwko umywalki i wąską szafkę przy drzwiach, pustą poza kilkoma zapasowymi ręcznikami do rąk i dodatkowymi rolkami papieru toaletowego. Poruszał się szybko i sprawnie. Musiał to robić już niezliczoną liczbę razy – pewnie nawet we śnie – nigdy nie spodziewając się ujrzeć cokolwiek, co uzasadniłoby jego obecność. Tym razem również nic takiego nie znalazł. Jego szef był przecież dobrodusznym premierem demokratycznego kraju, który miał niewielu wrogów. Powodem zamachu musiałaby być raczej osobista uraza, nie kwestia polityczna.


  
    

  


  Albo przeznaczenie, pomyślał Luco. Przeznaczenie.


  Ochroniarz powiedział coś przyciszonym głosem do osoby stojącej w holu.


  Drzwi zamknęły się ze szczęknięciem zatrzasku. Zasunięto zamek. Cel pojawił się w polu widzenia. Wysączył bursztynowy płyn z kryształowej szklanki, postawił ją na skraju toaletki i głośno beknął. Grzebał przy swoich spodniach, a Luco zauważył, że pokaźny brzuch zasłaniał mężczyźnie rozporek, co mogło stanowić problem, biorąc pod uwagę rozliczne haczyki i guziczki nierzadko spotykane przy spodniach od dobrych krawców. Cel nie zamknął drzwi kabiny. Stał przed ustępem, spodnie i bokserki owinięte miał wokół kostek, a biodra wysunięte do przodu, żeby lepiej celować, zupełnie tak, jak u sikającego dziecka.


  Wprawny zabójca mógłby zrobić to już teraz, po prostu by się cofnął i strzelił przez kratę w głowę celu. Rzecz jasna mógł to zlecić takiemu zawodowcowi. Arjan podjąłby się tego zadania, a nawet sam poprosił o przydział.


  Ale to muszę być ja. Jeśli nie zrobię tego osobiście, wszystko na nic.


  Wobec tego wymogu Arjan zabrał się do przygotowania swojego szefa na ten moment, załatwił transport i alibi, zdobył terminarze i plany budynku. Wymógł też na nim pięć miesięcy treningu z jednostkami specjalnymi Incursori. Dali mu niezły wycisk, a także wtłoczyli do głowy znajomość balistyki i anatomii, wyszkolili w walce w bezpośrednim kontakcie, wyuczyli, jak być czujnym i działać z ukrycia – przynajmniej na tyle, na ile było to możliwe w tak krótkim czasie. Jak wyjaśnił Arjan, użycie karabinu snajperskiego nie wchodziło w grę ze względu na termin.


  – Trzeba nie lada biegłości, żeby zastrzelić człowieka z prawie trzystu metrów! – żachnął się. – To nie tak, jak na filmach, stary. Trzeba lat treningu, żeby zabić jednym strzałem. A drugiej szansy mieć nie będziesz, zgadza się?


  
    

  


  Zgadza.


  I w ten sposób w mrocznym umyśle Arjana przestawiona została zwrotnica oznakowana tabliczką „zabójstwo z bliska”, wysyłając Luca torem wiodącym do tego szybu wentylacyjnego, a jego dłoń prowadząc na drut przytrzymujący kratkę. Powoli odwiązał go z wystającej śruby. Potem przypomniał sobie instrukcje Arjana i zwinął go w pętlę.


  Niesłabnący strumień moczu mężczyzny upewnił go, że ma jeszcze przynajmniej kilka sekund. Luco wyjął zwilżoną ściereczkę z plastikowej torebki. Wytarł nią twarz, oczyszczając okolice oczu z potu i kurzu. Poczuł się odświeżony. Arjan twierdził, że pośpiech i mit wojownika walczącego pomimo przeciwności stały się przyczyną klęski niezliczonych misji. „Pot zalewający oczy to utrudnienie. Jeśli możesz mu zaradzić, zrób to!”, rozkazał.


  Ściereczką z drugiej torebki wytarł twarz do sucha. Czuł wilgoć swoich dłoni pod ciasnymi kuchennymi rękawiczkami, ale to i tak lepsze niż trzymać pistolet oraz drut spoconymi rękami. Rękawiczki chirurgiczne, jak się dowiedział, były zbyt cienkie i nie zapobiegały zostawianiu odcisków palców. A od wejścia do wyjścia musiał mieć na dłoniach rękawiczki – Arjan nie pozostawił co do tego najmniejszych wątpliwości. Właściwie kazał Lucowi nosić je przez cały ostatni tydzień treningu.


  Cel podciągnął spodnie i zaczął wtykać poły koszuli za pasek. Kiedy okrążył przepierzenie i stanął przed umywalką, Luco nagłym szarpnięciem uwolnił śrubę z drutu i kratka opadła. Przymocowana do drutu linka przesunęła się między jego kciukiem i palcem wskazującym, aż zatrzymała się na suple przytrzymując kratkę o kilka centymetrów od ściany.


  Woda popłynęła z kranu przy umywalce.


  Unosząc się na silnych ramionach, Luco ustawił się bezpośrednio nad otworem. Zeskoczył na posadzkę, ruchem nóg amortyzując uderzenie. Gdy tylko gumowe podeszwy jego butów dotknęły marmuru, ugiął kolana, dzięki czemu udało mu się wylądować niemal bezgłośnie. Ciągle skulony wyjął pistolet zza paska. Był to typ china 64, wiekowy, ale doskonale nadający się do tej roboty. Lufa nie była dłuższa niż u innych typów broni ręcznej, ale posiadała tłumik; zamkową część lufy dało się zablokować – tak jak teraz – co tłumiło odgłosy wyrzutu pocisku i ponownego napełniania komory, właściwe broni półautomatycznej. Do tego dzięki pociskom poddźwiękowym kalibru 7,65 mm był to najcichszy pistolet, jaki kiedykolwiek zrobiono.


  Stanął za plecami celu, który pochylał się nad umywalką, ochlapując sobie twarz wodą. Doskonale. Zamek blokujący oznaczał, że miał tylko jeden strzał. Następny wymagałby przynajmniej pięciu sekund przygotowań. To wieczność, kiedy ranna ofiara miota się, wrzeszcząc, a ochroniarze próbują wykopać drzwi. Jego celem było natychmiastowe obezwładnienie... śmierć na miejscu. Znaczyło to, że nabój musi przerwać rdzeń mózgowy, a to najłatwiej było osiągnąć, atakując z tyłu. Wycelował pistolet w orientacyjny punkt, gdzie głowa ofiary miała się znaleźć po wyprostowaniu.


  
    

  


  Jednak mężczyzna ciągle schylony sięgnął po ręcznik, strącił go na ziemię i wyciągnął rękę, by go podnieść. Kątem oka dostrzegł Luca i zwrócił się do niego twarzą. Nie odrywając oczu od pistoletu, uniósł ręce w geście kapitulacji. Potem popatrzył z uwagą na twarz intruza. Skonsternowany zamrugał oczami i otworzył usta.


  Wie, że już kiedyś mnie widział, pomyślał Luco.


  – Ti darò qualsiasi cosa oppure – zapewnił. – Dam ci wszystko.


  Mówił ściszonym głosem, najwyraźniej wierząc, że dzięki współpracy uniknie śmierci.


  – Sono sicuro che lo farai – odparł Luco. – Wiem o tym.


  Robiąc krok naprzód, przytknął lufę do zagłębienia między nosem a górną wargą mężczyzny – lekko, jakby w geście namaszczenia – i pociągnął za spust. Głowa odskoczyła do tyłu. Mózg, krew i fragmenty kości natychmiast oblepiły lustro za nim, a dziesiątki pęknięć pokryły taflę, rozchodząc się z centralnego punktu, gdzie uderzył pocisk. Cudem żaden z odłamków nie odpadł. Odgłos ledwie przebijał się przez szum płynącej z kranu wody. Luco chwycił ciało, zanim zdołało upaść, i delikatnie ułożył je na posadzce.


  Wtedy uderzył go ten zapach, jakby ktoś wepchnął mu w nozdrza kawał mięsa. Stał, starając się oddychać. Coś odkleiło się od lustra i z mokrym odgłosem wylądowało na blacie. Lucowi zebrało się na wymioty. Przykrył usta dłonią i siłą woli opanował odruch. Nie odrywając ręki, przyglądał się jatce: mózg i krew rozpryśnięte na lustrze i blacie, coraz większa krwawa plama wokół głowy ofiary, wypływająca z niej strużka wijąca się w kierunku kratki ściekowej obok ustępu, twarz wykrzywiona przerażeniem, otwarte usta, wysunięty język, wytrzeszczone oczy.


  Chciał to zapamiętać.


  
    

  


  Wrócił pod otwór wentylacyjny, podskoczył i podciągnął się w powrotem do szybu. Mógł stanąć na ławce, ale zależało mu na tym, by opóźnić pościg choćby o kilka sekund. Nie chodziło o czas, który ochroniarze straciliby na przesuwanie ławki, ale o dezorientację wynikającą z nieznajomości oczywistego kierunku ucieczki. Najpierw wezmą śrubokręt (albo odstrzelą nakrętki). Potem wyszarpną kratkę przytrzymywaną drutem o dużej wytrzymałości. W końcu dostaną się do wnętrza szybu i natknąwszy się na fałszywą metalową ściankę, którą umieścił za sobą, podążą w przeciwnym kierunku.


  W sześć minut po zamachu wygramolił się z szybu za stertą pudeł w magazynie. Wypadł przez drzwi, przebiegł dwa kroki korytarzem i już schodził wąską i ciemną klatką schodową dla służby, rzadko używaną, od kiedy w latach siedemdziesiątych zainstalowano windy. Wyszedł w kuchni trzy piętra niżej. Natychmiast chwyciły go jakieś ręce, zdzierając z niego okrwawiony kombinezon.


  – Szybko – wyszeptał po włosku młody mężczyzna. Jego głowa kręciła się we wszystkie strony, kiedy zdejmował ubrania.


  Luco ściągnął gumowe rękawiczki, po czym energicznie potarł dłonie. Otwarł scyzoryk i przeciął ostrzem sznurówki. Młody mężczyzna – Luco zapamiętał, że ma na imię Antonio – szarpnięciem zdjął mu buty i nałożył na nogi parę drogich półbutów dopasowanych do garnituru. Wszystko powędrowało do aktówki. Antonio otarł jego twarz i włosy mokrym ręcznikiem.


  
    

  


  – Aaa – jęknął Luco ze skargą, trąc oko.


  – Płyn do naczyń. Najlepszy na krew.


  Antonio wrzucił ręcznik do aktówki, wyjął grzebień i przeciągnął nim po włosach Luca.


  – Chodź.


  Powiódł go do ciężkich drzwi przeciwpożarowych na tyłach budynku i dał mu sygnał, żeby czekał. Otworzył je i wysunął się na zewnątrz. Po piętnastu sekundach był z powrotem i gestem wywołał Luca na zewnątrz.


  Od Asia House ciągnęła się długa uliczka wciśnięta między dwa wysokie budynki. Jedyne oświetlenie stanowiła lampa rtęciowa na przecznicy, gdzie kończyła się alejka. Cała reszta tonęła w ciemnościach. Przytrzymując drzwi stopą, Antonio wskazał koniec uliczki.


  – Samochód stoi na Henrieta Sold.


  Luco chwycił młodego mężczyznę za ramię i potrząsnął. Przysunął się bliżej.


  – Grazie.


  – Dla ciebie wszystko – szepnął w odpowiedzi Antonio.


  Luco wszedł w mroczną uliczkę, a stukot jego obcasów niósł się cichym echem. Drzwi zamknęły się za nim. Uśmiechnął się.


  Było po wszystkim.


  I dopiero się zaczęło.
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  Obecnie


  Garrisonville, Wirginia


  
    

  


  Chłopiec miał włosy swojej matki, ciemne, delikatne i lśniące. Brady Moore przesunął dłonią po głowie syna, czując, jak miękkie kosmyki wymykają się spomiędzy jego palców niczym strumyki wody. Twarz Zacha była odwrócona; oddychał głęboko i rytmicznie. Spał albo zasypiał. Siedząc obok syna zwrócony plecami w stronę wezgłowia, Brady delikatnie odchylił się, uniósł nogi i położył je na łóżku.


  Coś, co na pierwszy rzut oka przypominało brązową perukę leżącą na narzucie w nogach Zacha, poruszyło się. Następnie z jednej strony włochatego kłębka pojawiła się głowa i obróciła w jego stronę. Był to Coco, w przekonaniu Brady’ego najbardziej oddany shi tzu, chluba swojej rasy, i zarazem nieodłączny towarzysz Zacha od czasów niemowlęcych. Mężczyzna uniósł palec do ust. Zwierzak wysunął różowy język z pyszczkopodobnego otworu w kłębowisku futra i wpatrywał się tylko w mężczyznę ślepiami z lekka wyłupiastymi i zezowatymi zarazem. Po chwili psia głowa na powrót wtopiła się w jednolity kształt.


  Brady zamknął trzymaną na kolanach książkę i odłożył ją na nocny stolik. Odsunął na bok żołnierza G.I. Joe razem z jego zabawkowym sprzętem wojennym: mikroskopijną menażką, plastikowym karabinem M16 i czymś, co przypominało polową radiostację. Słysząc brzęknięcie plastiku o ramkę stojącego na stoliku zdjęcia, Brady zatrzymał wzrok na twarzy widniejącej na nim kobiety. Ładnej twarzy. Nie... raczej pięknej. Cechy Indian Czikasawów, przodków jej ojca, w niezwykłym tyglu etnicznym przemieszane z teutońskim pochodzeniem matki dały prawdziwie zniewalający efekt. Nie tylko w sensie zewnętrznego piękna, choć początkowo to właśnie jej uroda zwróciła uwagę Brady’ego. Smagła cera świadczyła o niezwykłym temperamencie. Wysokie kości policzkowe, wąski nos, sarnie oczy. Kształt twarzy i układ rysów skłaniał obserwatora do bliższego przyjrzenia się, podobnie jak niektóre przysmaki – jak choćby szwajcarska czekolada – zapraszają do delektowania się ich smakiem. Potem ujawniała się jej osobowość, inteligencja i ironiczny humor... Niektórych natura szczególnie hojnie obdarzyła zaletami, zaś najlepsi z nich nie zdawali sobie sprawy z wrażenia, jakie wywierali na innych.


  To właśnie Karen. Jest tak...


  
    

  


  Brady zatrzymał się. Nawet w osiemnaście miesięcy po jej śmierci wciąż myślał o niej w czasie teraźniejszym. Poczuł dobrze znane ukłucie bólu w sercu i ścisk w gardle.


  – Myślisz o mamie?


  Dobiegający go głos brzmiał tak sennie i nierealnie, że dopiero po dobrej chwili Brady zdał sobie sprawę, że nie dochodzi z wnętrza jego głowy.


  Odwrócił się i zobaczył syna, który przyglądał mu się przez ramię. Cała Karen. Oprócz włosów również oczy, podobnie jak jej, miały głęboką barwę polerowanych ziaren kawy. Zach odziedziczył po matce również nie całkiem pełne wargi, których kąciki zakręcały nagle ku górze, sprawiając wrażenie uśmiechu, nawet kiedy nie był zamierzony. To właśnie ten nieprawdziwy uśmiech – u matki oczywiście, nie u syna, który wtedy był siedem lat przed poczęciem – spowodował, że Brady odłączył się od przyjaciół stojących w kolejce do kasy kinowej i podszedł do tej pięknej czarnowłosej dziewczyny. Spytał ją, czy mógłby usiąść w kinie obok niej, zapewniając, że jest świetnym towarzyszem przy oglądaniu filmów, śmieje się, kiedy trzeba, a do tego poczęstuje ją popcornem. Cóż z tego, że wcale nie wybierała się na Nietykalnych. Nie wiedział, jaki film chciała zobaczyć, i nie robiło mu to różnicy. Dopiero po zaręczynach dowiedział się, że wcale się do niego nie uśmiechała. Ale jego śmiałość w nawiązaniu kontaktu z dziewczyną bez cienia jakiejkolwiek zachęty zaintrygowała ją na tyle, że odparła: „Jasne, nigdy nie odmawiam, gdy proponują darmowy popcorn”. Jak zaskakująco toczą się nasze losy. Mieli wtedy po siedemnaście lat.


  
    

  


  Brady pochylił się nad chłopcem, podpierając się jedną ręką.


  – Hej, myślałem, że śpisz – wyszeptał.


  – A czy ona o nas myśli?


  – Cały czas. – Przysunął się bliżej. – To jeszcze nic. Ona na nas patrzy.


  Twarz Zacha rozjaśnił uśmiech. Taki prawdziwy, nie tylko bezwiedny trik kącików ust. Brady nie miał pojęcia, jak się to chłopcu udaje. On sam, trzydziestotrzyletni mężczyzna balansował nieustannie na krawędzi otchłani, jakiegoś załamania, którego cierpień nie mógł sobie wyobrazić i z którego najpewniej już by się nie wydźwignął. Dziewięcioletni Zach trzymał się znacznie lepiej. Owszem, były potoki łez w chwilach smutku, którego żadne dziecko nie powinno doświadczać. Jednak na co dzień funkcjonował dobrze, wybuchał zdrowym śmiechem, dopytywał się ciekawie o niemowlęta, urządzenia elektroniczne i samoloty, a tylko czasem zadawał zbyt dojrzałe na jego wiek pytania na temat śmierci, umierania czy życia pozagrobowego. Błogosławieństwo nieświadomości? A może coś innego sprawiało, że Zach potrafił żyć dalej? Tak czy inaczej Brady bardzo się z tego cieszył.


  – Ma mnie na oku, kiedy cię nie ma? Na przykład w szkole albo kiedy... wyjeżdżasz?


  Podróże służbowe Brady’ego były drażliwym tematem. Oczy Zacha wciąż były zaczerwienione od wcześniejszego wybuchu płaczu z powodu wyjazdu planowanego na następny dzień.


  – Właśnie – potwierdził Brady. – Cały czas.


  – A jeśli mama widzi, że dzieje się coś złego, to może temu zapobiec?


  Brady zastanawiał się przez chwilę.


  – Myślę, że wtedy szepcze nam do ucha. Mówi na przykład: „Nie wychodź jeszcze na ulicę. Poczekaj, aż samochód przejedzie”. Albo: „Nie wspinaj się na drzewo. Jedna gałąź jest złamana”.


  Zach pokiwał głową. Oczywiście, że mama by tak powiedziała.


  – Odbierzesz mnie jutro ze szkoły? – zapytał.


  – Nie, pani Pringle po ciebie przyjedzie.


  Zach się skrzywił. Leżący w nogach łóżka Coco jęknął przez sen, jakby potwierdzał opinię swojego pana.


  – O co chodzi? Przecież ją lubisz.


  – No tak... – zawahał się. – Ale ona tak wolno jeździ, że nie zdążymy na Scooby-Doo.


  – I tak powinieneś odrabiać lekcje. Albo bawić się na powietrzu, dopóki jest ciepło.


  – No tak, ale tato... Scooby-Doo.


  Brady dobrze wiedział, jak bardzo chłopiec lubił tę kreskówkę. Swego czasu razem z Zakiem wypożyczali stare odcinki i cały wieczór oglądali przygody Scooby-Doo i Shaggy’ego z duchami, goblinami i rozmaitymi innymi zjawami. Karen nigdy nie podzielała ich zainteresowania i od czasu jej śmierci Brady nie miał ochoty na takie atrakcje, nawet razem z Zakiem. Chłopiec sam oglądał więc powtórki i po każdym odcinku na powrót stawał się energicznym czwartoklasistą. Zanim Brady zdążył zareagować, Zach mówił dalej.


  – A poza tym ona jest taka stara, ma chyba ze sto lat.


  – Niezupełnie, ale nawet gdyby tak było, to co z tego?


  Chłopiec zmarszczył nos.


  – I tak dziwnie pachnie.


  
    

  


  Nie dało się zaprzeczyć. Pani Pringle była wdową po siedemdziesiątce i pachniała, jakby czas poza godzinami z Zakiem spędzała obłożona naftaliną. Jej umysł jednak nie stracił ostrości, więc mimo powolności w działaniu była w pełni zdolna do wykonywania wszystkich czynności koniecznych przy opiece nad chłopcem. W środowe poranki Brady odprowadzał syna na przystanek autobusowy. Po szkole Zach szedł do świetlicy razem z kilkoma kolegami, których rodzice oboje pracowali lub których wychowywało tylko jedno z rodziców. Jeszcze półtora roku wcześniej Brady’emu przez myśl by nie przeszło, że jego syn będzie należeć do tej drugiej grupy.


  Wiedział, że niektórzy rodzice pozwalają dzieciom zostawać samym w domu na te parę godzin między końcem lekcji a powrotem z pracy. Brady pracował jednak jako przedstawiciel prawa już dość długo, by wiedzieć, że dzieci zostawione same w domu częściej narażają się na niebezpieczeństwo – przez nieostrożność i łatwowierność w internecie, zabawy z ogniem czy kontakty z nieznajomymi – i padają ofiarami wypadku czy przestępstwa. Kiedy więc musiał pracować do późna – a nie zdarzało się to często – zastępowała go pani Pringle. Może i była powolna oraz nieco woniejąca, ale Brady’emu wydawała się istotą zesłaną z niebios.


  
    

  


  – Jak wrócę – powiedział Brady – to wypożyczymy sobie Scooby-Doo i będziemy oglądać, aż nam oczy wypadną. Zgoda?


  Zach się rozpromienił.


  – We dwójkę?


  – No pewnie – zapewnił po krótkiej chwili.


  – Z tobą?


  Brady roześmiał się cicho, jakby to było niemądre pytanie, choć oczywiście wcale nie było.


  – Ze mną – odparł.


  – Dobra! – Natychmiast rozbudzony Zach usiadł na łóżku. – A kiedy wrócisz?


  – Za kilka dni. Może za tydzień.


  Twarz chłopca wydłużyła się.


  – Dopiero? Czemu musisz wyjeżdżać? Nie może pojechać ktoś inny?


  – To moja praca, Zachary. Inni wykonują swoją.


  – A będzie tam pani Wagner?


  Brady wiedział, że Zach lubi jego partnerkę Alicię Wagner.


  – Już jest na miejscu. Biuro postanowiło wysłać nas tam za późno i nie zdążymy zbadać miejsca zbrodni zanim miejscowa policja... się nim zajmie.


  – To znaczy zanim je zadepta.


  Brady nie był pewien, czy podoba mu się to, że jego syn tak dobrze orientuje się w sposobie pracy, żargonie i procedurach FBI.


  – Właśnie. Więc nie muszę się aż tak spieszyć. Zrobimy, co się da, zbadamy dowody i mam nadzieję, że następnym razem zdążymy wcześniej.


  – Masz nadzieję, że będzie następny raz? – zapytał Zach.


  Dzieciak był bystry.


  
    

  


  – Nie, oczywiście, że nie. Chodzi mi o to, że jeśli przestępca znów zaatakuje, mam nadzieję, że zjawimy się tam szybciej i będziemy mogli pomóc.


  Zach pokiwał głową.


  Brady pochylił się, rozsunął palcami grzywkę chłopca i pocałował go w czoło.


  – A teraz do spania, olbrzymie – powiedział. – Do zobaczenia rano.


  Kiedy wstawał, Zach chwycił jego rękę.


  – Możemy się pomodlić?


  Brady zawahał się. Karen zapoczątkowała ten rytuał. Opadł z powrotem na łóżko i powiedział:


  – Ty to zrób.


  Chłopiec zamknął oczy i zaczął mówić cichym i łagodnym głosem.


  Brady zauważył ciepłą poświatę, którą lampka nocna rzucała na twarz Zacha. Nigdy wcześniej nie przyglądał się synowi, ale teraz chłonął wzrokiem każdy szczegół i rejestrował go w pamięci, by móc go przywołać podczas rozłąki. Pomiędzy splecionymi dłońmi Zach ściskał swój wyświechtany kocyk z czasów niemowlęcych, który już raz oddał w wieku czterech lat. Krótko po pogrzebie Karen zdarzyło mu się kilka razy zmoczyć łóżko i znów zaczął z płaczem prosić o swój stary kocyk. Na szczęście Karen, zorganizowana i sentymentalna zarazem, przechowywała go w pudle opisanym „Dziecięce zabawki Zachary’ego”. Nocne wypadki ustały, ale Zach był teraz bardziej przywiązany do wytartego koca niż kiedykolwiek wcześniej. Pani Pringle nieustannie łatała pled, a zwłaszcza przyszywała jego jedwabną lamówkę, którą chłopiec bezwiednie pocierał palcami w chwilach zmęczenia lub zmartwienia.


  Moczenie łóżka, przywiązanie do kocyka, lgnięcie do Brady’ego – u Zacha były to oznaki udręki. Brady na cierpienie reagował inaczej – robił się gniewny i posępny. Stawał się również skrajnie sceptyczny w kwestii tak zwanego porządku wszechświata. Poczucie, że można w jakikolwiek sposób kształtować przyszłość to stek bzdur. Ilu absolwentów najbardziej prestiżowych uniwersytetów kończy, smażąc hamburgery? Brady osobiście znał jednego, który swojego losu nie zawdzięczał własnej nieudolności, ale ułomności wszechświata. Brady’emu zdarzyło się również oglądać rozbudowany system ochrony domu, skąd właśnie porwano dziecko. A czy codzienne ćwiczenia i zdrowe odżywianie mogło ochronić przed uderzeniem samochodu prowadzonego przez pijaka? Karen na własnej skórze poznała odpowiedź na to pytanie. „Sprawiedliwość” oznacza porządek, a życie nie jest sprawiedliwe.


  
    

  


  W polu widzenia pojawiła się twarz Zacha.


  – Tato?


  Oczy i uwaga Brady’ego z powrotem skupiły się na synu.


  – To było świetne – powiedział. – Dziękuję.


  Zach nie wyglądał na przekonanego.


  – Będę za tobą tęsknić – szepnął tylko.


  Brady przyciągnął go do siebie i przytulił.


  – Ja za tobą też, synku.


  Ułożył głowę chłopca na poduszce i zgasił lampkę. Już w drzwiach obejrzał się. Światło z korytarza wlało się do pokoju, wkradło na łóżko i utworzyło szeroką prostokątną plamę w poprzek przykrytej sylwetki. Od klatki piersiowej w górę postać chłopca pogrążona była w mroku.


  – Tato – głos Zacha dobiegł go z ciemności.


  – Hm?


  – Kogo teraz ścigasz? Co on zrobił?


  Brady zastanowił się nad odpowiedzią.


  – Coś bardzo złego, Zach. Trzeba go złapać, kimkolwiek jest.


  Zapadła cisza. Brady przymknął drzwi, jednak zatrzymał się. Podszedł do łóżka i znów usiadł, wywołując kolejne głośne westchnienie Coco. Teraz widział zarys twarzy Zacha.


  – Nie martw się – powiedział. – Będę bardzo uważać. Na pewno wrócę.


  Zdawał sobie sprawę, że to nierozważna obietnica. Nikt nie mógł mieć stuprocentowej pewności, że wróci cały i zdrowy ze spaceru po okolicy, a co dopiero z pościgu za seryjnym mordercą. A jednak strata matki uprzytomniła Zachowi przypadkowość i nagłość śmierci. Brady zrobiłby, co w jego mocy, by złagodzić zmartwienia chłopca. Przyjaciel rodziny podarował mu książkę o tym, jak wspierać dziecko w przypadku straty rodzica. Autor radził, by uświadamiać dziecku, że i drugie z rodziców może w każdej chwili „odejść”. Brady wyrzucił książkę do kosza.


  Zach wyciągnął do ojca ramiona i jeszcze raz się przytulił.


  – Musisz wrócić – powiedział.
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  Palmer Lake, Colorado


  
    

  


  Dzikie zwierzę jak cień przemykało się wśród drzew. Z łatwością pokonywało przeszkody, prześlizgując się między gałęziami, które muskały jego futro. Sączące się poprzez konary światło księżyca tworzyło migotliwą feerię blasku i cienia, jednak zmysły drapieżnika były wyostrzone jak zawsze. Wyczuwał wszystko: królika kryjącego się w norze na sąsiedniej łące; niedawno pozostawione odchody łani, która jednak teraz była już daleko. Jego towarzysze po obu stronach dotrzymywali mu kroku, zwinni i pewni swojej siły. Trzydzieści kroków w tyle podążał ich pan, z chrzęstem depcząc leżące gałązki i omijając przeszkody. Zwierzę wyczuło cel, jeszcze zanim go zobaczyło, ludzki zapach, woń nory człowieka. Ogień. Wiedziało, że zmierzają w stronę ognia, dopiero teraz jednak zauważyło dym. Drapieżnik rozwarł pysk, nabierając w płuca chłodne powietrze, po czym wypuścił je z niskim, gardłowym warkotem.


  
    

  


  Chłonąc powietrze z przewodu kominowego, płomienie wgryzały się w drewno, a natrafiwszy na szczególnie suche miejsce, rozjarzały się przelotnie. Ogień ogrzewał nagie ramiona siedzącej na dywanie w salonie Cynthii Loeb ubranej w letnią bluzkę i szorty. Dodawała właśnie ostatnie pociągnięcia pędzlem, wykańczając dzieło, które miało zaistnieć na eBay jako „ręcznie malowany kosz na śmieci autorstwa światowej sławy artystki”. No cóż, „światowej sławy” to lekkie nadużycie, przyznała się sama przed sobą, zataczając pędzlem spirale między dwiema bryłkami farby na palecie. Temu przypływowi szczerości towarzyszył grymas ust. Ale dzięki popularności sprzedaży internetowej jej rękodzieło gościło w łazienkach na całym świecie. Nawet jeśli wszystko, czym mogła się poszczycić, to tylko kilkaset transakcji ledwie mogących opłacić przyzwoity posiłek, to cóż z tego? Jej nazwisko nie było może znane tylu osobom co, dajmy na to, nazwisko Julii Roberts, ale to już tylko kwestia ilościowa. Skinęła głową zadowolona z tej myśli i nałożyła plamę oranżu wokół krwistoczerwonych płomieni.


  Gwałtownie podniosła głowę na odgłos dobiegający z sypialni z tyłu domu. Nasłuchiwała, ale rozbrzmiewało tylko trzaskanie ognia. Odgłosy z zewnątrz należały do rzadkości tak daleko od drogi, która była zresztą mało uczęszczaną drogą gruntową. Niekiedy jakiś komiwojażer trafiał wprawdzie do stojących na uboczu domów rozrzuconych na wzgórzach na zachód od miasteczka, jednak nigdy o – tu spojrzała na stojący na kominku zegar – nigdy o 23.20. Poza tym zauważyłaby reflektory, gdyby na podjazd wjechał samochód. Doszła więc do wniosku, że po prostu ogień wydał niecodzienny odgłos, i wróciła do swego zajęcia.


  Odłożyła pędzel i ujęła kosz w dłonie, jedną ręką podtrzymując go od spodu, drugą od wewnątrz. Odsunąwszy go od ostrego światła lampy podłogowej, przyglądała się grze ciepłej poświaty ognia na połyskującym jeszcze farbą widoczku. Skinęła głową.


  
    

  


  – Dzisiaj chustki do nosa, jutro wystawa w Luwrze – powiedziała głośno i podskoczyła. Znów coś usłyszała, właśnie w momencie wypowiadania ostatniej sylaby. Ciche skrzypienie, jakby otwierane okno lub szuranie buta po podłogowych deskach.


  Powoli opuściła kosz na ziemię i mrużąc oczy, wpatrywała się w wejście do hallu z tyłu domu. Stanowiło ciemny trójkąt w rogu pokoju. Rozkrzyżowała nogi i wstała z grymasem bólu, rozprostowując uda i dolną część pleców. Jak to miała w zwyczaju, pod nosem przeklęła swojego byłego, obiboka, który zabrał jej najlepsze lata życia i zostawił w momencie, gdy do Cynthii zaczęło docierać, że ani „brzuszki”, ani kremy przeciwzmarszczkowe nie powstrzymają upływu czasu. On zapewne zdał sobie z tego sprawę nieco wcześniej. Przynajmniej dostała dom.


  Zrobiła krok w stronę hallu. Dochodzący stamtąd odgłos budził raczej zdziwienie niż przestrach. Ciche stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk – stawało się coraz szybsze i głośniejsze. Coś, co wydawało ten odgłos, sunęło przez hall w stronę salonu.


  Tuż za jej plecami rozbrzmiał dzwonek telefonu. Serce jej zamarło, a z ust wyrwał się cichy okrzyk przerażenia. Skamieniała wpatrywała się w mroczne wyjście do hallu. Zapadła cisza... którą nagle rozdarł ponowny dzwonek telefonu, bezlitośnie szarpiąc nerwy Cynthii. Nie spuszczając wzroku z drzwi, wycofała się w stronę stolika, namacała słuchawkę i podniosła ją do ucha.


  – Halo? – wyszeptała.


  – Cynthia! Nie widziałam cię w niedzielę w kościele – rozbrzmiał nieco płaczliwy głos, jakby nieobecność Cynthii była osobistym afrontem. Należał do Marcie, niby-przyjaciółki, która potrzebowała nieustannych zapewnień, że znajomi wciąż ją cenią niezależnie od pory dnia. – Przyniosłam ci tę książkę, którą...


  – Chyba ktoś jest w domu.


  – Gdzie? U ciebie? Ktoś jest u ciebie w domu?


  – Chyba ktoś się włamał. – Oczy Cynthii zaczęły teraz lustrować pokój w poszukiwaniu czegoś, co mogło posłużyć za broń.


  – Jesteś pewna?


  – Powiedziałam chyba.


  – Słyszysz go? Ktoś chodzi po domu?


  – Słyszałam... Chyba słyszałam pazury... Stukot pazurów po podłodze.


  – Niedźwiedź!


  
    

  


  Marcie mieszkała w mieście.


  – Nie, Marcie. Raczej pies.


  – Pies? Wielkie nieba!


  Cynthia już wyobrażała sobie kolejnych pięć rozmów telefonicznych Marcie: „Cynthia Loeb twierdzi, że pies włamał się jej do domu. Poza tym nie przyszła do kościoła w niedzielę. Biedactwo, chyba nie jest z nią najlepiej”.


  – Mam zadzwonić po policję?


  Po policję?Przeszło jej to przez myśl. Znała wdowy i rozwódki tak bardzo spragnione czyjejś troski, że rozpaczliwie szukały sytuacji, w których ktoś poświęca im czas i uwagę. Świat jest pełen ludzi o niezaspokojonych potrzebach. Nie chciała być taką osobą.


  – Nie – odszepnęła. – Jeszcze nie teraz. Ale możesz zostać przez chwilę na linii?


  – Dobrze. Co chcesz zrobić? Nie możesz przecież...


  Cynthia położyła słuchawkę na ilustrowanym magazynie. Okrążyła kosz, przekroczyła paletę pełną niewykorzystanych farb i bokiem przysunęła się do kominka, gdzie podniosła ze stojaka ciężki żelazny pogrzebacz. Gorące powietrze owionęło jej nogi, kiedy szła powoli w stronę hallu. Dom pogrążony był w ciszy, jeśli nie liczyć trzaskania płomieni i metalicznego głosu Marcie dobywającego się z słuchawki. Odwagi dodawał jej ciężar pogrzebacza w dłoni oraz, co trudno wytłumaczyć, świadomość, że przyjazna osoba czeka przy telefonie na jej powrót. Weszła do hallu.


  
    

  


  Minęła próg kuchni i szeroki otwór w ścianie będący wejściem do jadalni. Hall niknął w cieniu. Słaba poświata lampki dozownika do wody przy lodówce okalała wejście do kuchni i sączyła się do hallu. Pod wpływem światła źrenice Cynthii zwęziły się na tyle, że cienie wydawały się czarniejsze. Naraz usłyszała dyszenie, jakby cienie ożyły. Głębokie i rytmiczne wdechy i wydechy.


  – Kto to? – zawołała, zdegustowana słabością swojego głosu. Odchrząknęła. – Kto tam? – Już lepiej.


  Stuk, stuk, stuk, stuk, stuk, stuk.


  Z cienia wyłoniło się zwierzę z błyszczącymi zielono ślepiami. Pies... albo wilk. Mimo potarganej czarnoszarej sierści na jego grzbiecie Cynthia zauważyła siłę potężnych mięśni barków i lędźwi. Zwierzę pochyliło głowę, a jego ślepia w czarnych obwódkach, lekko przysłonięte brwiami o jaśniejszym odcieniu, utkwione były w kobiecie. W wydłużonym pysku lśniły kły. Uniesione wargi zadrgały, odsłaniając czarne jak heban dziąsła, a z gardła dobył się warkot.


  – Uciekaj! – wrzasnęła Cynthia i dźgnęła powietrze pogrzebaczem.


  Zwierzę natychmiast podskoczyło dwa razy i rzuciło się na nią. Poczuła, że powietrze rozsadza jej płuca, kiedy łapy uderzyły w jej w klatkę piersiową, popychając ją do wewnątrz pokoju, w stronę drzwi wejściowych. Zawadziła biodrem o stolik, gdzie leżały klucze, i runęła na podłogę razem ze zwierzęciem i stolikiem. Owionął ją smród jak z klatki dla małp i poczuła na sobie oddech bestii o zapachu gnijącego mięsa. Mdłości ścisnęły jej żołądek. Zasłoniła gardło, spodziewając się ataku zwierzęcia. Jednak ono cofnęło się. Kobieta usiadła. Poczuła wilgoć na brodzie i otarła ją ręką. To nie krew, pomyślała, z ulgą patrząc na lśniącą powierzchnią dłoni. Skóra była mokra od śliny – nie wiedziała: jej czy napastnika.


  Zwierzę odgradzało ją od ognia, kontury włochatej sylwetki okolone były białożółtą poświatą. Podniosła pogrzebacz, który zadygotał w jej drżącej dłoni jak wahadło sejsmografu. Drapieżnik nie spuszczał z niej oka.


  Podniosła się na nogi ze zduszonym jękiem.


  
    

  


  – Sio! – wrzasnęła wściekle.


  Ponownie usłyszała stukot i kątem oka zauważyła ruch. Drugi wilk-pies wyłonił się z cienia hallu. Zanim zdążyła zareagować, już był w powietrzu. Szczęki zwierzęcia zacisnęły się na nadgarstku jej wyciągniętej ręki. Wypuściła z dłoni pogrzebacz, który z łomotem upadł na podłogę, odbiwszy się jeszcze o drzwi.


  Wzdłuż jej ramienia wystrzelił ból i doszedłszy do gardła, zamienił się w przeszywający krzyk. Ręka opadła pod ciężarem zwierzęcia. Na nosie drapieżnika zauważyła czerwień. Zdała sobie sprawę, że to jej krew tryska z głębokiej rany, barwiąc pysk zwierzęcia, i spływa na podłogę. Zachwiała się, ale nie upadła. Nagle druga ręka zapłonęła przeraźliwym bólem. Pierwszy wilk chwycił ją zębami, starając się dostać do nadgarstka. Cynthia usiłowała strząsnąć z siebie bestie, młócąc ramionami, ale zwierzęta okazały się zbyt ciężkie. Szczęki unieruchomiły jej kości i mięśnie w żelaznym uścisku. Rozpaczliwe starania sprawiły tylko, że potknęła się o lampę i przewróciła ją na podłogę. Żarówka pękła i pokój rozświetlał już tylko migotliwy blask ognia.


  Mroczne kształty zatańczyły w całym pomieszczeniu. Dopiero po chwili dotarło do niej, że cień jednej z bestii jest w istocie trzecim zwierzęciem. Wilk stał w progu, przednimi łapami w pokoju, tylnymi wciąż w hallu, i obserwował jej daremne wysiłki. Pozostałe dwa przestały szarpać i miażdżyć jej nadgarstki, wciąż jednak trzymając krwawiące ręce w żelaznych kleszczach. Słabnąc z bólu, jęknęła, patrząc na przyglądające się jej zwierzę i pochyliła do przodu, potem znów do tyłu.


  Stłumiony dźwięk jej imienia dotarł do niej z oddali. Wzniosła oczy do sufitu oczekując, że ten rozpłynie się olśniony blaskiem sięgającej po nią Bożej ręki. Znowu jej imię... i powróciło poczucie rzeczywistości. Głos dobiegał ze słuchawki leżącej na stoliku.


  
    

  


  – Marcie! – krzyknęła. – Mar...


  Trzeci wilk wszedł do pokoju. Tuż za nim wkroczył nim mężczyzna. Nie był wysoki, za to niewiarygodnie umięśniony, a szerokość barków potęgowały jeszcze zwierzęce skóry zwisające z ramion i spięte na przedzie. Nie było widać, gdzie kończy się futrzane okrycie, a zaczyna człowiek. Bujna broda i wąsy w kolorze rdzy spływały z jego twarzy, zmierzwione włosy zwisały luźno odgarnięte jednak tak, by nie zasłaniały oczu. Szerokie, piękne oczy pozbawione były cienia uczuć. Głęboko pobrużdżona, zimna, beznamiętna twarz przypominała lodowiec. Nie był stary, sprawiał tylko wrażenie zniszczonego życiem. Usta były cienką szczeliną, opadające kąciki wyrażały, jak się wydawało, nie gniew czy irytację, ale zaciekłą nieustępliwość. Ciężka koszula pod futrzanym okryciem ściągnięta była pasem z surowej skóry. Spodnie opinały masywne nogi i ginęły w wysokich butach. Cynthia uznała, że cała postać była nie na miejscu – nie tylko w jej domu, ale w jej czasach, w jakichkolwiek czasach od wielu pokoleń. To wywołało w jej głowie jeszcze większy zamęt, potęgując poczucie nierzeczywistości sytuacji.


  Widok przedmiotu, który intruz zaciskał w prawej dłoni, sprawił, że szerzej otwarła oczy. Drewniany trzonek, jakby kija bejsbolowego, był gładki, wypolerowany od częstego używania. Mężczyzna poruszył się i ogień oświetlił sporych rozmiarów metalową płaszczyznę przytwierdzoną do drewna. Patrzyła na topór. Napastnik trzymał go bezwiednie, jak się trzyma aktówkę lub nosi zegarek. Niedbały sposób traktowania broni tchnął w nią pewną nadzieję.


  
    

  


  – O co... – zaczęła, ale ucichła, widząc jego nagły ruch. Podszedł do niej i wzniósł topór nad głowę. Lewa ręka powędrowała w górę i chwyciła za drugi koniec styliska. Wilk wydał z siebie przeciągły charkot podniecenia, kiedy ostrze spadało, rozcinając powietrze jak płomień ognia, który odbijał się w tafli metalu. Gwałtownie nabrała powietrza, ale nie zdążyła krzyknąć, zanim topór sięgnął jej szyi.


  Psy zwolniły uścisk, a napastnik patrzył, jak ciało kobiety upada, dygocząc. Na podłodze spoczęło na boku, brocząc krwią. Usłyszał cienki głos i zobaczył, że słuchawka telefonu została zdjęta z widełek. Nie wypuszczając topora z ręki, podszedł do stolika, podniósł ją i nasłuchiwał.


  – Cynthia, co to było? Cynthia? Dzwonię po policję! Cynthia!


  Głębokim głosem z silnym obcym akcentem powiedział:


  – Ona nie żyje, idiotko.


  Potem delikatnie odłożył słuchawkę i powrócił do czekającego go zajęcia.
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  Stojąc pośrodku zaciemnionego salonu, Brady Moore nasłuchiwał odgłosów domu. Było cicho. Wyczuwał niecodzienną mieszankę zapachu kurzu i środków czyszczących. Nie był tak pedantyczny jak jego żona i z niechęcią myślał o tym, jak wielkie koty z pewnością zebrały się pod meblami. Niedługo trzeba je będzie zabrać do weterynarza i zaszczepić przeciw wściekliźnie. Uśmiechnął się. Zachowi to by się spodobało.


  Światło księżyca połyskiwało na przejrzystych zasłonach zwisających wzdłuż trzech szyb sporego wykuszu okiennego. Poniżej znajdowała się wygodna wyściełana ławka, na której jednak nigdy nie siadywał. Godzinę przed położeniem się spać lubił się przechadzać po domu. Początkowo, ponad rok temu, często zmieniał trasę. Ostatnio jednak podążał zawsze tą samą ścieżką: z salonu do jadalni, kuchni, gabinetu... potem wzdłuż korytarza, przez niewielki hall i z powrotem do salonu, gdzie rozpoczynał kolejną pętlę. Sto osiemdziesiąt cztery kroki. Dziesięć niespiesznych okrążeń. Mnóstwo czasu na myślenie.


  
    

  


  Jak to miał w zwyczaju, przed rozpoczęciem wieczornego spaceru odwiedził barek, który stanowił główne źródło unoszącego się w pokoju zapachu cytrynowej pasty do polerowania. Schylił się, otworzył drzwiczki i wyjął kryształową karafkę burbona i jedyną kryształową szklankę, jaką zwierał kredens. Postawił je na marmurowym blacie. Razem z Karen rzadko pijali alkohol, a gdy już się to zdarzyło, wybierali zazwyczaj wino, czasem piwo. Ale teraz było inaczej. Przekonywał się, że to środek leczniczy. Pomaga zasnąć. Tylko na dwa palce.


  Jako psycholog kryminalny znał aż za dobrze zagrożenia płynące z szukania pocieszenia w butelce. Wlał bursztynowy płyn do szklanki z fatalizmem narkomana wstrzykującego sobie narkotyk, o którym wie, że kiedyś go zabije. No dobra, cztery palce. Nie musi przecież wypić do dna. Pociągnął łyk i poczuł, jak płomień rozlewa się w jego żołądku. Przynajmniej jeszcze do tego nie przywykł. Wybrał burbona, bo miał obrzydliwy smak, to jakby ssać deski starej beczki. Nie chciał, żeby mu smakowało.


  Ze szklanką w dłoni odetchnął głęboko i postawił pierwszy ze 184 kroków.


  
    

  


  
    

  


  Przenikliwy hałas budzika przedarł się przez mgiełkę otulającą jego głowę, podrywając go do pozycji siedzącej. Z zamkniętymi oczami sięgnął po niego, ale go nie namacał. Zresztą dźwięk i tak ucichł. Zastanowiło go to na ułamek sekundy. Zanim jego przyćmiony umysł osunął się na powrót w nieświadomość, hałas rozległ się znowu. Dobiegał z jego klatki piersiowej. Nie, raczej z kieszeni koszuli. I nie był to budzik, tylko telefon. Gorączkowym ruchem dobył go z kieszeni i otworzył oczy. Leżał rozparty na kanapie w salonie. Na zewnątrz wciąż było ciemno, ale księżyc, który wcześniej nadawał zasłonom srebrzystą poświatę, zniknął. Dom wypełniała nadnaturalna ciemność, bezświetlna strefa czekała na pierwsze włączenie lampy.


  Brady utkwił wzrok w jaśniejącym ekranie telefonu. Słowa były niewyraźne, a ekran zbyt ostro podświetlony. Zamknął jedno oko i przysunął telefon do twarzy. Odczytał nazwisko Alicii Wagner i rozpoznał jej numer telefonu. Wcisnął klawisz.


  
    

  


  – Halo? – powiedział, starając się ukryć fakt, że jego język spuchł do absurdalnych rozmiarów i porósł włosiem. Cisza. – Halo?


  Spojrzał na telefon. Wcisnął nie ten przycisk, co trzeba, odrzucając połączenie przychodzące. Oczywiście. Jego głowa wykonała obrót ze skrzypieniem ścięgien i dostrzegł prawie pełną kryształową szklankę usadowioną na skórzanym oparciu sofy. Nie pamiętał, która to dolewka, ale miał graniczące z pewnością przeczucie, że przekroczył granicę czterech palców. Podskoczył, gdy telefon w jego dłoni zadzwonił jeszcze raz. Skoncentrował się, wcisnął przycisk „odbierz” i powtórzył powitanie.


  – Czy właśnie się rozłączyłeś? – głos Alicii katował jego bębenek.


  – O co ci chodzi? – chciał, żeby w jego głosie zabrzmiało oburzenie, a nie zamroczenie, i udało się.


  – Chyba jakaś przerwa w połączeniu. Te komórki. Obudziłam cię? Głupie pytanie. Mam nadzieję, że nie obudziłam Zacha.


  Znajdowała się w stanie podniecenia, który zawsze wywołany był pracą. Coś się działo.


  – Która godzina?


  – Yyy... 1.10 mojego czasu. U ciebie dziesięć po trzeciej.


  Brady opuścił telefon, by wcisnąć przycisk zmniejszający głośność. Kiedy znów przysunął go do ucha, usłyszał:


  – ... uwierzysz w to? Tak szybko?


  – Co szybko?


  – Brady! Gdzie ty jesteś? Przecież ci mówię, że on znowu zaatakował! Już po dwóch dniach od ostatniego. Poczekaj...


  Usłyszał sygnał klaksonu i pisk opon.


  
    

  


  – Alicia...


  Za moment była z powrotem, kontynuując przerwaną myśl.


  – Przedtem przerwa trwała cztery dni. Jeśli ten gość zaczyna działać coraz szybciej... nie chcę myśleć, co będzie dalej.


  – Gdzie jesteś?


  – W drodze na miejsce zbrodni i ty też lepiej wyruszaj! Słuchaj, musisz przyjechać natychmiast.


  – Mój bilet...


  – Jest to niczego. Miałeś lecieć do Denver, prawda? Potem jechać do Fort Collins? Zmień kurs na Colorado Springs, potem jedź na północ, w stronę sąsiedniego miasteczka. Czekaj.


  Szelest papieru. To mapy, jak podejrzewał Brady. Odzyskiwał jasność umysłu. Już jedna dawka Alicii tak na niego działała.


  – Tam są dwamiasteczka – powiedziała. – Palmer Lake. Czekaj. Kiedy tu będziesz?


  – Jak złapię lot, a wyjdę za godzinę...


  – Masz rację, za późno. Będziesz najwcześniej za dwie godziny. Miejscowi czekają już tam na mnie i nie skaczą z radości. Nic nowego, nie? W każdym razie muszę zaczynać, jak tylko tam będę. Zadzwoń, jak wylądujesz, to cię pokieruję.


  – Jak...


  Przerwał mu elektroniczny sygnał.


  Taka właśnie była Alicia: o czym tu jeszcze gadać? Właściwie cała rozmowa mogła się zawrzeć w jednym zdaniu: „Natychmiast przyjeżdżaj i zadzwoń do mnie”. Na szczęście była w rozmownym nastroju. W swoim obecnym stanie pewnie uznałby, że mu się przyśniło, i wrócił do spania. Ale kontakt z Alicią trwający dłużej niż parę chwil działał jak potrójne espresso wypite jednym haustem.


  
    

  


  Potarł twarz dłońmi. Nawet odgłos zarostu na skórze zdawał się hałasem.


  Niedobrze, pomyślał po raz enty. Wyobraził sobie, jak będzie wyglądał za dziesięć lat: pięćdziesiąt kilo cięższy, policzki i nos pokryte czerwonymi plamami, popijający w ukryciu, jednak z widocznymi efektami, ledwie utrzymujący posadę w Biurze dzięki fuksowi i litości zwierzchników. Co gorsza Zach już wtedy darzyłby go nienawiścią za te wszystkie mecze bejsbola, na których tato się nie zjawił, za wszystkie sytuacje, gdy chłopiec musiał wykazać się odpowiedzialnością, na którą ojca nie było stać, za zmarnowane weekendy i lata. Nie, do tego nie dojdzie, ale Brady uświadomił sobie, że mogłoby.


  Wydarto mu to, co miał w życiu najcenniejszego, ale nie zamierzał rezygnować z tego, co mu zostało. Po raz pierwszy jednak naprawdę zrozumiał, dlaczego życiowe tragedie popychały ludzi w otchłań goryczy i rozpaczy, w głębię beznadziei. Kto tego nie przeżył, nie jest w stanie sobie wyobrazić powabu tej otchłani, która daje rozgrzeszenie za to, że my wciąż żyjemy, przynosi odrętwienie zamiast bólu i poczucie, że pławiąc się w niej, wygrażasz żałosną pięścią zimnemu, nieczułemu światu. To zapewne jest wyjaśnieniem picia i zdecydowanie niekorzystnych zmian w słownictwie, jakie u siebie zauważył. Zamacza stopę w otchłani, sprawdza.


  Wejdź do wody! Jest świetna!


  Bogu dzięki, że ma Zacha. Gdyby nie on, Brady już dawno dałby nura. Ale najpierw musiał znaleźć bydlaka, który staranował jego żonę, kiedy uprawiała jogging. „Pobiegnę tylko do parku i na śniadanie będę z powrotem”. Najpierw musiał go wytropić i rozwalić mu łeb...


  Brady potrząsnął energicznie głową, jakby chciał strząsnąć pasożyta wżerającego mu się w czaszkę.


  Spróbował się skupić na myśli o zimnym prysznicu i podniósł się z sofy. Zaraz opadł na nią z powrotem. Ekspres do kawy marki Alicia potrafił świetnie rozewrzeć ołowiane powieki i zastartować połączenia synaptyczne, ale otrząsnąć się po dojmującym wspomnieniu jima beama – to już znacznie trudniejsze zadanie. Przypomniał sobie o puszce red bulla w lodówce. To już dobry początek. Dźwignął się na nogi i nieco chwiejnym krokiem skierował do kuchni.


  
    

  


  
    

  


  – Zachary?


  Brady delikatnie potrząsnął śpiącym chłopcem. Zach chciał się przewrócić na drugi bok, ale Brady przyciągnął go do siebie. Chłopiec zatrzepotał rzęsami i spojrzał spod przymrużonych powiek, choć do pokoju wpadało tylko przyćmione światło z korytarza. Uśmiechnął się.


  – Ładnie pachniesz – powiedział.


  Brady wziął prysznic, ogolił się i ze szczególną starannością wyszorował zęby z alkoholowego osadu. Skropił się wodą Lagerfeld Photo, którą dostał od Zacha w prezencie na gwiazdkę dwa lata wcześniej.


  – Dzięki. – Odgarnął włosy z twarzy chłopca. – Jeszcze za wcześnie, żeby wstawać, ale muszę już jechać. Pani Wagner dzwoniła.


  Zach się rozbudził.


  – Znowu to zrobił? Znów kogoś zabił?


  – Tak, i teraz mamy najlepszą okazję, żeby się więcej o nim dowiedzieć.


  – Dowody zebrane w ciągu dwudziestu czterech godzin od popełnienia zbrodni mają decydujące znaczenie dla śledztwa – wyrecytował Zach rzeczowo.


  – Otóż to.


  Chłopiec zastanowił się przez chwilę, po czym z poważną miną spojrzał uważnie ojcu w oczy.


  – Złap go.


  Brady skinął głową. Miał dwa powody, żeby się starać. Po pierwsze, by oczyścić świat z robactwa, które go toczy, a po drugie, by usprawiedliwić rozstanie z synem przez czynienie dobra. Te dwa motywy wydawały się jednym i tym samym, jednak dla chłopca i jego ojca u progu rozłąki były tak rozdzielne jak miłość do rodziny od miłości, którą darzy się przyjaciół.


  Uściskali się i pocałowali na pożegnanie. Potem Brady pochylił się nad Coco zwiniętym w nogach łóżka i wtulił twarz w sierść zwierzęcia.


  – Opiekuj się Zacharym – nakazał psu, który natychmiast przeturlał się na grzbiet, domagając się drapania po brzuchu. Brady go nie zawiódł. – Słyszysz? W razie czego masz apteczkę i komórkę, Coco?


  Zach uśmiechnął się szeroko.


  Brady wstał.


  – Zostawiam cię w dobrych rękach... a właściwie łapkach. Pani Pringle będzie tu za parę minut, chociaż skoro jest tu Coco, to może zadzwonię do niej i powiem, że nie musi przyjeżdżać.


  – Tak!


  Brady znów spojrzał na psa.


  – Co mówisz? – zapytał. Przysunął się bliżej, nasłuchując psich sekretów. Coco trącił go łapą, zachęcając do dalszych pieszczot, na co Brady skinął. – Ach tak? – Zwrócił się do Zacha. – Coco chce, żeby pani Pringle została. Jak ty jesteś w szkole, to obsypuje go przysmakami i drapie po brzuszku.


  Zach poddał się.


  – No dobra, może zostać, ale tylko tak długo, jak Coco będzie chciał.


  – Zgoda. – Przybili sobie piątkę. Brady zasalutował, stojąc w progu, po czym zamknął drzwi.


  W korytarzu oparł się ciężko o ścianę. Spełnił obowiązek. Pożegnanie przebiegło w pozytywnym tonie. Ale głowa dosłownie mu pękała.
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  Pulsujące światła unosiły się jak zbłąkane statki na mrocznym sosnowo-osikowym oceanie. Czerwone i niebieskie plamy ścigały się wzdłuż nieprzeniknionych murów z kory i igieł. Panel świetlny na jednym z trzech wozów patrolowych był przekrzywiony i ukośne trajektorie wysyłanych promieni przyprawiały Alicię siedzącą za kierownicą wypożyczonego samochodu o lekki zawrót głowy. Zwolniła, by przyjrzeć się scenie: wozy policyjne i nieoznakowane samochody ustawiły się po lewej stronie wąskiej alejki w jednej linii przerwanej tylko długim, niewybrukowanym podjazdem. Wstępu bronił jeden funkcjonariusz, opierający się, na wpół siedząc, na masce najbliższego auta z papierosem w palcach, o którym najwyraźniej zapomniał. Przez przednią szybę zobaczyła grymas na jego twarzy. Jakieś pięćdziesiąt metrów w głębi alejki mieszkańcy ukrytych przed wzrokiem okolicznych domów kręcili się bez celu, ciekawscy i niespokojni.


  
    

  


  Wycofała samochód, po czym ustawiła się za ostatnim wozem w rzędzie, beżowym sedanem na rządowych rejestracjach. Kiedy wysiadła, czerwonawy piasek usunął jej się spod stóp i ratując się przed upadkiem, musiała wskoczyć do głębokiego na blisko metr rowu irygacyjnego. Przynajmniej nie było tam wody. Przyszły jej do głowy węże i czym prędzej wygramoliła się na nasyp, chwytając się tylnego błotnika swojego samochodu. Przypomniały się jej grupowe wypady w plener, na których nauczyła się pić i odczytywać męskie zamiary – tylko migające światła nie pasowały do obrazka. Te zazwyczaj pojawiały się później, niedługo przed świtem.


  Wyciągnęła z bagażnika skórzany neseser w kształcie kuli i postawiła go na ziemi, następnie dźwignęła ciężką walizę i długi uchwyt zarzuciła sobie na ramię. Pasek wrzynał się jej w ciało i marszczył tkaninę bluzki. Zatrzasnęła klapę bagażnika i z neseserem w dłoni ruszyła w stronę podjazdu oraz młodego człowieka w szarym mundurze policji hrabstwa El Paso.


  Kiedy zobaczył, jak Alicia z mozołem kroczy w jego stronę, zsunął pośladek z samochodu i poprawił pas. Głęboko zaciągnął się papierosem. W miarę jak się zbliżała, jego wargi coraz bardziej rozciągały się w ironicznym uśmiechu. Dobywała się spomiędzy nich smużka papierosowego dymu, przez co usta wyglądały, jakby właśnie w tej chwili wycinano je laserem.


  Alicia słyszała pochwały swojej urody wystarczająco często, żeby uwierzyć komplementom, chociaż stało się to dla niej raczej przekleństwem niż błogosławieństwem. Metr siedemdziesiąt wzrostu, ogromne zielone oczy, pełne usta i niewielki, lekko zadarty nos. Proste blond włosy opadały ukośnie na czoło i spływały na ramiona. Któryś z zapomnianych dawnych chłopaków powiedział, że jest żywym obrazem Ariel z Małej syrenki, może z wyjątkiem koloru włosów. W szkole średniej zaprzestała używania makijażu, by przyciągnąć zainteresowanie chłopców. Teraz nakładała go oszczędnie po prostu po to, by poczuć się bardziej kobieco. Bóg świadkiem, że „miała w sobie więcej z chłopaka niż z dziewczyny”, jak zwykł mawiać jej ojciec na widok żaby schowanej w szufladzie na bieliznę lub ostrego w tonie listu od nauczyciela.


  
    

  


  Nigdy jednak nie czuła się chłopakiem, przynajmniej na tyle, na ile umiała to ocenić. Jako dziecko bawiła się lalkami Barbie i lubiła udawać, że piecze ciasteczka. Chętnie nosiła sukienki, rozklejała się na romantycznych filmach dla kobiet, a gdy słyszała płacz dziecka, pojawiało się w głębi jej duszy tęskne uczucie. Ale dla ochrony Barbie miała też zabawkowych żołnierzy, jako okrycie w chłodną pogodę wybierała znoszoną kurtkę lotniczą, podobał się jej Terminator 3, a bojowością w łapaniu przestępców nie ustępowała w Biurze żadnemu z siłaczy w portkach. Nie przestawało jej zadziwiać, że właśnie ta ostatnia cecha wydawała się najbardziej drażnić jej zwierzchników. Broń Boże, żeby miała wykonywać swoją pracę lepiej niż ten czy inny macho.


  Skupiła wzrok na żwirowym podjeździe, który najwyraźniej prowadził do miejsca zbrodni, i nie zwalniając kroku, podeszła do funkcjonariusza. Bez słowa zagrodził jej drogę wyciągniętym ramieniem. Odwróciwszy się do niego, zauważyła, że podziwiał nie jej twarz niczym z kreskówki Disneya, a jej biust. Nikt przy zdrowych zmysłach nie nazwałby go obfitym, co było powodem rozpaczy dla nastoletniej Alicii, ale za co teraz dziękowała Bogu. Mimo to ten głupek jednak łypał na jej biust bez żenady i niemal wyzywająco. Opuściła wzrok na jego krocze, mówiąc:


  – Agentka specjalna Alicia Wagner, FBI.


  Przez następne pięć sekund zastanawiał się, czemu ona się przygląda. Roześmiał się nerwowo, choć dobrodusznie, a Alicia nieco zaskoczona podniosła oczy na jego twarz.


  – Przepraszam panią – powiedział z wymuszonym uśmiechem, już bez cienia lubieżności. – Chyba się gapiłem.


  – Owszem – odparła stanowczo, choć czuła, że gniew ustępuje. Ten dzieciak nie miał chyba więcej niż dwadzieścia jeden lat, czyli był w wieku, który stanowił dolną granicę dla większości funkcjonariuszy policji, a większości mężczyzn daleko jeszcze w tym wieku do dorosłości. Dodajmy do tego buńczuczność często przypisaną do broni palnej i odznaki, a funkcjonariusz – zerknęła na identyfikator – Britt skazany był na pewne zachowania kobieciarza, które należałoby wyplenić. Za pięć lat mu przejdzie... albo zostanie na zawsze. Złagodziła mrugnięciem swoje gniewne spojrzenie i posłała mu półuśmiech na znak, że przyjmuje przeprosiny.


  Funkcjonariusz Britt wyrzucił papierosa i poprosił o identyfikator. Postawiła na ziemi neseser, schyliła się, by zdjąć z ramienia cięższą walizkę i wyszperała z kieszeni spodni legitymację FBI. Przyjrzał się fotografii, po czym skierował światło latarki na jej twarz.


  
    

  


  – Dobrze, że ktoś choć raz robi to jak należy – powiedziała, mrużąc oczy.


  Mężczyzna wyjął podkładkę z przypiętymi kartkami papieru i zaczął spisywać jej dane. Z westchnieniem odwróciła głowę, by obejrzeć dom. Najbliżej rosnące sosny to przyskakiwały, to ginęły z powrotem, kiedy światła policyjne na przemian łapały je i pozwalały uciec. Dalej całe bataliony kolejnych drzew stały jej na drodze. W końcu w odległości niemal stu metrów udało jej się dostrzec spory kształt czarniejszy niż otaczający go krajobraz. W oknach nie paliło się światło. To był dobry znak.


  Kiedy skończył, podał jej podkładkę i długopis.


  – Agentko Wagner, czy mogłaby się pani podpisać obok swojego nazwiska?


  Formularz nie wyglądał na zwyczajny rejestr odwiedzających. Jedną trzecią strony zajmował tekst, którego czcionka była zbyt drobna, by go odczytać w świetle latarki. Jej podpis miał być jedenasty na liście.


  – Co to dokładnie jest?


  – Zobowiązanie do udostępnienia na żądanie wszelkich próbek, jak włosy, próbki krwi, odcisk buta, odciski palców...


  – Wiem, co to są próbki.


  – Prosimy również o sporządzenie sprawozdania wyjaśniającego pani zaangażowanie w śledztwo i czynności na miejscu zbrodni.


  Opuściła głowę, by ukryć uśmieszek, i złożyła podpis. Zgody na udostępnienie odcisków palców, próbek włosów i krwi udzielono. Jeśli technicy znajdą na miejscu zbrodni niezidentyfikowany materiał genetyczny, muszą wykluczyć obecne osoby upoważnione. Jeśli natomiast jakiś półgłówek coś spaprze na miejscu zbrodni albo pogubi dowody, każdy z obecnych ma obowiązek wyjaśnić, co robił, i opisać wszystko, co widział. Nazywanie tego „sprawozdaniem” i wymaganie podpisów to po prostu próba odstraszenia tych, którzy mają upoważnienie, ale nie palącą potrzebę, żeby się tam znaleźć: szefów departamentów, asystentów prokuratora okręgowego czy polityków, jeśli sprawa jest nagłośniona.


  
    

  


  – Tym podjazdem do końca. Czekają na panią.


  Podniosła neseser, zarzuciła na ramię pasek od walizki i ruszyła w stronę domu. Nie opuszczając stanowiska, policjant oświetlał jej drogę, zanim nie zniknęła za łagodnym zakrętem. To wystarczyło, by ją upewnić, że na podjeździe nie było wybojów ani kolein. Kilka kroków dalej przystanęła, żeby poprawić pasek wpijający się jej w ramię. Cisza i bezruch wokoło na moment ją zdumiały. Żadnego szumu samochodów, szelestu wiatru w gałęziach drzew, odgłosów zwierząt czy owadów. Panowała absolutna cisza. Powietrze było rześkie, przesycone zapachem mchu i ziemi. Prawie uwierzyła, że stoi w najodleglejszym zakątku ziemi, miejscu nieskalanym stopą ludzką. Zauważyła, że światło księżyca przefiltrowane przez korony drzew tworzy na ziemi kształty podobne do plam rozbryźniętej krwi. Potrząsnęła głową i ruszyła naprzód.


  Po kilku sekundach zaskoczył ją widok ognika papierosa, którym ktoś się zaciągał. Przeklinała chrzęszczący żwir, który zagłuszał wszelkie inne odgłosy. Na betonowym podeście przed drzwiami do garażu dostrzegła około tuzina postaci. Światła w garażu były wyłączone, nie docierały tam też bezpośrednio promienie księżyca, gdzieniegdzie tylko w odbitym świetle wyłaniały się szare sylwetki, tu profil twarzy, tam łysy czubek głowy. Kilka rozjarzonych punktów świadczyło, że palaczy jest więcej. Dym się unosił, wtapiając w księżycową poświatę, która spływała po pochyłym dachu budynku.


  Jeden z mężczyzn nagle odwrócił głowę, wypluł coś na ziemię i pośpieszył w jej stronę.


  – Agentka Wagner? – Jego głos chrzęścił bardziej niż żwirowy podjazd, nieuchronne świadectwo nałogowego wypalania od lat dwóch paczek papierosów dziennie.


  – To ja. Agent Nelson?


  Na oko dobiegał sześćdziesiątki, był mocno zbudowany, miał gęste siwe włosy gdzieniegdzie przetykane jeszcze czarnymi pasmami. Ubrany był w ciemny garnitur, zdjęty zapewne z wieszaka w Sears, pognieciony, choć daleko mu było do prochowca porucznika Columbo. Do tego miał wąski bezbarwny krawat i buty pastowane ostatnio bodaj za prezydentury Clintona. Był przydzielony do agencji rezydenckiej w Colorado Springs działającej przy biurze terenowym w Denver. Może była to zasługa odmiennego tempa życia w małych miasteczkach lub braku rywalizacji i politycznych nacisków, ale zawsze lepiej dogadywała się z agentami RA niż z ich kolegami z biur terenowych. Miała wrażenie, że agresywność i wyniosłość agenta była tym większa, im bliżej było mu do Waszyngtonu i rosła wraz z rozmiarem biura, do którego był przydzielony. Jej siedziba mieściła się w akademii FBI w Quantico. Sprawa zamknięta.


  
    

  


  – Jack – przedstawił się. – Rozmawialiśmy przez telefon. Może pomogę. – Sięgnął po pasek walizki, a Alicia pozwoliła, by bagaż zsunął się z jej ramienia. Ciężar uderzył mężczyznę w nogę z takim rozmachem, że stracił na moment równowagę. – O, cholera! – wysapał.


  – To drukarka laserowa – wyjaśniła. – Ponoć przenośna.


  Gestem wskazał drugą walizkę.


  – Wybiera się pani na kręgle?


  Uśmiechnęła się i podniosła neseser, który rzeczywiście wyglądał jak torba na kulę do kręgli po kuracji sterydowej.


  – Dlatego tu jestem. To przyszłość techniki badania miejsca zbrodni.


  Spojrzał jeszcze raz, marszcząc brwi ze zdziwienia.


  – Hm. Okay – powiedział. Podniósł rękę i włożył do ust kilka nasion słonecznika. Za złączonymi wargami zęby zaczęły obłupiać je ze skorupek.


  Zniżyła głos.


  – Dziękuję, że wszystkiego dopilnowałeś.


  – Robię, co do mnie należy.


  – Utrzymanie na dystans miejscowej policji to nie lada zadanie. – Zlustrowała wzrokiem stojącą w cieniu grupkę. Chyba im się przyglądali, choć nie wyglądali na szczególnie zainteresowanych rozmową. – Co sądzą o tym, że tu jesteśmy?


  Nelson przerzucił walizę na drugie ramię i pochylił się do niej.


  – Sęk w tym, że nas tu wcale nie ma. Biuro szeryfa ma pierwszorzędną jednostkę śledczą. Prawie najwyższa wykrywalność w Colorado. W zeszłym roku rozwiązali wszystkie swoje sprawy o zabójstwo. Na szczęście Biuro ma z nimi dobre stosunki, przede wszystkim dlatego, że wiemy, kiedy nie wchodzić im w drogę. Jesteś tutaj, bo poprosiłaś o możliwość wypróbowania swoich nowych gadżetów, a ktoś w wydziale już wyjednał na Kapitolu, że możemy udzielać wsparcia śledczego w sprawie zabójstw Pelletier na terenie stanu. Nie mówię, że jesteś niemile widziana, tylko że trzeba stąpać ostrożnie.


  
    

  


  Skinęła głową.


  – To właśnie musiałam wiedzieć. Który z nich tu dowodzi?


  Przechylił się na bok i wypluł łupy słonecznika. Połówka jednej sturlała się z jego wargi i zawisła na brodzie.


  – Detektyw Dave Lindsey – odpowiedział. – Mojego wzrostu, łysiejący, z wąsem.


  – Dzięki. – Okrążyła go i podeszła do grupki detektywów, funkcjonariuszy i techników. Skinieniem odpowiedziała na uporczywe spojrzenia, maszerując w stronę mężczyzny, który stał oparty ramieniem o filar oddzielający drzwi garażu. Udało mu się przybrać wyraz znudzonej ciekawości.


  – Detektywie Lindsey, dziękuję, że pan na mnie zaczekał. Jestem agentka specjalna Alicia Wagner. – Wyciągnęła dłoń.


  Nie od razu ją uścisnął.


  – Mam nadzieję, że ma pani coś dobrego – odparł, odrywając się od filaru. – Pół wydziału przebiera nogami przed miejscem zbrodni, którego nie mogę zbadać, bo pani ma wysoko postawionych przyjaciół.


  – Dave, bądź miły – zaskrzeczał Nelson zza jej pleców.


  Alicia wiedziała, że wzburzenie Lindseya było przynajmniej w części na pokaz. Chciał pokazać jej i swoim ludziom, że jest tu szefem, mimo że łaskawie zgodził się, by zewnętrzna agencja asystowała przy śledztwie. Poza tym chciał chronić swój tyłek, gdyby z opóźnienia wynikły jakieś problemy. Cała wina spoczywała teraz na niej i miał na to świadków. Jej to nie martwiło. Przepływ informacji był w tym przypadku nadzwyczaj szybki. Dzięki wydanemu przez nią okólnikowi z informacją, że morderca Pelletier może wkrótce znów zaatakować w Colorado, policjant na patrolu wysłany do zgłoszenia alarmowego od razu wiedział, na co się natknął. Szef biura szeryfa zadzwonił do Nelsona, jeszcze zanim wysłał na miejsce jednostkę śledczą. Ze swojego hotelu na południu Denver Alicia dojechała w czterdzieści minut. Jak się dowiedziała od Nelsona, biura szeryfa mieściły się na południu Colorado Springs – przynajmniej dwadzieścia pięć minut drogi od Monument. Czekali więc nie dłużej niż piętnaście minut.


  
    

  


  Ale w obcesowości Lindseya był jeszcze dodatkowy element. Domyślała się, że Nelson nie powiedział mu, iż agent z Denver to kobieta.


  – Rozumiem pańskie obawy – zwróciła się do detektywa. – Wie pan, że zanieczyszczenie dowodów z miejsca zbrodni to najczęstsza przyczyna sfuszerowanych śledztw i unieważnień procesów. Nawet sugestia, że dowody mogły być zaniedbane, potrafi zniweczyć wysiłki prokuratury. Pamięta pan O.J. Simpsona? To zwykle nie jest wina błędów śledczych. Już samo badanie miejsca zbrodni może je nieodwracalnie skazić.


  – Zasada Locarda wzajemnej wymiany śladów – przerwał detektyw, kiwając głową.


  – Zgadza się. – Odgarnęła włosy i założyła za ucho. Dobrze wiedziała, że ten swobodny, dziewczęcy gest sprawia, że staje się mniej onieśmielająca. – Najlepszym sposobem zachowania użyteczności miejsca zbrodni jest dokumentacja. Jak dokładnie wyglądało miejsce w momencie opuszczenia go przez sprawcę? Czy światło było włączone? Drzwi zamknięte czy otwarte? Czy włókna dywanu były przydeptane? Sam pan wie. Więc wysyłamy ludzi do zbierania odcisków palców, fotografów, rysowników, ludzi od gromadzenia śladów, od oględzin zwłok.


  Lindsey jeszcze raz wszedł jej w słowo.


  – A oni wszyscy też zostawiają ślady.


  Uśmiechnęła się.


  – I po to właśnie jest ta zabawka. – Trąciła stopą jedną z walizek. – To maleństwo rejestruje całą dokumentację bez udziału rzeszy ludzi. – Po chwili ciągnęła dalej: – Jeśli to jest zabójstwo Pelletier, to cztery śledztwa toczą się właśnie w podobnych sprawach. Ten sprzęt pomoże pańskiemu wydziałowi złapać tego drania.


  Zamilkła przekonana, że Lindsey myśli teraz o pozostałych śledztwach. Ujęcie groźnego przestępcy zawsze było priorytetem, niezależnie, kto go łapie i komu przypisuje się zasługę. Mimo to nigdy jeszcze nie spotkała policjanta, któremu nie zależało na tym, żeby osobiście dokonać aresztowania. W tym momencie detektyw Lindsey zastanawiał się, czy jej sprzęt rzeczywiście mógł dać mu przewagę.


  Udawał, że przygląda się kulistemu neseserowi i większej walizce, którą Nelson postawił obok, ale Alicia wiedziała, że tak naprawdę rozpatruje za i przeciw jej zaangażowania w śledztwo. Mógł zgrywać dupka, utrudniając życie jej i wszystkim innym, albo trochę odpuścić, dać jej swobodę ruchu i zapewnić optymalne warunki do wykonania zadania, a wtedy może rzuciłaby mu na żer coś, dzięki czemu będzie mógł wetknąć duże pióro do swojego pióropusza. Przegląd jego oddziałów pokazał mu to, co ona już widziała: byli pełni ciekawości, entuzjazmu i nieśmiałej gotowości, by iść we wspólnym zaprzęgu z nowo przybyłym jeźdźcem.


  – No dobra – powiedział głośno. – Więc co tu mamy?
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  Stary volkswagen minibus był tak nagrzany, że w środku stopiłby się plastik. Mieszanka potu, zatłuszczonych opakowań z jedzenia, pudełek gnijącej chińszczyzny na wynos razem z unoszącym się zapachem dawnych wycieków oleju i spalenizny na zepsutej obecnie kuchence przepełniała wnętrze nieziemskim smrodem. Jednak Olaf czuł jedynie zapach krwi, nowy dodatek do panującego aromatu. Zniknie dopiero, kiedy psy wyliżą się do czysta. Odkręcił szybę na szerokość dłoni i zaciągnął się świeżym, nocnym powietrzem. Samochód toczył się po drodze stanowej nr 24, krętym rollercoasterze asfaltu, który wcinał się w sam środek Gór Skalistych. Nakłonił swój pojazd do pokonania obwodnicy Wilkerson, a stąd, z wyjątkiem niewielkiego objazdu w Trout Creek, było już z górki aż do Johnson Village, skąd pojechać miał trasą nr 285, a potem nr 5 do Canon City. Znajdował się teraz między dwiema dolinami, rozglądał się więc za jakimś zalesionym miejscem, gdzie mógłby zatrzymać się, by wyczyścić broń i wypuścić zwierzęta.


  Z tyłu usłyszał warknięcie i kłapnięcie pyska jednego z psów, a zaraz potem skowyt drugiego. Olaf domyślał się, że ofuknięte zwierzę próbowało zlizać smak krwi z pyska towarzysza.


  – Goð stelpa! – krzyknął w języku, którym jego plemię posługiwało się od trzydziestu pokoleń. Futrzane cielsko natychmiast wgramoliło się na stos map i śmieci pokrywający podłogę obok siedzenia kierowcy. Zwierzę zaczęło kręcić się w kółko w miejscu, gdzie znajdował się kiedyś fotel pasażera, zanim Olaf nie wyrzucił go na pobocze. Była to Freya, stworzenie nadzwyczajnej urody, chociaż najmniejsze z trzech i trochę lękliwe w ich obecności.


  
    

  


  – Afhverju í veröldinni ertu fúl?


  Rozpoznając wesoły ton Olafa, zwierzę przysiadło na zadzie i wydało z siebie przeciągły jęk.


  – Hvao?


  Pies przysunął się bliżej i pochylił łeb. Olaf podrapał gęstą sierść między uszami i przeciągnął dłonią po karku i grzbiecie, tak daleko, jak mógł sięgnąć. Mimo że najmniej okazała ze stada, Freya była potężnym zwierzęciem ważącym przynajmniej czterdzieści kilo. Olaf nauczył ją obezwładniać zdobycz, rzucając się na klatkę piersiową. Wiedział z doświadczenia, że od takiego ciosu pękały żebra. Namacał ścięgna pod sierścią i potrząsnął głową – świadczyły o ogromnej sile. Hodowla krzyżówek psa i wilka była częścią kultury jego ludu od tak dawna, jak gawędziarze sięgali pamięcią. Udoskonalali skład genetyczny rasy: siłę i instynkt łowczy wilka połączyli ze zdolnością do tresury i lojalnością owczarka niemieckiego. Dla swoich panów były usłużne i towarzyskie, dla ich wrogów – śmiertelnie niebezpieczne jak lwy. Po minucie drapania i głaskania poklepał zwierzę parę razy i jego dłoń powróciła na kierownicę.


  Zbliżając się do skrzyżowania, zauważył po przeciwnej stronie drogi polanę między drzewami. Zdjął nogę z gazu. Furgonetka gwałtownie zwolniła, jakby znalazła się pod wodą. Sięgnął do drążka zmiany biegów i jego ręka natrafiła na wilgotny nos Frei. Dobrze wiedziała, jak się ustawić. Olaf skarcił ją ostrym słowem i odepchnął pysk.


  – Nie teraz – mruknął pod nosem w swoim starożytnym języku. Suka czmychnęła na tył samochodu, gdzie natychmiast przywitało ją warknięcie.


  
    

  


  Zjechał na pobocze, ustawiając opony w wyrobionych koleinach, niechybnie pozostawionych przez miejscowych imprezowiczów i myśliwych. Zanim minął pierwszą kępę osik i sosen, zatrzymał się i wyłączył przednie reflektory. Światła innego pojazdu zbliżały się, widoczne teraz z odległości kilku kilometrów. Poza tym wokoło nie było żywej duszy. Pozwolił, by furgonetka podryfowała w głąb zagajnika, prowadzona koleinami niczym pociąg na torach. Wkrótce dotarł na polanę, zjechał na wyżłobiony zakręt i zgasił silnik.


  Otwarł drzwi, nie zakłócając absolutnej ciszy górskiej łąki. Kiedy dwa tygodnie temu kupował furgonetkę, zawiasy skrzypiały piskiem jastrzębia. Kilka niewielkich poprawek i smarowanie WD-40 wystarczyło, by je uciszyć. Zainstalował również nowy rozrusznik i akumulator oraz porządnie podrasował samochód. Używana furgonetka wyglądała niegroźnie, co mu pasowało, ale nie mógł pozwolić, żeby opóźniała go w ucieczce po zabójstwie. Wysiadł i zawołał psy, które jednym susem przesadziły siedzenie kierowcy i wyskoczyły na zewnątrz. Pobiegły zygzakiem między wysoką trawą w stronę drzew po przeciwnej stronie łąki i węsząc, spryskały liście, znacząc terytorium.


  
    

  


  Księżyc nadawał okolicy nierealną poświatę. Olaf pomyślał o domu. Poczuł znajomy ucisk w piersi, który podsycał wściekłość, kiedy wymagało tego zadanie. Ból ten wzmógł się teraz, odbierając mu oddech. Okrążył samochód i otworzył przesuwne drzwi od strony pasażera. Poplamiony papierowy kubek i zmięty magazyn wypadły na ziemię. Odgarnął pozostałe śmieci, żeby dostać się do kolejnej nowinki, którą zainstalował w furgonetce – schowka pod podłogą. Samochód był na tyle stary i niecodzienny, że podwyższony poziom podłogi nie powinien wzbudzić niczyich podejrzeń, zwłaszcza że pokrył sklejkę nie wykładziną, a płytami rdzewiejącego metalu i kawałkami oryginalnego chodnika. Sięgnąwszy pod furgonetkę, wcisnął niewielki guzik i fragment podłogi odskoczył, ujawniając zawartość schowka.


  Stanowiły ją dwie aluminiowe walizki i podłużna skrzynka rozmaitych broni ręcznych: noży, toporów i grotów. Podniósł długi worek leżący na szczycie stosu i wyjął z niego topór o trójkątnym ostrzu osadzonym na dębowym stylisku długości ramienia. Wrzucił sakwę z powrotem do samochodu i podniósł broń, by się jej przyjrzeć. Widniały na niej plamy krwi, fragmenty skóry i kilka kosmyków włosów. Rękojeść tuż za obuchem również pokryta była czerwonobrązowymi cząsteczkami. Z plastikowej skrzynki wydobył manierkę oraz kawałek tkaniny i podszedł do drzew oddalonych o jakieś dziesięć kroków. Za pomocą liści usunął większość tkanki, następnie polał ostrze wodą i zaczął je polerować.


  
    

  


  Usłyszał silnik samochodu, jeszcze zanim zobaczył światło reflektorów.


  Ktoś zbliżał się powoli między drzewami w stronę polanki. Odwrócił się prędko i zobaczył psy zbite w gromadę z pyskami wyciągniętymi w stronę intruza. Kiedy patrzył, wszystkie trzy naraz opuściły łby, węsząc zwierzynę. Samochód skręcił na polanę zataczając półokrąg przednimi światłami. Niewiele brakowało, a psy znalazłyby się w blasku reflektora. Było już za późno, żeby je odwołać i ukryć w przygotowanym dla nich miejscu pod podłogą furgonetki.


  – Fara! – krzyknął i psy zniknęły między drzewami, zanim omiotły je światła.


  Samochód skręcił, oświetlając jaskrawo najpierw ciężarówkę, potem zaś postać Olafa, który skrył topór za plecami. Uśmiechnął się szeroko.


  Na dachu pojazdu rozbłysły pulsujące czerwone i niebieskie światła.
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  – Robocop – szepnął ktoś za jej plecami, wywołując cichą falę wesołości. Gdyby tylko wiedzieli, jak mało oryginalna była to uwaga. Mimo to komentarz był całkiem trafny, przynajmniej na pierwszy rzut oka. Groźnie wyglądający hełm przypominał czarną kopułę wyrastającą z ramion i zwieńczoną na czubku głowy, zaś po obu jego stronach ciągnął się szereg gadżetów. Waga urządzenia wymagała zainstalowania kołnierza, jak w kostiumach nurków głębinowych, dzięki któremu ciężar rozkładał się na barki, a ramiona zyskiwały nienaturalnie masywny wygląd. Wypukły przedni panel zrobiony był z nieprzezroczystego plastiku. Specjalne buty, pas i wyposażenie umocowane na łydkach i przedramionach dopełniały obrazu cyborga. System nosił oficjalną nazwę: „Digitalizator Miejsca Zbrodni” – pozbawioną polotu i onieśmielającą swoją technicznością. Alicia wolała mówić DMZ.


  Odwróciła się do detektywa Lindseya.


  – Pójdę przodem.


  Jej głos, przesyłany przez niewielkie głośniki z przodu i z tyłu kołnierza, brzmiał metalicznie i odlegle. Mikrofon rejestrujący dźwięk przesyłał go do słuchawek, wywołując pogłos słyszalny tylko dla niej. Zgłosiła ten defekt, ale dopóki nie został usunięty, każdy, kto używał hełmu, skazany był na potworny ból głowy. Na szczęście chochlik dobrał się wyłącznie do systemów peryferyjnych, jak mikrofon czy kilka urządzeń udogodniających. Gdyby wada dotyczyła któregokolwiek z kluczowych systemów, zagrażałoby to analizie miejsca zbrodni, którą teraz przeprowadzali, a co za tym idzie Biuro nigdy nie dostałoby funduszy na wdrażanie projektu do codziennego użytku.


  – Proponuję, żeby przy pierwszych oględzinach szedł za mną jeden technik, by nie niszczyć śladów. DMZ opracuje plan pracy dla następnych.


  Lindsey przyglądał się jej kostiumowi z komicznym wyrazem niedowierzania i Alicia pożałowała, że nie włączyła jeszcze kamery.


  – Dobrze – odparł niezdecydowanie. Zdołał nareszcie zamknął usta i odwrócił się. – Fleiser – burknął.


  Mężczyzna w okularach i długim laboratoryjnym kitlu skinął głową i podniósł z ziemi skórzaną lekarską torbę.


  Alicia ustawiła się u stóp drewnianych schodów w garażu. Według słów policjanta na patrolu wiodły do sieni połączonej z pralnią. Stamtąd hall prowadził do sypialni i innego korytarza, z którego wchodziło się do fontowych pomieszczeń domu.


  – Włączam systemy – powiedziała.


  Klatkę schodową natychmiast wypełniła jasność, usuwając wszystkie cienie. Białe światło biło z lamp halogenowych umieszczonych na ramionach i nagolennikach Alicii. Na wyświetlaczu wewnętrznym ukazał się obraz z kamery cyfrowej umieszczonej u góry hełmu. Poczuła na brzuchu wzmożoną pracę twardego dysku DMZ, którego czarną obudowę przypiętą miała w pasie.


  – Mapowanie. – Rozległ się wysoki dźwięk niewielkiego silnika. Wibracje zaczęły rozchodzić się od czubka jej głowy aż do szczęk. Kolejny problem do zgłoszenia. Jej pole widzenia przecięły czerwone promienie tuzina laserów. Byłyby tysiąc razy lepiej widoczne gdyby nie światło halogenów.


  – O kurczę! – usłyszała Lindseya.


  Wcisnęła guzik na swoim lewym przedramieniu, włączający wsteczną kamerę. Wyraz niedowierzania powrócił na twarz detektywa.


  
    

  


  – Lasery ułatwiają mapowanie miejsca zbrodni przez optyczny miernik odległości. DMZ wygeneruje szczegółowy, dokładny plan wnętrza: meble, ślady, wszystko.


  – Aha – odparł bez przekonania.


  Weszła na schody.


  – Sprawca schodził tędy – powiedziała, wskazując długą na osiem centymetrów rysę na niemalowanej ściance działowej, głębszą na dolnym końcu. Była pokryta brązową skorupą. – Zaznaczę to na mapie. – Cerwony promień wystrzelił z czubka jej palca. Kiedy kropka na ścianie dotknęła rysy, Alicia wcisnęła guzik. Rozległ się sygnał i laser zniknął.


  – Fleiser – odezwał się Lindsey za jej plecami – zaznacz to.


  W pralni zatrzymała się ponownie.


  – Poczekaj chwilę – światła przygasły jak zachodzące słońce, obrotowe lasery wyłączyły się z cichym trzaskiem. Ciemność przeciął pojedynczy promień. – Odcisk buta – powiedziała Alicia. – Duży, rozmiar dwanaście albo trzynaście, prowadzący z hallu do pralni. Halogeny znowu rozbłysły, a lasery miernika odległości zaczęły znowu krążyć po pomieszczeniu. Wyciągnęła palec, by wskazać miejsce.


  – Nie widzę...


  – Użyłam podczerwieni. Dlatego musiałam wyłączyć światła. Czy możesz mnie obejść i to zaznaczyć?


  Technik Fleiser pochylił się, stawiając na podłodze coś na kształt miniaturowego pylonu z numerem. Alicia poleciła DMZ również zmapować odcisk.


  Przekroczyli pylon oraz niewidoczny odcisk i weszli do hallu. Podeszwy wysokich butów składały się z grubych na półtora centymetra gumowych słupków usytuowanych po bokach stóp i na śródstopiu, zaprojektowanych, by jak najmniej naruszały podłoże i zostawiały łatwo rozpoznawalne ślady. Wyposażone były również w czujniki identyfikujące rodzaj podłoża. Na gotowym diagramie miejsca zbrodni pokazałyby, że podłoga w tej części domu wyłożona była drewnianymi deskami. Ściany wąskiego hallu obwieszone były rzędami fotografii w ramkach dokumentujących tworzenie się, rozwój i funkcjonowanie statystycznej amerykańskiej rodziny: uroczystości szkolne, śluby, narodziny, wakacje na piasku, ferie na śniegu i potężne dinozaury z gipsu.


  Alicia poczuła ścisk w gardle. Śmierć kradła o wiele więcej niż tylko przyszłość człowieka. Dla ofiary kończył się wszechświat. Znikało wszystko, co było i będzie. Dla rodziny nawet radosne wspomnienia nagle zabarwione były smutną świadomością, że ich ważna postać nie gromadzi już nowych wspomnień.


  Fragment lekkiej obudowy na jej ramieniu zawadził o jedną z fotografii. Alicia obróciła się i zdążyła złapać zdjęcie, zanim spadło na podłogę. Podała je Lindseyowi. Przekroczyła otwarte wejście po prawej stronie. Lasery roztańczyły się po pomieszczeniu, notując wymiary i rozmieszczenie mebli. Prostota wystroju i spora ilość kurzu wskazywały, że znaleźli się w rzadko używanym pokoju gościnnym. Miał jedno okno. Dolna połowa była uniesiona, a w niej znajdował się okrągły otwór odpowiadający kształtem mosiężnemu zamkowi, który zamykał się na zatrzask przy opuszczeniu okna.


  – Punkt wejścia – powiedziała podchodząc bliżej. – Na framudze znajduje się coś, co wygląda jak kępka zwierzęcej sierści. Szyba leży na ziemi, na zewnątrz. Błoto na parapecie... Ziemia, sosnowe igły, liście na dywanie w środku. – Wskazała wszystkie przedmioty laserem umieszczonym na palcu.


  Lindsey i Fleiser wkroczyli za nią.


  – Przełączam znów na podczerwień – oznajmiła, zanim światła przygasły. Po kilku sekundach rozjarzony w ciemności laser dotknął dwóch plam po obu stronach okna. Halogeny na nowo rozbłysły. – Są odciski na framudze okna, pięćdziesiąt centymetrów od górnej krawędzi po lewej, czterdzieści dziewięć centymetrów po prawej. Wygląda to na dwa palce i wnętrze dłoni.


  
    

  


  – Ja tam ni cholery nie widzę – powiedział Lindsey bezmyślnie.


  Dlatego właśnie nazywamy je utajonymi odciskami, zaripostowała nieomal, ale w porę się zreflektowała.


  – Są tam – odpowiedziała zamiast tego.


  – Nie miał rękawiczek? To bez sensu.


  – Na innych miejscach zbrodni też znaleziono odciski – poinformowała go. – Może zabójcy po prostu nie zależy.


  Wyszła z pomieszczenia i ruszyła wzdłuż hallu. Dalej dwoje zamkniętych drzwi. Za pierwszymi kryło się coś w rodzaju gabinetu. Monitor stał na niewielkim biurku, a komputer ustawiony był pod spodem. Krzesło, drukarka, trochę poczty i jakieś wydruki, metalowa szafka na akta. Reszta pokoju zastawiona była kolumnami plastikowych koszy na śmieci powkładanych jeden w drugi.


  Przy następnych drzwiach zgasiła halogeny i zlustrowała pomieszczenie podczerwienią. Spod skrzydła drzwi sączyło się światło. Cofnęła się w stronę Lindseya, który podążał za nią.


  – Światło – wyszeptała. – Czy ten funkcjonariusz, który przyjął zgłoszenie...


  – Wybiegł stąd tak szybko, że mógł nie sprawdzić. Niech pani włączy z powrotem tę wieżę kontrolną. – Wyminął ją z pistoletem w dłoni. Powoli przekręcił gałkę i wpadł do środka, a Alicia tuż za nim. Poruszał się szybko, machając bronią w różnych kierunkach. W sześć sekund upewnił się, że pokój, szafa i mała łazienka są puste.


  Wykonała obrót i stanęła twarzą do wnętrza pomieszczenia. Pierwszą rzeczą, która rzuciła jej się w oczy, było łóżko: wielkie, z grubą puchową kołdrą i zieloną pościelą ozdobioną koronką koloru kości słoniowej. Górna część kołdry i narzuta były odwinięte z jednej strony. Dwie poduszki leżały napuszone u wezgłowia. Przy jednej z nich rozstawiona była jak namiocik otwarta, położona grzbietem do góry książka. Sufitowy wiatrak obracał się leniwie. Wiedziała, że lampka nocna na stoliku się pali, mimo że jej światło ginęło w blasku halogenów.


  – Wygląda na to, że była w łóżku i coś jej przeszkodziło – powiedział Lindsey.


  – Nie, prześcieradło jest zbyt gładko naciągnięte. – Alicia miała nadzieję, że metaliczne głośniki przefiltrują melancholię w jej głosie. – To miała być nagroda. Wygodne łóżko i dobra książka na zakończenie długiego dnia. Przygotowała je już wcześniej, może tuż po kolacji, żeby na nią czekało. Nie chciało jej się ścielić, kiedy była zmęczona. Chciała po prostu się położyć i delektować.


  – Skąd ty to wiesz?


  – Bo dokładnie to samo robiła moja matka. Codziennie. Czasami nawet... – Jej głos nagle ucichł. Dlaczego miałaby dzielić się wspomnieniami z jakimś facetem, który najpewniej ma to gdzieś? Mówiła bez zastanowienia i teraz tego pożałowała.


  Lindsey przypatrywał się równo ułożonym przedmiotom.


  – Prawdopodobnie szykowała się do snu, kiedy sprawca się włamał.


  – Jasne.


  – Spójrz tylko!


  Podążyła za jego wędrującym spojrzeniem. Każdy skrawek powierzchni – stolik nocny, toaletka, skrzynia w nogach łóżka, półki biblioteczki – usiany był bibelotami. Wszystkie przedstawiały symbole religijne: gliniana kapliczka, złożone dłonie, monstrualny gwóźdź owinięty czerwoną wstążką, naczynie z bogato zdobionym napisem „Nakarm owce moje”, niezliczone krzyżyki, książeczki do nabożeństwa, anioły i figurki Jezusa. Ściany obwieszone były tuzinem obrazów, niektóre przedstawiały Mesjasza w różnych pozach, inne – urocze krajobrazy z wykaligrafowanymi na ich tle fragmentami Biblii. Wykonała pełen obrót, upewniając się, że kamera zarejestrowała wszystkie te bezwartościowe skarby.


  – Jeszcze jedna fanatyczka.


  – Detektywie! – Wskazała palcem kamerę i mikrofon umieszczone na szczycie hełmu niczym oko złowrogiego bóstwa. Rejestrowanie przejścia po miejscu zbrodni wykorzystywano na wiele sposobów poza wsparciem śledczych w rekonstruowaniu przestępstwa. Nagrania pomagały rozwiać wątpliwości sądu na temat położenia i stanu przedmiotów stanowiących kluczowe dowody w sprawie. Krewni i przyjaciele często oglądali je, by się upewnić, że miejsce było odpowiednio potraktowane, albo pomóc ustalić, czy coś zginęło lub zostało przyniesione przez sprawcę.


  Lindsey wyglądał na stropionego.


  – Jak więc mówiłem, kolejna religijna osoba odeszła zbyt wcześnie. To potworne.


  Do pokoju wszedł Fleiser z małą czarną torebką w dłoni.


  – Jest tu coś?


  – Raczej nie – odparł Lindsey i przepychając się obok niego, wrócił do hallu.


  Alicia nie zauważyła tego wcześniej, ale podejrzewała, że jedno tylko miejsce pozostało wolne od bibelotów. Spojrzała w tamtą stronę i uśmiechnęła się. Nagi skrawek na stoliku nocnym miał kształt spodka od filiżanki. Mama lubowała się w rumianku. Ciekawe, co lubiła Cynthia Loeb.


  – Idziemy? – zawołał Lindsey. – Trzeba jeszcze znaleźć ciało!


  Nagle Alicii odeszła ochota na szukanie.
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  Że też akurat gliniarz musiał zauważyć jego zjazd na pobocze.


  Olaf utrzymał uśmiech, kiedy latarka rozbłysła najpierw w nocne niebo, a potem skierowała się na zaparkowaną furgonetkę. Policyjny wóz zatrzymał się jakieś dziesięć metrów z tyłu. Reflektory oświetlały tył i prawy bok jego samochodu, podczas gdy lewa strona z otwartymi przesuwnymi drzwiami pozostała w ciemności. Podniesiony fragment podłogi i schowek były poza zasięgiem wzroku policjanta. Z toporem za plecami Olaf niespiesznie podążył w stronę furgonetki. Glinie nie spodoba się, że zniknął z pola widzenia. Prędko rzucił wytarty chodnik na stos broni, pochylił się i wcisnął podłogę na miejsce. Topór wsunął sobie za pas nad prawym pośladkiem, nisko, aż ostrze zatrzymało się na szorstkiej skórze pasa. W trzy sekundy mógł go wyszarpnąć i wziąć zamach... Dwa razy szybciej, jeśli po prostu rozerwałby pas.


  Z powrotem wkroczył w krąg światła i zarazem w pole widzenia policjanta. Położył dłonie na biodrach, nieco z przodu, żeby gliniarz widział, że są puste. Światło latarki zatrzymało się na nim, po czym zgasło. Migające światła samochodu również wyłączono. Olaf podejrzewał, że miały mu tylko dać do zrozumienia dobre intencje nadjeżdżającego.


  Gliniarz przez kolejną minutę sprawdzał rejestrację furgonetki.


  Dobra, pomyślał Olaf. To nie o samochód powinieneś się martwić.


  W końcu drzwi się otwarły i jego oczom ukazał się funkcjonariusz policji stanowej. Jedną ręką nasunął na głowę kapelusz z szerokim rondem, druga, jak zauważył Olaf, spoczywała na kaburze. Okrążył drzwi wozu i zawołał:


  – Dobry wieczór!


  – Dobry wieczór! Chyba nie wtargnąłem na cudzy teren? – odpowiedział przyjaznym tonem bez najmniejszego śladu obcego akcentu.


  Gliniarz przemaszerował przed reflektorami, jego cień wyskoczył na Olafa, zniknął i wyskoczył znowu. Zatrzymał się w pewnej odległości od furgonetki.


  – Nie, to teren do użytku publicznego. Zobaczyłem, że pan się zatrzymuje i chciałem sprawdzić, czy wszystko w porządku. W porządku?


  – W jak najlepszym – rozciągnął wargi w jeszcze szerszym uśmiechu. Zdawał sobie sprawę, że jego wygląd mógł niepokoić. Krępy i umięśniony, z fryzurą jak Yeti, w stroju starożytnego wikinga, którym w rzeczywistości był: ciężka, dziana koszula, przydługa i niestety koszmarnie brudna, obcisłe spodnie z owczej skóry, wysokie skórzane buty. Podczas napadu jego postać przerażała ofiary, wywołując choćby kilkusekundowe oszołomienie – to wystarczyło, by dać mu przewagę i ułatwić ruch. W sytuacjach takich jak ta jego wygląd zniechęcał gliniarzy do pogawędki, ale nie był na tyle groźny, żeby narazić Olafa na szykany lub nadgorliwe przesłuchanie. Był dziwaczny, ale nie za bardzo. Odzież była też dla niego źródłem otuchy. Koszulę zrobiła jego żona Ingun. Skóry na spodnie wyprawił sam, a Ingun skroiła je i zszyła. Synowie poszli razem z nim odebrać buty od kuśnierza. Zachwycali się wykonaniem i chwalili jego sylwetkę, kiedy je założył.


  Policjant wyciągnął latarkę zza pasa i włączył ją. Podszedł do tylnej szyby i zajrzał do środka.


  – Kalifornijska rejestracja – oświadczył, jakby to miało zrobić wrażenie na Olafie.


  – Zgadza się. San Luis Obispo.


  – Tam, gdzie te ptaki?


  – Nie, to San Juan Capistrano. Ja mieszkam o pięć godzin drogi na północ.


  
    

  


  Glina skinął głową. Obszedł samochód i stanął po tej samej stronie, co Olaf. Miał około trzydziestu pięciu lat, był więc nieco młodszy od Olafa. Jego oczy miały wyraz szczerości, który świadczył o tym, że kocha swoją pracę, natomiast głębokie pionowe bruzdy wskazywały, że kochał ją być może zbyt mocno, by mieć szczęśliwe życie rodzinne. Olaf wyobraził sobie, jak bierze nadgodziny, żeby trenować żółtodziobów i spędza mnóstwo czasu na strzelnicy. Jeśli ktokolwiek mógł mu nabruździć, to właśnie ten facet. Zastanawiał się, czy już wie o ostatnim zabójstwie. Mało prawdopodobne. Minęły dopiero niecałe dwie godziny, a stróże prawa nie byli skorzy do tak szybkiego rozpowszechniania informacji na temat zbrodni. Szczególnie agencjom federalnym i zwłaszcza kiedy nie mieli pojęcia, kogo szukają i jakim samochodem sprawca się porusza. Był pewien, że nikt nie widział, jak wyjeżdżał z Palmer Lake na zachód. W tamtych okolicach nie było żadnych głównych dróg, a i mieszkańców było niewielu.


  Policjant skierował snop światła na otwarte drzwi.


  – Kupa śmieci.


  – W podróży zachowuję się jak świnia.


  – Dokąd pan jedzie?


  – Do Taos, do kuzyna. – Przewidując następne pytanie dodał:


  – Przyjechałem I-70, żeby jeszcze po drodze odwiedzić znajomych.


  – Naprawdę kupa śmieci. – Kręcił głową, lustrując odpadki strumieniem światła. Zmarszczył nos i skrzywił się. Właśnie dotarł do niego smród.


  Uśmiech Olafa przygasł. Sam tolerował ten odór tylko z jednego powodu: żeby wyprowadzić z równowagi takich jak ten policjant. Gdyby gliny chciały przeszukać samochód, miał niemal pewność, że zrobiliby to szybko i raczej pobieżnie. A jeśli szukaliby kogoś z psami, nie wyczuliby zapachu zwierząt. Żadne prawo nie zakazywało posiadania samochodu cuchnącego jak wychodek. Zbrodnie, które ów wychodek pomagał ukrywać, to już inna sprawa.


  Policjant cofnął się o krok.


  – Prawo jazdy proszę.


  Olaf sięgnął ręką za siebie.


  – Jakieś kłopoty, panie władzo?


  – Żadne. – Słowa były przyjazne, ale w wykrzywionych ustach zabrzmiały jak obelga.


  Olaf wyjął sfatygowany plastikowy portfel i wygrzebał z niego prawo jazdy. Było świeżo wyrobione, ale wyglądało, jakby miało sto lat.


  Pośród najbliższych drzew rozległo się warknięcie. Głowa policjanta podskoczyła i momentalnie obróciła się w tamtym kierunku. Za nią podążyło światło latarki. Trzymał ją w zgiętej ręce na wysokości ramienia, jak świetlny oszczep. Drugą ręką szybko sięgnął do kabury.


  – Coś nie w porządku? – Jeszcze zanim Olaf usłyszał dźwięk, zauważył jednego z psów. Krążyły wokół łąki, a teraz ustawiły się tuż poza zasięgiem wzroku.


  – Jest pan sam? – Olaf wiedział, że gliniarz pluje sobie w brodę, że nie zadał tego pytania wcześniej.


  – Jasne, że tak. A co, coś tam jest?


  – Proszę podejść tutaj. – Wskazał Olafowi punkt w połowie drogi między sobą a drzewami, gdzie miałby na oku zarówno mężczyznę, jak i zacienione miejsce, skąd dobiegł odgłos. Posunął się o parę centymetrów w stronę linii lasu, kierując światło to na Olafa, to na drzewa.


  
    

  


  – Nie myśli pan chyba, że to jakieś dzikie zwierzę?


  Gliniarz się nie odezwał. Opadł na jedno kolano i schylił się, żeby zajrzeć pod gałęzie... omiótł miejsce badawczym wzrokiem. Następnie zadarł głowę w stronę Olafa, ale nie patrzył, tylko nasłuchiwał. Po minucie ciszy wstał i podszedł do mężczyzny.


  – Powinienem się bać? – zapytał Olaf, szeroko otwierając oczy.


  – Pewnie jeleń – mruknął policjant. Wziął do ręki prawo jazdy, rzucił na nie okiem na około trzy sekundy i zwrócił Olafowi. Jego czoło pokrywała warstewka tłustawego potu, połyskującego w świetle latarki. Cofnął się o krok, skierował strumień światła na furgonetkę, potem na drzewa, potem na Olafa. Wyglądało na to, że podejmuje jakąś decyzję. Następnie wycofał się do swojego wozu, rzucając ukradkowe spojrzenia w stronę lasu i wyrzucając z siebie potok słów, jakby chciał usprawiedliwić swoją niechęć do odwracania się tyłem do dziwaka w kretyńskim ubraniu.


  – Jeśli będzie pan rozpalał ognisko, niech pan je koniecznie zagasi wodą... Śmieci proszę wrzucić do oznakowanych pojemników albo zostawić w samochodzie, jeśli pan woli. Udanej podróży.


  – Dziękuję.


  Mężczyzna minął przód swojego wozu, przeszedł wzdłuż jego boku i okrążył otwarte drzwi, nie odwracając się od Olafa, jak na filmie puszczonym od tyłu. Nie zdejmując kapelusza, schował głowę pod dach i zatrzasnął drzwi. Rozległ się głośny trzask elektronicznego zamka drzwiowego. Zielona poświata terminalu komunikacyjnego nadawała widocznej przez przednią szybę postaci dość upiorny wygląd. Policyjny wóz zatoczył niewielkie koło, natrafił na koleiny prowadzące między drzewami i wkrótce pozostała po nim tylko niewyraźna biała łuna – co jakiś czas rozjarzająca się mocniej, przystrojona czerwienią mrugających tylnych reflektorów – która zanikała wraz z odgłosem silnika.


  Może tu wrócić.


  Zależało to przede wszystkim od tego, czy uwierzył, że Olaf jest sam. Było jasne, że nie uwierzył. Gdyby jednak przyłapał go na kłamstwie, to co z tego? Czy to był dowód, że popełniono przestępstwo? Nie. Tak naprawdę jedynym skutkiem dla policjanta byłoby narażenie się na zbędny kontakt z potencjalnie niebezpiecznymi ludźmi. Nawet, jeśli słyszał o morderstwie, trudno mu będzie skojarzyć te fakty. Zabójca miał przynajmniej jednego psa. Odgłosy z lasu mogło wydać takie właśnie zwierzę, ale nic innego nie wskazywało na jego obecność. A jakie zwierzę chowane przez człowieka siedziałoby po cichu w ukryciu? Do tego dochodziła wymowa Olafa. Profil zabójcy wspominał o silnym obcym akcencie opisanym przez kobietę, która słyszała go przez telefon. Większość ludzi mogłaby próbować ukryć akcent podczas popełniania przestępstwa, ale rzadko kto starałby się go fabrykować. Olaf bardzo mocno wierzył w przydatność fałszywych tropów.


  – Freya! Thor! Eric!


  Psy przedarły się przez gałęzie i usiadły w półkolu dookoła niego.


  – Góan dag! – pochwalił zwierzęta. – Mam coś dla was. Chcecie? – Schylił się i wyjął z furgonetki jutowy worek. Wyciągnął z niego pełną garść suszonej wołowiny i rzucił ją przed największego z psów, potwora o imieniu Thor. Zwierzęta spojrzały na stos mięsa, po czym przeniosły wzrok na swojego pana, wciąż czekając. Pozostałym dwóm wydzielił podobne porcje, po czym rzucił – Jedzcie. – Kiedy odłożył worek, po wołowinie nie było śladu. – Teraz idźcie pobiegać. Odjeżdżamy za pięć minut. – Wypruły na łąkę, jakby ktoś podpalił im ogony.


  Ponownie otworzył ukrytą klapę. Wyciągnął topór zza pasa i cisnął do skrzyni z bronią. Sięgnął głębiej do schowka, palcami namacał plastikową kieszeń na wizytówki przyklejoną do drewna i wydobył z niej pieczołowicie poskładaną kartkę papieru. Odwrócił się, przysiadł na skraju otworu i rozłożył świstek. Nazwiska, opisy, adresy. Na liście figurowało pięćdziesiąt osób opisanych odręcznie małymi, starannymi literami. Policzył je, myśląc o każdym z osobna. O tym, jak jego życie przetnie się z ich życiem, kładąc mu kres. Cynthia Loeb była piąta od góry w pierwszej kolumnie. Krwawy odcisk kciuka częściowo przykrywał nazwisko poniżej. Olaf zdrapał plamę paznokciem i litery stały się czytelne: „Trevor Wilson, lat 12”.


  
    

  


  Dalej opis zewnętrzny i adres domowy w Canon City w stanie Colorado.


  Kąciki ust opadły w marsowym grymasie, jakby przytwierdzone sznurkami do ciężaru, który poczuł w piersi. Oczywiście wiedział, że na liście figurowało nazwisko chłopca. Ale teraz nadeszła jego kolej na śmierć. Pomyślał o swoich synach. Jego dłoń powędrowała do wisiorka, który nosił na szyi na konopnym sznurku. Wyczuł palcami drewniany Othel – kształt rombu z ramionami przedłużonymi poza jego dolny punkt. Dla ludu Olafa był to symbol rodziny. Siedmioletni Jon spędził cały miesiąc, strugając go w ukryciu, żeby podarować ojcu w dniu jego wyjazdu. Syn pocałował go i wtulił twarz w jego pierś. Łzy chłopca spływały jak krew po włosach na skórze Olafa.


  Ręka namacała teraz króliczą łapę, pierwszą zdobycz Bjorna. Trofeum było ogromnie ważne dla chłopca i Olaf czuł głębokie wzruszenie, kiedy syn mu je wręczył. Jedenastoletni Bjorn uważał się za mężczyznę i nie okazywał uczuć. Uściskał tatę, życzył mu bezpiecznej podróży i prędko odsunął się na bok. Silne postanowienie starszego syna, by nie okazać słabości, znaczyło dla Olafa tak samo dużo, jak łzy Jona.


  A teraz ten chłopiec, Trevor Wilson, ma zginąć. Jego rodzice będą zrozpaczeni.


  Szczęka Olafa zesztywniała i zaczął składać kartkę.


  Co trzeba zrobić, to trzeba.


  Odwrócił się z powrotem do schowka, ukrywając papier, i podjął postanowienie, że okaże tyle litości, ile będzie mógł. Zatrzasnął klapę i skinął głową. Tak, tyle mógł zrobić. Prawo jego klanu nakazywało stawać twarzą w twarz z wrogiem i spojrzeć mu w oczy, dając szansę – jakkolwiek nikłą – na obronę i przeżycie. Nie dotyczyło jednak dzieci. Złoży chłopcu wizytę późno w nocy, kiedy będzie spał.


  
    

  


  
    

  


  Niemal na drugim końcu świata właśnie zadzwonił telefon. Obudził mężczyznę, który zmrużył oczy przed porannym słońcem wlewającym się do hotelowego apartamentu. Zerknął na urządzenie wydające z siebie piekielny świergot i podniósł z nocnego stolika leżący obok wysadzany drogimi kamieniami zegarek. Była 8.50, czyli 6.50 w jego strefie czasowej. Nasunął zegarek na rękę i podniósł telefon.


  – Co jest? – burknął w swoim rodzimym języku.


  Rozmówca wymówił jego nazwisko. Słowa, filtrowane przez elektroniczny modyfikator głosu, już całkiem go rozbudziły.


  – Tak. Kto mówi? – zorientował się, że pytanie było głupie.


  – Mów po angielsku – zażądał rozmówca.


  Zastosował się do polecenia.


  – Skąd masz ten numer?


  – Pippino Farago jest gotów.


  – Pip? – Mężczyzna usiadł na łóżku. – Gotów do czego?


  – Na spotkanie z tobą. Ma to, czego chcesz. Bądź przekonujący. Zrób to teraz.


  – O czym ty mówisz? Halo?


  Tamten się rozłączył. Mężczyzna spojrzał na telefon. Na wyświetlaczu pojawiła się informacja, że rozmówca był „nieznany”. Jakżeby inaczej! Zresztą, czy to ważne? Jeśli wiadomość od niego była prawdziwa, to podarował mu właśnie wyjątkowy prezent. Serce biło mu jak oszalałe, kiedy przewijał listę kontaktów w poszukiwaniu numeru Pipa.
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  Reflektory Alicii oświetliły kuchnię i niemal natychmiast spoczęły na przerażającym znalezisku – odciętej głowie Cynthii Loeb. Ustawiona była na skraju blatu, tak że broda opadała poza krawędź, tuż przed stosem niepozmywanych naczyń i otwartym opakowaniem serowych krakersów.


  Alicia wzięła gwałtowny wdech, który z głośniczków hełmu zabrzmiał jak skrzek i wrócił do niej w postaci przeszywającego trzasku. Instynktownie cofnęła ramiona nieznacznym ruchem, który powtórzyły masywne światła umieszczone na stroju. Stojący tuż za nią detektyw Lindsey dostał jednym z reflektorów prosto w głowę.


  – Hej! – krzyknął z bólem. – Trochę ostrożniej!


  – Przepraszam – wyszeptała.


  
    

  


  Przepchnął się koło niej, pocierając czoło. Dostrzegł leżącą na blacie głowę i wydał z siebie zdławiony okrzyk.


  Następny wszedł technik Fleiser, przeciskając się z drugiej strony Alicii. Nie wydał żadnego odgłosu, ale poczuła, że ścisnął ją za ramię.


  – A więc to rzeczywiście morderstwo Pelletier – powiedział Lindsey głosem pozbawionym wyrazu, jak narrator filmu dokumentalnego. Aż do teraz musiał wierzyć ocenie policjanta przyjmującego zgłoszenie, który nadał bieg całej sprawie.


  Fleiser odchrząknął.


  – Słyszałem już tę nazwę, ale właściwie dlaczego „Pelletier”?


  Alicia spodziewała się, że zapyta o cokolwiek, co choćby nieznacznie odwróci ich uwagę od groteskowego widoku.


  – Od Nicolasa-Jacques’a Pelletier – odpowiedziała. – W 1792 roku został jako pierwszy stracony na gilotynie.


  Taka ciekawostka przyszła do głowy któremuś z oficerów śledczych na miejscu pierwszej znanej zbrodni mordercy Pelletier w Utah. Nazwa się przyjęła.


  Włosy w kolorze rudawego blondu były zmatowione i zbite w kołtun na czubku głowy. Alicia wyobraziła sobie z potworną jaskrawością, jak zabójca niesie głowę za włosy. Ale nie było widać ciągnących się śladów krwi. Opuściła wzrok, żeby sprawdzić ponownie, zabierając ze sobą snop światła.


  – Co pani robi? Proszę oświetlić głowę! Światło na głowę! – zażądał Lindsey z paniką w głosie, jakby głowa Cynthii Loeb miała podfrunąć do niego i zacząć szeptać mu do ucha.


  – Chwileczkę.


  Podłoga była czysta poza kilkoma cieniutkimi brązowymi smużkami. Ewidentnie była to zaschnięta krew. Wyglądało to prawie, jakby starto rozlaną krew. Tylko po co? Nagle dostrzegła jakiś ślad na podłodze i podeszła bliżej. Trzy czwarte odcisku psiej łapy w czerwieni. Teraz to do niej dotarło: zwierzęta wylizały podłogę do czysta.


  – No, paniusiu. – Detektyw sięgał do najgłębszych rezerw swojego uroku.


  Powoli odwróciła się z powrotem w stronę głowy.


  
    

  


  Tęczówki Cynthii – zielone, jak zauważyła Alicia – wywrócone były ku górze, jakby właśnie się zorientowała, jak fatalną ma fryzurę. Jedna powieka opadała. Obie dziurki nosa wypełnione były krwią, która zastygła również na lewej skroni i policzku. Fioletowo-żółty siniak wykwitł na prawej stronie twarzy. Wysuszone wargi wykrzywione były w cierpkim grymasie... Język był nabrzmiały... Sącząca się krew utworzyła kałużę i skapywała na posadzkę.


  Idiotyczne powiedzenie przyszło Alicii do głowy: nawet martwa bym się tak nie pokazała – i zdała sobie sprawę, co tak naprawdę znaczyło. Tyle razy się stroiłaś i szykowałaś, i malowałaś, pomyślała, zakładając, że kobieta czyniła za życia typowo kobiece starania. I tak skończyłaś. Już nie ma kogo olśniewać. Nawet samej siebie.


  Odwróciła wzrok, utrzymując jednak światło halogenów na makabrycznych szczątkach ze względu na jej dwóch towarzyszy. Krąg jasności objął również poplamiony musztardą nóż, okruszki chleba i wąski pasek przezroczystego plastiku, jaki oddziera się z opakowania kiełbasek koktajlowych, żeby dostać się do zawartości. Pusta torba na chleb leżała płasko jak wypompowany balon. Nieznacznie przesunęła krąg światła i ujrzała resztę pustej plastikowej torebki po kiełbaskach. Tuż za nią stał słoik musztardy. Oczy Alicii, błądząc po kuchennym blacie, zatrzymały się na kałuży krwi.


  – Sprawca zrobił sobie kanapkę – oznajmiła.


  – Co? – mruknął Fleiser.


  – Skąd wiesz, że ofiara sama nie zrobiła kanapki przed śmiercią? – zapytał Lindsey.


  Fleiser parsknął.


  – „Przed śmiercią”, dzięki, że to uściśliłeś.


  – Wiesz, o co mi chodzi.


  – Okruszki leżą na powierzchni tej plamy krwi. – Oświetliła to miejsce.


  Fleiser zbliżył się o krok. Fakt. Niektóre były jeszcze białe, nienasączone.


  – Jak w utworach Judas Priest.


  Na moment zapadła cisza. Każde z nich wyobrażało sobie tę makabryczną scenę. Alicia wyczuła, że nawet pragmatyk Lindsey osłupiał.


  Fleiser odezwał się pierwszy.


  – Co ona ma na czole? – Powoli podszedł bliżej, uważnie omijając krew na podłodze.


  – Pisałam o tym w rozesłanej notatce. – Alicia zrobiła zbliżenie małego znaku powyżej prawej brwi.


  – Wygląda jak oparzenie... jakby piętno. – Technik zbliżył się tak blisko, że mógłby pocałować nieszczęsną panią Loeb. – To jest słońce.


  – Słońce? – powtórzył jak echo Lindsey.


  – Wielkości dziesięciocentówki. Odchodzą od niego krótkie promienie.


  – Inne ofiary naznaczono w ten sam sposób – powiedziała Alicia rzeczowo. – To samo będzie na wnętrzu jej lewej dłoni. Kiedy znajdziemy ciało.


  – To jakiś symbol satanistów? – Intonacja Lindseya podniosła się przy ostatnim słowie. – Mamy tu czciciela diabła?


  – Kto wie. – Przejrzawszy akta śledztwa w sprawie zabójstwa w Fort Collins, Alicia przetrząsnęła bazę danych Biura w poszukiwaniu znaków słońca. Wiele symboli solarnych kojarzone było ze znanymi grupami okultystycznymi, ale żaden z nich nie odpowiadał ściśle temu kształtowi. Najbliższy mu był Sonnenrad lub koło słońca. Symbol ten miał korzenie w starożytnej Europie, szczególnie ważny był dla dawnych kultur nordyckich i celtyckich. Przedstawiał zakrzywione promienie rozchodzące się ze środkowego punktu. Często używali go naziści w miejsce swastyki, która przed wiekami wykształciła się z koła słońca. Neonaziści przejęli ten znak, aby obejść zakazy, którymi obwarowano nazistowską symbolikę. W różnych kulturach Sonnenrad różnił się znaczeniem, gdzieniegdzie miał wymiar sataniczny lub okultystyczny, choć nie było to regułą.


  Dowiedziała się, że wiele religii deifikowało słońce albo zawierało elementy kultu solarnego wplecione w swoją główną ideologię, nawet hinduizm i buddyzm. Cynthia Loeb wyraźnie była osobą religijną. Może to powiązanie?


  
    

  


  – To może znaczyć wszystko – powiedziała.


  – Naprawdę jest wypalone na skórze – oznajmił technik z niejakim zdziwieniem.


  – Sądzimy, że sprawca podgrzewa jakiś mały, żelazny stempel ogniem z zapalniczki. – Przygryzła wargę. – Potem wyciska na skórze.


  Fleiser przytaknął.


  Alicia powtórzyła procedurę szukania ukrytych odcisków palców w świetle podczerwieni i rejestrowania położenia wszystkich śladów – głowy, krwi, składników na kanapkę, odcisku łapy – w programie mapującym i banku dowodów. Następnie wyszła z powrotem do hallu, poruszając się sztywno i niezdarnie w niewygodnym hełmie, kamizelce, nagolennikach, nałokietnikach, rękawicach i butach.


  Poczuła potworną chęć, żeby oddalić się od tej głowy, a jednocześnie zdawała sobie sprawę, że następnym znaleziskiem będzie ciało. Ta rozterka nie wyjaśniała jednak jej złego samopoczucia, dlaczego dłonie były zimne i spocone, serce łomotało jak wyścigowy koń w boksie i musiała wytężać wszystkie siły, żeby uniknąć hiperwentylacji. Widziała już setki fotografii z miejsc zbrodni, oglądała skutki niewyobrażalnie okrutnych czynów, badała rany postrzałowe, śmiertelne zranienia, widziała zwłoki zmiażdżone w samochodach. A jednak w tej odciętej głowie było coś, co ją szczególnie przeraziło. Może Brady będzie wiedział, o co tu chodzi, bo ona nie miała pojęcia.


  – Myślisz, że morderca zostawił resztę ciała?


  Zawahała się. Przez otwór drzwiowy na końcu hallu widać było przewrócony stolik czy kwietnik. Obok na podłodze leżał breloczek z kluczami i skrawek papieru. Z głębi pokoju ciągnęło się pęknięcie w drewnianej posadzce, jak rzeka na mapie. Wtedy dotarło to do niej i z trudem przełknęła ślinę. Rysa była naprawdę szeroką smugą krwi.


  – No więc? – zawołał Lindsey zza jej pleców. – Idziemy!


  Ruszyła w stronę pokoju.


  Lindsey mruknął.


  – Ta maszyna podpowiada kolejność oględzin pomieszczeń?


  
    

  


  Alicia wiedziała, co ma na myśli: wejście przez tylną sypialnię, głowa w kuchni, miejsce ataku – najwyraźniej – w pokoju na przedzie domu. Miejsce zbrodni z sekundy na sekundę stawało się coraz rozleglejsze i bardziej skomplikowane. Kiedy reszta ekipy wkroczy wreszcie do domu, sytuacja może się wymknąć spod kontroli.


  – Nazywamy to PA, planem ataku. System podpowiada, jakiego rodzaju technicy powinni przystąpić do pracy i co powinni zbadać, żeby zachować jak najwięcej śladów nietkniętych. Przekażę wam też większość informacji potrzebnych do sporządzenia raportów.


  – Od razu?


  – Jak tylko podłączę się do drukarki. Wydrukuję plan domu z zaznaczonymi dowodami, sekwencję kroków badawczych przy uwzględnieniu minimalizacji szkód i tę samą sekwencję z przydzielonymi zadaniami, żeby każdy wiedział dokładnie, co ma robić i nie marnował czasu.


  – No... najpierw muszę je obejrzeć.


  – Oczywiście.


  Oczom ich ukazały się stopy martwej kobiety i reszta nóg. Kiedy Alicia weszła z hallu do pokoju, promienie halogenów przesunęły się wzdłuż ciała, boleśnie obnażając całe okrucieństwo mordu: góra beżowych szortów i dolna część bawełnianej bluzki usiana była plamami i kropkami brązowawej czerwieni, które w miarę jak postać ukazywała się ich oczom robiły się coraz gęstsze, niczym wzór na firance. W połowie korpusu krew już całkowicie pokrywała tkaninę. Z kołnierza wystawał kikut szyi – dłuższy, niż Alicia mogłaby podejrzewać. Kończył się czystym cięciem w miejscu, gdzie powinna być głowa. Alicii przyszła na myśl źle skadrowana fotografia.


  Za pomocą klawiatury na lewym przedramieniu i lasera na końcu palca wprowadziła dane zwłok. Kolejne kliknięcie i wszystkie lasery zamocowane na szczycie hełmu, dotąd wędrujące po pomieszczaniu, teraz skierowały się w przód i ku dołowi. Skupiły się na zwłokach i zaczęły przemykać się po nich z taką prędkością, że utworzyły jedną nasilającą się czerwoną poświatę ogarniającą ciało. Aparat fotograficzny umieszczony na poziomie ucha wydał z siebie trzask, a następnie ciche buczenie. Trzydziestopięciomilimetrowy film z perfekcyjną dokładnością uwiecznił najbardziej oporne szczegóły, które mogły umknąć nawet cyfrowej kamerze o wysokiej rozdzielczości zapisującej obraz na twardym dysku.


  Gdy skończyła, odwróciła się od makabrycznego widoku. Przed kominkiem leżała paleta z wysychającymi bryłkami koloru, a obok niej akrylowy kosz na śmieci, wciąż połyskujący świeżą farbą. Pochyliła się, żeby przyjrzeć się ilustracji.


  
    

  


  – Niech pani sprawdzi włącznik światła – odezwał się Lindsey – żebym mógł je zapalić.


  Odwróciła się, detektyw wskazywał palcem na ścianę.


  – Najpierw podczerwień – odpowiedziała i ponownie rozpoczęła procedurę: zgaszenie reflektorów, włączenie podczerwieni, włączenie reflektorów, zaznaczenie dowodu laserowym wskaźnikiem... Nowe miejsce: zgaszenie reflektorów, włączenie podczerwieni, włączenie reflektorów, laserowy wskaźnik... aż zbadała cały pokój. Wreszcie sprawdziła, czy na włączniku światła i w jego okolicy nie ma ukrytych odcisków palców. – Czysto – zaskrzeczała przez żałosne głośniczki na hełmie. Zapalił światło. Przez blask halogenów nie zauważyła żadnej zmiany oświetlenia.


  Nie było nic do oglądania oprócz ciała. Kucnęła i ustawiła się tak, by w zasięgu kamery mieć górny odcinek szyi razem z jego mokrymi anatomicznymi zawiłościami, które nie powinny były nigdy ujrzeć światła dziennego. Następnie nakierowała liczne systemy DMZ na jeden z okaleczonych nadgarstków Cynthii Loeb. Żyły i ścięgna wystawały z otwartych ran jak wyszarpane kable. Wokół było zadziwiająco mało krwi, jakby została zmyta. Albo – poczuła ucisk w żołądku – zlizana do czysta. Konstelacja maleńkich nakłuć rozchodząca się od rany na zewnątrz świadczyła o udziale jakiegoś zwierzęcia w ataku. Niewielka kałuża krwi zebrała się we wnętrzu otwartej dłoni kobiety. Na wypukłości ciała poniżej kciuka widniało piętno słońca. Palec serdeczny był odgryziony.


  Alicia nagle wstała. Ciężar hełmu o mało nie przeważył jej do tyłu. Cofnęła się o krok, żeby się nie przewrócić, i wpadła na stojący za nią mebel, który trzasnął o drewnianą podłogę. Zaklęła pod nosem. Oczyma duszy widziała, jak zatacza się pod ciężarem hełmu, obija o meble, wpada na ściany, depcze ślady i potyka się o zwłoki... Tłumiąc ciekawość, jaki mebel przewróciła, zmusiła swoje ciało do ustawienia się w miejscu. Kiedy poczuła, że odzyskała równowagę, zamknęła system, odpięła hełm z kołnierza i ściągnęła go. Stała, chwiejąc się lekko z hełmem w obu rękach. Światło w pokoju się paliło, ale wydawało się niewystarczające dla tego pomieszczenia. Czuła, że jej głowa zaraz eksploduje.


  – Wyłączone? – głos Lindseya zabrzmiał głośno, teraz kiedy pozbyła się osłony hełmu.


  Alicia wzięła głęboki oddech. To był błąd, bo zatoki i płuca wypełniły się zapachem krwi.


  – Tak, wyłączone.


  – Bogu dzięki – powiedział i wypuścił potężne gazy.


  Tego jeszcze potrzebowała. Alicia obróciła się na pięcie i oddaliła się szybkim krokiem.
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  Lotnisko Ben Guriona


  Nieopodal Tel Awiwu w Izraelu


  
    

  


  Wielka czarna limuzyna jak zwykle oczekiwała na płycie lotniska na przylot samolotu Gulfstream IV z ojcem Adalbertem Randallem na pokładzie. Obserwował ją przez iluminator, czekając, aż pilot otworzy drzwi, opuści schodki i poda mu rękę. Był stary, za stary już na takie manewry. Miał przygarbione plecy, postrzał w kolanach i nie posiadał już takiej masy mięśniowej, jaka u młodszego mężczyzny pomogłaby zrekompensować te niedostatki. Przynajmniej nie musiał latać liniami komercyjnymi.


  
    

  


  Kiedy się zbliżał, tylne drzwi limuzyny otwarły się. Wychyliwszy się, Pippino Farago zmierzył go wzrokiem, po czym na powrót zniknął w chłodnym, ciemnym wnętrzu pojazdu.


  Wejście do samochodu jeszcze bardziej nadwyrężyło kręgosłup Randalla.


  Część przeznaczona dla pasażerów miała układ saloniku z dwoma wyłożonymi pluszem podłużnymi siedzeniami naprzeciw siebie – jednym tuż za fotelem kierowcy, drugim w tyle samochodu. Pip i jego mocodawca Luco Scaramuzzi usadowili się na tylnym siedzeniu, więc Randall opadł na przeciwległe, twarzą do nich.


  Luco uśmiechnął się ciepło. Pochylając się, wyciągnął rękę, a ojciec Randall ją uścisnął.


  – Dobrze ojca znowu widzieć – odezwał się Luco. Należał do najprzystojniejszych mężczyzn, jakich księdzu zdarzyło się kiedykolwiek widzieć na ekranie lub w życiu. Mógłby być włoskim bratem George’a Clooneya. Był smukły, wysoki i muskularny. Mimo czterdziestu dwóch lat linia gęstych włosów koloru soli z pieprzem nie przesunęła się ani na centymetr w górę czoła.


  A Bóg nie szczędził mu okazji do wykorzystania atrakcyjnego wyglądu. Gdyby urok był grą karcianą, Luco miałby w ręce królewskiego pokera. Dzieci go uwielbiały, mężczyźni podziwiali, a kobiety... no cóż, wyrażenie „bożyszcze kobiet” z pewnością zostało ukute z myślą o Lucu Scaramuzzim.


  Randall uśmiechnął się w duchu na te górnolotne pochwały. Można by pomyśleć, że jest jego agentem prasowym, a nie teologiem. Ale nie zamierzał przepraszać. To wszystko była prawda, jak mu Bóg miły.


  Randall przypuszczał, że Luco będzie potrzebował każdego ze swoich wspaniałych genów, żeby osiągnąć wyznaczony cel. To przypomniało mu o jeszcze jednej cnocie Luca – był niezwykle pracowity. Wydawało się, że nigdy nie śpi. Kiedy nie wypełniał akurat swoich obowiązków jako ambasador Włoch w Izraelu, snuł plany opanowania świata... Dosłownie. Lub ćwiczył w prywatnej siłowni, nurkował na Wyspach Liparyjskich, jeździł na nartach w St. Moritz... Bądź oddawał się innym, równie forsownym rozrywkom.


  Wielka szkoda, że wobec wszystkich tych przymiotów mężczyzna był również uosobieniem zła. Lista haniebnych uczynków zawierała rozdziewiczanie młodych dziewcząt, romanse z żonami po to tylko, by złamać serce męża, rabunki, defraudacje, wymuszenia, podpalenia, pobicia. I morderstwa – nie zapomnijmy o morderstwach.


  
    

  


  W istocie to właśnie zamach na polityka przed pięciu laty w Asia House – tym samym budynku, gdzie teraz sam uprawiał politykierstwo – zapewnił mu funkcję ambasadora.


  Gdyby ktoś zapytał Randalla, dlaczego utrzymuje kontakty z tak nikczemnym człowiekiem, skłamałby. Ale miał swoje powody, a jednocześnie nie wstydził się spojrzeć w lustro przed snem. Zazwyczaj.


  – Czy ojciec się czegoś napije? – zapytał Luco. Wyjął z lodówki butelkę wody mineralnej dla siebie.


  – Poproszę wina.


  Luco wysunął butelkę na tyle, żeby móc przeczytać etykietę.


  – Brunello di Montalcino?


  – Wyśmienicie.


  Luco odkorkował butelkę, nalał odrobinę do kieliszka Riedel Vinum i podał Randallowi.


  Ten uniósł rękę.


  – Na pewno jest dobre.


  Luco napełnił kieliszek do połowy i wręczył księdzu.


  – Pip?


  Asystent Luca podniósł dłoń na znak odmowy. Oczy utkwione miał gdzieś za szybą, jakby szukał wyjścia z problemu. Randall podejrzewał, jakiego charakteru.


  Luco wyciągnął nogi, wyrównał kant na spodniach i pociągnął łyk wody. W końcu odezwał się.


  – Jest ojciec gotów?


  Randall uśmiechnął się, a jego wargi przybrały barwę skóry.


  – Mam dla ciebie sensację.


  – Nie muszę chyba podkreślać, jak ważne jest dla mnie to spotkanie.


  – Rozumiem.


  – Więc po co ta próżna gadanina? – roześmiał się Luco.


  Co jakiś czas, w odstępach sześciu do dwunastu miesięcy, Luco spotykał się w Jerozolimie ze swoim zarządem – tak Randall określał Radę – by omówić podejmowane działania, opracować strategię i, jeśli uznają za stosowne, przyznać Lucowi więcej kontroli nad imperium, które kiedyś miało być jego. Do obowiązków Randalla należało ciągłe potwierdzanie statusu Luca jako prawowitego następcy. Była to praca niepodobna do żadnej innej na świecie, ponieważ i spotkania, i członkowie zarządu różnili się od wszystkich innych.


  Każde spotkanie było wojną umysłów: Luco starał się jak mógł, by przekonać do siebie Radę, zaś jego przeciwnicy robili wszystko, by go obalić. Dzisiejsza narada miała szczególne znaczenie. Luco zamierzał nie tylko wydrzeć Radzie nieco więcej władzy, ale wynik spotkania miał albo wzmocnić albo osłabić wiarę jego wyznawców na całym świecie. W następną niedzielę wybrani spośród nich – nie tak wpływowi jak członkowie Rady, lecz mający znaczenie dla kariery Luca – mieli się zebrać w Jerozolimie na, jak oceniał Randall, czymś w rodzaju spotkania dopingującego. Wydarzenie to złożone z mszy, przyjęcia i części ceremonialnej nosiło oficjalnie zagadkową nazwę Zgromadzenia.


  
    

  


  Obrócił się do okna i obserwował przemykający krajobraz. Zbliżali się do Shaar Hagai, gdzie wraki pancernych pojazdów z czasów wojny o niepodległość rdzewiały pośród krzewów mimozy. Ziemia tutaj była płodna, pokryta zielenią, wokoło piętrzyły się wzgórza jerozolimskie, które w rzeczywistości były górami, na swój niedbały sposób tak pięknymi jak wszystkie wzniesienia Italii. Oprócz Alp. Z nimi nie mogły się równać.


  Luco obserwował coś, co zbliżało się do samochodu od jego strony. Wcisnął guzik na swoim podłokietniku. Szklana przegroda oddzielająca szoferkę od pomieszczenia pasażerskiego obniżyła się, chowając w fotelu kierowcy.


  – Słucham – powiedział kierowca.


  – Zatrzymaj się tu, Tullio.


  Pip gwałtownie wyjrzał przez okno od swojej strony, nieustannie węsząc niebezpieczeństwo. Nie zobaczywszy nic oprócz pól, przyklęknął i pochylił się do okna Luca.


  – Co się dzieje?


  – Dzieci. Tam, na łące.


  – Rzucają kamieniami? Przecież zaraz je miniemy...


  – Cii. – Luco otworzył drzwi, wpuszczając do wnętrza kurz i gorące powietrze. Wysiadł. Tuż za poboczem widać było stromy na jakieś cztery metry uskok, a za nim, aż do podnóża gór rozciągała się łąka. Krzewy i drzewa rzucały plamy cieni, mogące ujawnić lub ukryć wiele przed ludzkim okiem. Świetne miejsce na kryjówkę, chyba że w swojej naiwności miało się na sobie biały podkoszulek. Było ich sześciu, sami chłopcy, stłoczeni za dużym krzakiem oddalonym o jakieś pięćdziesiąt metrów. Szeptali między sobą, rzucając ukradkowe spojrzenia w górę na przejeżdżające szosą samochody. Czekali pewnie, aż zza zakrętu wyłoni się jakiś autobus z dużymi szybami. Nie zauważyli, że limuzyna się zatrzymała. Luco wetknął głowę przez okno.


  – Pip, daj mi swoją broń.


  – Moją broń?


  Randall pochylił się naprzód.


  – Luco...?


  Luco niecierpliwie strzelił palcami. Pip wyciągnął z kabury swój półautomat i po chwili wahania umieścił go w wyciągniętej dłoni Luca.


  – Luco! – rzucił Randall ostro. – Co ty wyprawiasz? To nie...


  – Cicho! – odwarknął Luco. Odszedł kilka kroków od samochodu, aż na pobocze.


  – Hej! – zawołał.


  Twarzyczki odwróciły się w jego stronę. Najmłodszy miał z dziesięć lat, najstarszy koło czternastu. Skryli się za krzakiem.


  Luco sięgnął do wewnętrznej kieszeni i wyjął chusteczkę. Wytarł cały pistolet, wysunął magazynek i cały dokładnie wyczyścił. Randall wiedział, że tej broni nie da się namierzyć, taki był styl Luca.


  Luco podniósł głowę i ujrzał przypatrujące mu się dzieciaki. Poczekał, aż minie ich zdezelowana furgonetka peugeota. Upewnił się, że nie ma innych samochodów w zasięgu wzroku i wzniósł pistolet wysoko nad głowę wymachując nim. Cisnął go z nasypu w stronę wpatrzonych w niego chłopców.


  Randall pokręcił głową. Dobył z kieszeni na piersi wysłużoną srebrną papierośnicę, wyjął z niej ręcznie skręconego papierosa i wcisnął go między zęby. Zapalił od płomienia wiekowej zapalniczki Zippo. Nachylił się do otwartych drzwi, wypuścił smużkę dymu i zerknął na Luca. Ten stał tyłem do samochodu, z rękami opartymi na biodrach. Czekał, co zrobią dzieci. Odwrócił się i zobaczył, że Pip patrzy w przeciwną stronę, przez swoją szybę.


  Lewa noga Pipa była krótsza od prawej w wyniku tragicznego wypadku w dzieciństwie. Założył nogę na nogę, krótszą na wierzchu. Randall zerkał na coś, co wyglądało jak dwie książki przytwierdzone do podeszwy lewego buta. Odezwał się cicho.


  
    

  


  – Pip?


  Bez odpowiedzi.


  Pochylił się i dotknął buta Pipa.


  Nadal cisza.


  Randall westchnął i oparł się na siedzeniu. W ciągu ostatnich kilku miesięcy zaprzyjaźnili się z Pipem. Ich rozmowy dotyczyły jednak głównie lekceważącego traktowania Pipa przez Luca, który od trzydziestu lat mienił się jego „przyjacielem”. Randall zachęcał Pipa – nawet jeszcze tego samego ranka przez telefon – żeby wyzwolił się spod wpływu Luca. Widać było, że Pip zmaga się z bolesnymi wspomnieniami i trudnymi decyzjami.


  – Pip? – zawołał Luco.


  Pip odwrócił się gwałtownie, unikając spojrzenia Randalla.


  – Tak?


  – Co to było, dziewiątka?


  – Tak, llama 9 mm.


  – Daj pudełko.


  Pip wyciągnął pudełko ze schowka pod podłokietnikiem i wręczył mu. Luco zrzucił je z nasypu. Kiedy uderzyło o ziemię, naboje potoczyły się na wszystkie strony. Wskazał palcem na rozsypane skarby, które dla nich zostawiał, skinął głową do chłopców i wrócił do limuzyny.


  Skrzywił się na widok papierosa księdza i powiedział:


  – Bardzo ojca proszę.


  Randall zaciągnął się głęboko dymem i wyrzucił nadpalonego papierosa na zewnątrz na ziemię.


  Luco zamknął drzwi.


  – Jedziemy, Tullio – rzucił do kierowcy. Wyszczerzył zęby w uśmiechu. – Koniec szkoły dla miotaczy kamieni!


  Pip skinął bez zdecydowania. Kiedy odjeżdżali, Randall obrócił się, żeby wyjrzeć przez zaciemnioną szybę. Pierwszy z chłopców już opuścił kryjówkę i biegł w stronę prezentu Luca. Inni podążyli w ślad za nim, a potem limuzyna łagodnie skręciła pomiędzy wzgórzami i chłopcy zniknęli z pola widzenia.


  Luco założył nogę na nogę i z uśmiechem pełnym zadowolenia z siebie począł ocierać zakurzony but chusteczką.


  – Jeden z tych chłopców kiedyś cię zastrzeli – oznajmił Randall.


  Uśmiech spełzł z twarzy Luca. Spojrzał w oczy księdza, a tamten roześmiał się sucho.


  – Nie, Luco, to nie przepowiednia. Tylko odrobina sarkazmu.


  – Twoje żarty mnie nie bawią.


  – Mnie twoje też nie – odparł. – Twoim przeznaczeniem są rzeczy wielkie. Po co tracisz czas na sztubackie wybryki? – Jego ton brzmiał ojcowsko.


  Luco wzruszył ramionami.


  
    

  


  – Dla zabawy. – Zwrócił się do Pipa. – Może powinniśmy pojechać do domu przez Mevo Modi’in. – Uśmiechnął się od ucha do ucha. – Słyszałem, że na trasie nr 1 czyhają niebezpieczeństwa. – Strzepnął chustkę o swój wyczyszczony but, zmienił nogę i zaczął wycierać drugi. Po kilku wdechach zapytał: – Jak długo może ojciec zostać tym razem?


  – Wylatuję dziś wieczór.


  Wyraz zatroskania przemknął przez twarz Luca.


  – A co z...?


  – Nie martw się, wrócę na Zgromadzenie. – Ojciec Randall pociągnął łyk wina. Zamknął oczy i odchylił głowę. To będzie długi tydzień.


  
    

  


  
    

  


  11


  
    

  


  
    

  


  Dwa lata temu Brady nie leciałby o 6.40 z Dulles do Colorado Springs, tylko poczekał na następny lot. Wymogiem FBI było, żeby nosił ze sobą pistolet zawsze, kiedy jest na służbie, czyli również podczas podróży służbowych. Federalny Zarząd Lotnictwa uznawał potrzebę wnoszenia broni na pokład przez niektórych stróżów prawa i wyrażał na to zgodę, pod warunkiem że stosowali się oni do ścisłych wytycznych regulaminu. Jeden z punktów zabraniał „wchodzenia na pokład samolotu aż do ośmiu godzin po spożyciu alkoholu”. Według swoich szacunków Brady skończył pić – wyrażenie „stracił przytomność” nie przyszło mu do głowy – około północy. Pomimo że czuł się trzeźwy i gotowy, formalnie rzecz biorąc, naruszył prawo federalne, wsiadając na pokład o 6.25. Formalnie rzecz biorąc.


  Zazdrościł Alicii jej praktycznego podejścia. Nie pozwalała, żeby coś tak błahego jak prawo stanęło jej na drodze w pościgu za przestępcą. Jeśli trapiła ją ironia tej sytuacji, to nie dawała tego po sobie poznać. Naturalnie nigdy nie zabiłaby człowieka niesprowokowana i nie ukradłaby niczego dla własnej korzyści. Deptanie należnych przestępcy praw człowieka nie stanowiło jednak dla niej większego problemu. Tak jak nie stanowiło go zapominanie o protokole, kiedy było jej to na rękę; protokole, który postrzegała jako ciężar uwieszony u jej kostek w wyścigu po sprawiedliwość, a który dla Brady’ego był ścianą odgradzającą policjanta od oszusta.


  Unikał ostentacji w swoich regulaminowych działaniach, nie pouczał, nie napominał. Nie chwalił się swoim rygoryzmem, przekonany, że szlachetne czyny spełnia się dla siebie i dla Boga, nie dla innych ludzi.


  Brady był osobą, która zawsze w hotelach płaci osobno za dostępne w pokoju filmy, choć zawsze są to niewinne tytuły jak Władca Pierścieni czy Tytani, by nie obciążać kosztami służbowej karty kredytowej. Teraz zastanawiał się, po co ta drobiazgowość. Od śmierci Karen coraz częściej miał ochotę dopuścić się łamania protokołu lub przymknąć oko, kiedy inni to robią. Nie wierzył wprawdzie, żeby dobre zachowanie miało mu wyjednać jakieś szczególne błogosławieństwa, ale sądził, że nie przejdzie niezauważone przez Stwórcę, kiedy postanowi zabrać ofiarę pijanego kierowcy czy jej zrozpaczoną rodzinę.


  
    

  


  Świadomość, że złe rzeczy przytrafiają się dobrym ludziom, nie dawała mu poczucia wspólnoty z innymi świętoszkowatymi głupcami, a raczej przekonywała go, że stwierdzenie przeciwne jest równie prawdziwe: dobre rzeczy przytrafiają się złym ludziom. Nie żeby nieszkodliwe kłamstewka czy drobne występki świadczyły o podłości, ale dobrze wiedział, że wielu jego kolegów – głównie pracowitych agentów, porządnych ludzi o wyśmienitej reputacji i ogromnej skuteczności – pozwalało, żeby rząd płacił ich rachunki za hotelowe filmy i obsługę pokojową, naciągało fakty, by uzyskać nakazy aresztowania, i stosowało technikę zastraszania opornych świadków. Właściwie łamali wszelkie zasady prawne i moralne, choć w różnym stopniu. Niektórzy byli zdania, że wobec atmosfery, jaka wytworzyła się ostatnio wokół „praw przestępcy”, był to jedyny sposób, żeby chronić obywateli przed naprawdę złymi ludźmi.


  Teraz pragnął łapać bandytów jeszcze bardziej niż dawniej. Oprócz chwil spędzonych z Zakiem pomoc w aresztowaniu przestępców była jedynym balsamem na jego skołataną duszę. Gdyby patrzył na swoje życie jak na zdemolowany, rozlatujący się dom pełen zdewastowanych mebli i pomazanych ścian, schwytanie przestępcy było jak posklejanie rozbitej porcelanowej figurki i ustawienie jej z powrotem na półce. A jeśli naginanie zasad lub, co ważniejsze, przyjęcie za zasadę łamanie reguł w imię dobra sprawy zwiększało skuteczność ich pracy, to on był za.


  Pasażer po jego prawej stronie, barczysty biznesmen, rzucił się na poranne wydanie „Wall Street Journal”, pochłaniając kolumny oczami i wściekle wertując strony, jakby spodziewał się znaleźć ukryte w tekście oszczerstwa pod swoim adresem. Aby ułatwić sobie poszukiwania, pan biznesmen zajął również przestrzeń przed twarzą Brady’ego i czujnie lustrował szpalty. Brady odsunął rękę sąsiada. Mężczyzna wymamrotał przeprosiny, ale po minucie znów z głośnym szelestem rozpiął w powietrzu kolejną stronę.


  Miejsce po lewej stronie Brady’ego zajęła drobna starsza kobieta. Zdawała się sądzić, że podróż samolotem to wyśmienita okazja do nawiązywania znajomości – jeśli znajomością można nazwać opowiadanie swojego życia ze wszelkimi możliwymi szczegółami pierwszy raz napotkanej osobie. Jeśli jego metabolizm i cztery tabletki przeciwbólowe mogły w jakimkolwiek stopniu złagodzić objawy wczorajszej libacji, ta kobieta wiedziała, jak do tego nie dopuścić.


  
    

  


  – Proszę pani? – odezwał się w końcu Brady, kiedy samolot wyrównał lot na wysokości dziesięciu kilometrów.


  Niesłabnący potok słów płynął dalej.


  – Proszę pani – bardziej stanowczym tonem.


  Przerwała, jakby zdziwiona widokiem wpatrzonej w nią żywej osoby na miejscu obok.


  – Przepraszam, ale naprawdę muszę popracować. – Skulił się, by wydobyć segregator i brulion z teczki wsuniętej pod siedzenie tuż przed nim.


  Powróciła do swojego monologu, zaczynając w środku zdania, dokładnie tam, gdzie Brady jej przerwał. Westchnął i uznał, że kobieta nie zauważy, jeśli zajmie się własnymi sprawami, a nawet jeśli zauważy, to szczególnie jej to nie obejdzie.


  Opuścił klapę wbudowaną w fotel przed nim i umieścił na nim brulion. Segregator położył na wierzchu. Nie był jeszcze gotów, by go otworzyć. Siedział z palcami spoczywającymi lekko na twardej okładce.


  Poniżej dolnej krawędzi segregatora zobaczył trzy żółte zakładki. Dzieliły dokumenty na trzy sekcje, z których każda dotyczyła jednego z zabójstw Pelletier, z wyłączeniem ostatniego. Miejscowa policja dopiero wczoraj przefaksowała do Biura dokumentację i niektóre zdjęcia z miejsca zbrodni, dzięki perswazji Johna Gilbreatha, szefa wydziałów laboratoryjnego i szkoleniowego. Brady skopiował je przed wyjazdem do Colorado.


  Pośród raportów, zapisów przesłuchań i szkiców miejsca zbrodni były też zdjęcia zwłok z wszelkimi możliwymi detalami. Wszyscy stróże porządku publicznego, od funkcjonariuszy policji hrabstwa po agentów FBI, w ramach szkolenia oglądali dziesiątki, jeśli nie setki fotografii zwłok. To doświadczenie służyło nie tylko zaostrzeniu ich zdolności śledczych, nauczeniu ich, na przykład, jak wyczytać prawdę z rozbryzgów krwi i rozpoznać upozorowane samobójstwo, ale również znieczuleniu ich na potworność skutków przemocy fizycznej. Wymiotujący funkcjonariusze sieją spustoszenie na miejscu zbrodni, a oficerom śledczym trudno dokonać rekonstrukcji zdarzeń na podstawie oględzin zwłok, jeśli na widok ciała ofiary dostają mdłości i zawrotu głowy. Słowa nie są w stanie opisać rozmiarów okrucieństwa, z jakim ludzie traktują innych, a także samych siebie: twarze zdarte od wystrzału karabinów, zwisające strzępy chrząstek, zatoki, oczodoły i gardła wypełnione krwią, wypatroszone ludzkie ciała, po których zostają jedynie puste łupiny, rozczłonkowane ofiary popakowane w worki, zakopane w ziemi...


  Wobec okaleczeń, które zdarzyło mu się widzieć, dekapitacja nie wydawała się szczególnie potworna. A jednak na samą myśl przewracało mu się w żołądku. Nieodwołalność, ostateczność tego aktu była dla niego wstrząsająca. Na przestrzeni dziejów ludziom udawało się przetrwać przeraźliwe akty przemocy. Zdrowieli po postrzałach w każdą możliwą część ciała. Przeżywali amputacje i groźne rany cięte. Dźgnięcia, przekłucia, porażenia prądem, duszenie, obdzieranie ze skóry, otrucia, pobicia, oparzenia, ugryzienia, upadki z dużej wysokości.


  Ale dekapitacji – nigdy. Nie pozostawiała żadnej nadziei, najmniejszych szans na przeżycie. I najpewniej dlatego zabójca wybrał tę metodę. Ścięcie głowy było bardziej makabryczną wersją ciosu miłosierdzia, dobicia ofiary, co mafia i totalitarni przywódcy załatwiali za pomocą dwóch kulek w łeb.


  
    

  


  Praca Brady’ego polegała na tym, żeby dać świadectwo tym zbrodniom, badać ich następstwa i opracować profil człowieka, który mógł te potworności popełnić. W swoje najlepsze dni czuł się jak mężny rycerz, który przemierza piekło po to, żeby uchronić od niego innych. Gdy był w dołku, a morderstwa okazywały się szczególnie odrażające, stawał się podglądaczem jakiejś alternatywnej rzeczywistości, gdzie wszystko było na opak. Narodziny, energia, nadzieja, życie, miłość, piękno – jego codzienność wypełniona była dokładną odwrotnością tychże. Zazwyczaj jednak praca wywoływała w nim poczucie, które plasowało się gdzieś pośrodku tych stanów.


  Brady z westchnieniem podniósł segregator. Przeszło mu przez myśl, że był za lekki, że powinien jakoś oddawać ciężar tych straconych istnień, których dokumentację zawierał. Przyciągnął go do piersi, upewniając się, że zawartość jest dobrze ukryta przed kobietą (po drugiej stronie gazeta stanowiła wystarczającą zaporę) i otworzył z trzaskiem.


  
    

  


  
    

  


  12


  
    

  


  Pod Jerozolimą


  
    

  


  Luco Scaramuzzi wziął głęboki wdech i postarał się nie wyobrażać sobie ludzi po przeciwnej stronie wielkiego stołu konferencyjnego jako wielkiego stosu trupów. Chociaż miał ogromną chęć urzeczywistnić tę wizję, byli mu jednak potrzebni. Potrzebował ich pieniędzy, ich władzy. Na razie.


  Nagie żarówki nad ich krzesłami pośród mroku pomieszczenia nadawały im bezcielesny wygląd, twarze unosiły się nad krawędzią stołu jak maski na Halloween przywiązane na żyłce wędkarskiej. Upiorny widok doskonale korespondował zarówno z miejscem, gdzie się znajdowali, jak i czekającym ich zadaniem.


  Zajmowali ośmiokątną komnatę blisko dwadzieścia metrów pod uliczkami chrześcijańskiej dzielnicy starego miasta Jerozolimy. Pomieszczenie było częścią podziemnego kompleksu, który rozmaite rządy okupacyjne od trzech tysiącleci kolejno przywłaszczały sobie i adaptowały do swoich potrzeb. Przez ostatnie kilkaset lat stało zamknięte na głucho i zapomniane przez świat na powierzchni. Potem, dwadzieścia trzy lata temu, robotnicy przebili się przez ścianę w piwnicach Seminarium Patriarchatu Łacińskiego, odkrywając starożytny tunel wodny. Prowadził w dół do ogromnego labiryntu podobnych tuneli, katakumb, grot i komnat. Usytuowany był tuż przed murami starego miasta, pomiędzy Bramami Jaffy i Nową, czyli daleko od słynnych Tuneli Ezechiasza, Jaskiń Zedechiasza i innych znanych jerozolimskich podziemnych konstrukcji. Nikt nie miał pojęcia o ich istnieniu, a dzięki szybkiej reakcji ówczesnego rektora szkoły udało się je zachować w sekrecie. Wykonał kilka telefonów, odebrał nieliche znaleźne i udostępnił pomieszczenia na wyłączny użytek pewnej organizzazione oscura – tajnej organizacji cieni, jak określał stowarzyszenie. Milczenie robotników opłacono (choć według jednej z wersji wszyscy zostali zamordowani). Zatrudniono nowych, którzy w progu osadzili żelazną bramę, zbudowali osobne wejście do piwnic i wznieśli ściany zapewniające prywatność wchodzącym i wychodzącym z podziemnych pomieszczeń.


  Na przykład Lucowi. Oraz dwanaściorgu mężczyznom i kobietom siedzącym naprzeciw niego.


  Podłużne sylwetki otaczających ich kolumn poprzecinane były odłamkami przyćmionego światła. Rozmieszczone w regularnych odstępach wyznaczały wymiary pomieszczenia. Sala szeroka na dwadzieścia pięć metrów przypominała bardziej starożytny królewski grobowiec niż koszary, którymi kiedyś była. Fragmenty kamienia z kruszących się ścian osiadły na podłodze, tworząc coś rodzaju wklęsłego nasypu. Głowice kolumn i belkowanie bogato zdobiły liście winorośli i motywy twarzy, z których pozostały tylko guzki i bruzdy przywodzące na myśl raczej tkankę bliznowatą. Kamienne wsporniki łukiem zbiegały się w szczytowym punkcie wysokiego sklepienia sali teraz ukrytego w mroku.


  
    

  


  Żarówki rozwieszono między naprzeciwległymi filarami. Rzucały słabe światło na nieskazitelną konstrukcję stołu z wiśniowego drewna, tak nieprzystającego do otoczenia jak moneta krugerrand w ręku ćpuna.


  Luco zajmował jedno z dwudziestu identycznych krzeseł dość rzadko rozstawionych wokół stołu. Ośmiu mężczyzn i cztery kobiety naprzeciwko niego tworzyli ciało zarządzające organizacji zwanej eufemistycznie Strażnikami. Jego pradawna właściwa nazwa była trudna do wymówienia, w tych czasach niewielu wypowiadało ją na głos czy nawet znało. Większość z dyrektorów zastąpiła na stanowiskach swoich ojców i matki, zarówno tutaj, jak i w szerszym świecie. Aby zapobiec osłabieniu zgromadzenia, miejsca opustoszałe z powodu bezpłodności, nielojalności, niepowodzeń politycznych bądź finansowych czy przedwczesnej śmierci członków, których dzieci były zbyt młode, by przejąć obowiązki rodziców, zapełniano na drodze rekrutacji. Każdy z dyrektorów był majętny i wpływowy – równi sobie wśród światowej elity.


  Ponieważ cieszyli się wszelkimi przywilejami i sprawowali obowiązki od dawna im przeznaczone, ich wyraźnie zarysowane osobowości kształtowały przede wszystkim wysokie urodzenie i przynależność narodowa, nie zaś, jak w przypadku zwykłych ludzi, złożona mieszanka pragnień zaspokajanych z trudem, i tych nigdy niezrealizowanych. Gdy każdą pokusę można łatwo i natychmiast zaspokoić, doświadczenia będące dla ludzi źródłem najradośniejszych nawet emocji – miłość, sukces, przygoda – szybko powszednieją. Co za tym idzie, poczuciem, które definiowało życie każdego z nich, było znudzenie.


  Tak było, dopóki w ich życiu nie pojawił się Luco. Uosabiał to, o czym marzyli i na co czekali. Był inny niż wszystko, co dotąd widzieli. Kiedy Luco myślał o wrażeniu, jakie na nich wywarł, do głowy przychodził mu tylko frazes pełen nastoletniego egocentryzmu: ruszyłem ich świat w posadach! Tandetne to, owszem, ale doskonale oddawało sytuację Luca pośród tych arystokratów, których świat trwał w bezruchu od czasu szoku po opuszczeniu łona matki.


  
    

  


  Mężczyzna siedzący naprzeciwko Luca zatopiony był w cichej rozmowie ze swymi towarzyszami. Był to Koji Arakawa, dziedzic fortuny nieruchomości, nadzorca potężnej gałęzi finansowej komisji i faktyczny przywódca Strażników. Nawet w niekorzystnym świetle komnaty jego władcze rysy pozostały niezaprzeczalnie piękne, Luco dobrze znał również jego błyskotliwość i inteligencję. Łatwo było sobie wyobrazić jak przyjmuje poddanych i wydaje edykty w tokijskiej kwaterze głównej swojej korporacji, azjatycki Salomon ze światem u swych stóp. Jeśli mógłby podziwiać kogokolwiek pośród nich – tych padlinożerców czekających, by ogryźć kości z jego talerza, którzy udawali, że go chronią, prowadzą, ułatwiają mu rozwój, podczas gdy w rzeczywistości trzymali łapy na przynależnej mu własności – jeśli ktokolwiek mógłby budzić w nim szacunek, byłby to właśnie Arakawa. Stoicko spokojny, emanował żelaznym zdecydowaniem, które inni mogli tylko nieudolnie naśladować.


  Luco podniósł do ust butelkę wody mineralnej Daggio i opróżnił ją do połowy. Kiedy postawił ją z powrotem na stole, poczuł na sobie wzrok Arakawy. Głos mężczyzny był tak dostojny, jak jego aparycja.


  – Luco – odezwał się uprzejmym tonem – nie jesteśmy pewni, czego chcesz.


  – Wszystkiego – odparł.


  – Co to znaczy „wszystkiego”? – zapytał Niklas Hüber z ostrym, teutońskim akcentem. Wypowiadając ostatnie słowo, uderzył otwartą dłonią w blat stołu, jakby chciał rozgnieść robaka. Niemiecki magnat telekomunikacyjny był najzagorzalszym przeciwnikiem Luca. Zamiast brwi miał dwie czarne gąsienice, na głowie burzę siwych włosów i ponurą twarz z obrazów Edwarda Muncha.


  Luco z niewzruszonym spokojem studiował złowrogą minę adwersarza.


  Gdyby wzrok mógł zabijać...


  Inni również oczekiwali na odpowiedź. Wszyscy poza jego rodakiem Donato Beninim. Stary dobry Donato. Najgorętszy stronnik Luca, niemal fan. Jego zawsze obecny uśmiech przygasł nieco pod wpływem zakłopotania, może nawet zawstydzenia kiepskimi manierami Hübera.


  Donato siedział na jednym krańcu półkola, Hüber na drugim. Na drodze nieumyślnego, o czym Luco był przekonany, procesu polaryzacji poglądów Strażnicy z czasem dostosowali do nich również zajmowane przy stole miejsca. Poczynając od Donato, z każdym członkiem zaufanie do Luco i entuzjazm dla jego planów stopniowo malały, przeradzając się na przeciwnym końcu w skrajną pogardę Hübera.


  Luco zamierzał przechylić na swoją korzyść to spektrum opinii, zamienić wątpliwości niektórych w zaufanie i przymilność Donata.


  – Wszystkiego – powtórzył, wzruszając ramionami. – Kont bankowych, holdingów nieruchomości, obligacji, kontaktów z politykami, potentatami medialnymi i inwestorami, kontroli nad technikami, urzędnikami, zabójcami... wszystkiego.


  – Chyba oszalałeś! – wypalił Hüber, rozgniatając dłonią kolejnego niewidzialnego insekta.


  Podniosła się wrzawa, posypały wyrazy oburzenia, u jednych wywołanego słowami Luca, u innych Hübera.


  Jeden Arakawa nie odezwał się słowem. Napotkał spojrzenie Luca i wygiął wargi w uśmiechu. Luco nie potrafił rozszyfrować wyrazu twarzy mężczyzny. Mógł oznaczać: „Jak to możliwe, że wylądowaliśmy wśród tych głupców?”. Albo równie dobrze: „No, to masz kłopoty”.


  Po chwili uciszył resztę.


  – Zdajesz sobie sprawę, że mamy dla ciebie plan, harmonogram? – zwrócił się do Luca.


  – To wasz harmonogram, nie mój.


  – Czy posiadasz jakieś informacje, które świadczyłyby o tym, że posuwamy się zbyt wolno?


  – Wiem to... stąd – Luco dotknął swojej piersi.


  Piękna kobieta po czterdziestce, odziana w sari z jedwabiu w odcieniach fioletu, wyciągnęła do niego rękę, jakby coś ofiarowywała.


  
    

  


  – Panie Scaramuzzi – powiedziała. – Daliśmy już panu bardzo wiele. Same pańskie osobiste dochody...


  – Księżniczko Sajra Kumar – przerwał jej Luco, skłaniając głowę. – Proszę mi wybaczyć. Zdaję sobie sprawę, że dysponuję niemałym majątkiem i pewnymi wpływami politycznymi...


  – Masz posłuch u włoskiego premiera – wtrącił się Hüber. Szykował się do dłuższej tyrady, ale Luco go uprzedził.


  – Jako ambasador, owszem. Jednak czuję, że jestem powstrzymywany, że... utrudnia się spełnienie proroctwa.


  Ich zaniepokojenie dało się zauważyć w wyrazie ust. Niektóre rozwarły się w osłupieniu, lecz większość ściągnęła się w gniewie. Nawet niewzruszony Arakawa zmarszczył brwi.


  W przypadku większości instytucjonalnych zgromadzeń wzmianka o proroctwach musiałaby wywołać gorące emocje. Ale Strażnicy byli organizacją teokratyczną, kierowali się zasadami, które są obce Harvard Business School, choć trójka z obecnych posiadała dyplomy tej szacownej uczelni.


  Nie, wstrząsnęła nimi właśnie sugestia, że stoją na drodze spełnienia się proroctwa. Celem organizacji było rozpoznać pewne przepowiednie, przyspieszyć i ułatwić ich realizację. A oto mieli przed sobą Luca Scaramuzziego, który wprost oskarżał ich o zaniedbanie obowiązków.


  Niklas Hüber skierował teraz swoją uwagę na Arakawę. Oczy nieomal wyskakiwały mu z orbit, a twarz przybrała odcień, jaki miewają pośladki po dobrym laniu. Luco uśmiechnął się na tę myśl.


  – Nie wydaje mi się... – zaczął Hüber.


  Nie odwracając twarzy od Luca, Arakawa uciszył mówiącego gestem podniesionej dłoni.


  – Skoro nie możesz mieć wszystkiego, na czym w szczególności ci zależy? – zapytał Arakowa.


  – Zacznę od Włoch.


  Wyniosły Japończyk wytrzymał spojrzenie Luca, potem popatrzył na każdego po kolei.


  – Już czas – dodał Luco.


  Przez moment Arakawa wydawał się przyglądać stojącej przed nim pustej szklance po wodzie. Następnie powiedział:


  – Luco, czy mógłbyś dać nam kilka minut na dyskusję we własnym gronie?


  Luco skinął głową.


  
    

  


  – Naturalnie. – Podniósł się i odszedł od stołu, znikając w mroku komnaty. Ciągle czuł na sobie ich wzrok. Wiedział, że prezentował się świetnie w skrojonym na miarę garniturze. Z każdego jego ruchu emanowała pewność siebie. Chcąc ich rozgryźć, wynajął specjalistę od behawioryzmu. Jednocześnie zatrudnił konsultantów od wizerunku, by rozgryźli jego, a przynajmniej nadali jego postaci taką samą siłę wyrazu, jaką miały jego słowa i czyny. Udoskonalili jego garderobę, fryzurę i mowę ciała, by świadczyły o sile i zdolnościach przywódczych. Powoli – czasem sądził, że zbyt wolno – stawał się takim człowiekiem, jakim chciał go widzieć świat.


  Stanął pod ścianą i odwrócił się, by przyjrzeć się członkom zarządu, czyli swoim inkwizytorom. Pochyleni w stronę siedzącego pośrodku Arakawy szeptali i gestykulowali, wytykając sobie nawzajem brak logiki. Podniósł do ucha palec, jakby chciał strząsnąć drażniącą go muchę i włączył niewidoczną niemal słuchawkę. Natychmiast dobiegł go bezładny szmer ich szeptów.


  – ... jest za wcześnie!


  – To zawsze było naszym zamiarem, wyłącznym zamiarem naszej organizacji, od czasów...


  – Niemniej nadal nie jestem przekonany...


  Zamontował ultraczułe miniaturowe mikrofony do kabla z żarówkami wiszącego nad stołem. Potrafił przypisać głosy do ich właścicieli, rozpoznając je bądź śledząc ruchy ich warg. Ton rozmowy sprawił mu zawód, a nawet zdziwił go. Powiedzą mu, że potrzebują dowodu, jakiegoś znaku, że już czas, by wykroczył poza swój dotychczasowy status. Jednak w rzeczywistości to nie znaków chcieli. Chcieli wiedzieć na pewno, że był tym, za kogo się podawał, tym, na którego czekali. Wiara, jaką go obdarzyli, doprowadziła go do tego miejsca, ale następny krok, krok ku któremu ich popychał, prowadził za horyzont, a stamtąd nie było już odwrotu.


  Przygotował się. Dwa szybkie ciosy, które miały rozwiać ich wątpliwości. Może oprócz Hübera – ale inni, stuprocentowo przekonani, nakłoniliby go do uległości. Pierwszy argument przedstawi im, gdy wszystkie dowody, potwierdzone przez ich własnych ekspertów, będą mieli przed oczami. Argument o wielkiej mocy – być może najpotężniejszy ze wszystkich dotychczas. Drugi – to jego majstersztyk obliczony na wywarcie maksymalnego wrażenia. W tym momencie rozgrywał się on w Stanach Zjednoczonych dzięki taktycznemu geniuszowi Arjana i morderczym zdolnościom Skandynawa. Nie przedstawi go Strażnikom. Odkryją go sami i tu kryła się jego siła przekonywania.


  Niecierpliwiąc się, ruszył w stronę sklepionego wyjścia z komnaty. Nie było tam drzwi, tylko próg dzielił pomieszczenie od korytarza. Gdzieś tam czekała straż z lampami, jednak od Luca dzieliła ich zbyt duża odległość albo zbyt wiele zakrętów, korytarz więc wyglądał jak wypełniony gęstym, czarnym dymem. Przez słuchawkę usłyszał czyjś szept: „Gdzie on idzie?”. Arakawa zawołał za nim: „Luco?”. Echo podniesionego głosu rozbrzmiało w słuchawce i zawisło w powietrzu, pulsując w jego głowie. Sięgnął ręką i wyłączył aparat.


  – Luco?


  Nie odwracając się, podniósł palec wskazujący, tak by go widzieli. W następnej chwili wyszedł na korytarz i pochłonęła go ciemność.
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  Poza sposobem działania mordercy na pierwszy rzut oka nic ofiar nie łączyło. Pierwszy z zabitych, Joseph Johnson, lat czterdzieści pięć, był ojcem pięciorga dzieci i mieszkał w Ogden w stanie Utah. Wykładowca księgowości na Stanowym Uniwersytecie Webera. Rasy białej. Z zapisków policjanta prowadzącego śledztwo wynikało, że pan Johnson cieszył się dobrym zdrowiem, był zapalonym narciarzem, aktywnym członkiem Kościoła mormonów. Urodzony w Ramstein w Niemczech, gdzie jego ojciec stacjonował z 83. Skrzydłem Lotnictwa Transportowego. W wieku jedenastu lat przeprowadził się do Utah. Przez trzy lata mieszkał w bazie lotniczej Hill, następnie przeniósł się poza bazę do sąsiadującego z nią miasteczka Layton, kiedy jego ojciec odszedł na emeryturę. Ukończył Stanowy Uniwersytet Webera dwadzieścia lat temu. Jego życie nie obfitowało w szczególne wydarzenia. Tak przynajmniej wyglądało to dla człowieka z zewnątrz przeglądającego jego naprędce skleconą biografię.


  
    

  


  Brady zanotował kilka szczegółów w brulionie. Biznesmen po jego prawej ręce ciągle zagłębiony był w lekturze prasy. Po lewej stronie starsza pani niezmiennie pochłonięta była własną opowieścią. Przeszedł do kolejnej sekcji.


  Ofiara numer dwa, William Bell, dwudziestotrzyletni pomocnik hydraulika z Moab. Nigdy nie był żonaty. Rasy białej. Ukończył szkołę średnią w Grand Country ze średnią trzy. Bez wyższego wykształcenia. Urodził się tam, gdzie został zamordowany. Sporo wzmianek na temat bójek i pijackich incydentów.


  Ofiara numer trzy, Jessica Hampton z Orem. Lat czterdzieści. Gospodyni domowa. Od dwudziestu lat żona tego samego mężczyzny, pośrednika nieruchomości. Syn i córka w szkole średniej.


  Można skreślić płeć jako kryterium wyboru ofiary.


  Dlaczego zabił akurat ciebie, pomyślał Brady, wpatrując się w powiększone zdjęcie z prawa jazdy Jessiki Hampton. Widniała na nim brunetka z luźno opadającymi kręconymi włosami do ramion. Szeroki uśmiech, wesołe oczy. Lekka nadwaga, sądząc po wypukłości policzków. Przystojna kobieta i całkiem niezła fotka jak na prawo jazdy. Wiedział, że następna strona zawiera fotografie zwłok na miejscu zbrodni. Nie miał ochoty ich oglądać, przynajmniej nie teraz, więc otworzył kolejną sekcję.


  By zabić następną ofiarę, morderca zapuścił się aż do Colorado. Gruby błąd. Kiedy technicy laboratoryjni ustalą związek pomiędzy choćby jednym zabójstwem w Utah i jednym w Colorado, sprawa trafia pod jurysdykcję FBI i zaczyna się masowa obława. Brady uśmiechnął się do siebie. Wbrew obiegowej opinii FBI nigdy nie „przejmuje” śledztwa. Raczej koordynuje pracę miejscowej policji i wnosi wsparcie techniczne, wywiadowcze oraz śledcze, o jakim wszystkie inne organy ścigania mogą tylko pomarzyć. Czasem, co prawda, trzeba przypomnieć miejscowym, jakimi zasobami dysponuje FBI oraz że ma prawo zrobić z nich użytek. Czy była to pomoc, czy zastraszanie, to już kwestia semantyki.


  
    

  


  Brady lubił myśleć, że jeśli przestępca naraził się FBI, to potwornie schrzanił sprawę. Prawda była taka, że ci, którzy to robili, najczęściej mieli to gdzieś. A wielu wręcz uwielbiało wzbudzać zainteresowanie federalnych. Kto chciałby prowadzić ryzykowną grę z miejscowymi kmiotkami? „Ciężkie działa” – oto jak opinia publiczna i grupy przestępcze postrzegały FBI. Zasługi za stworzenie tego wizerunku należały się filmowcom, którzy musieli przedstawić FBI scenariusz do akceptacji, jeśli chcieli liczyć na współpracę Biura, oraz specom od wizerunku, którzy rozgłaszali triumfy agencji, jednocześnie pomniejszając rozmiary wpadek. Nie bez znaczenia, jak przypomniał sobie Brady, były również wysokie standardy pracy i osiągnięcia samej organizacji. Mieli do dyspozycji dziesięć tysięcy agentów, trzynaście tysięcy personelu pomocniczego, trzymiliardowy budżet. Nic dziwnego, że łapali przestępców. Jednak pozycja Biura inspirowała również skrzywione jednostki o skłonnościach do zabawy w kotka i myszkę, skrycie pragnące umrzeć.


  Ofiarą z Fort Collins w stanie Colorado był trzydziestotrzyletni mężczyzna o nazwisku Daniel Fears. Nauczyciel WF w szkole średniej, trener. Rozwiedziony, jedna córka. Afroamerykanin.


  Chociaż większość seryjnych morderców zabijała ludzi tej samej rasy co oni sami, zdarzały się wyjątki. Brady nie był zresztą pewien, czy mieli do czynienia z seryjnym zabójcą. Przemieszczanie się i krótkie odstępy między kolejnymi zbrodniami wskazywały raczej na impulsywnego mordercę – różnica dla ofiar niewielka, ale decydująca dla ustalenia strategii ścigania.


  Detektyw pracujący nad sprawą Frearsa zanotował, iż zamordowany kolekcjonował monety, ćwiczył na siłowni trzy razy w tygodniu i był starszym członkiem First Baptist Church.


  Hmm. Joseph Johnson również czynnie uczestniczył w życiu swojego Kościoła. Różniło ich wyznanie. Nie było wzmianki o przekonaniach religijnych Jessiki Hampton. Jeśli nawet William Bell chadzał do kościoła, liczne przypadki wszczynanych po pijanemu awantur świadczyły, że kazania nie trafiały raczej na podatny grunt.


  Nie, jeśli zabójca widział jakieś podobieństwo między ofiarami, to nie rzucało się ono w oczy. Różniły się wiekiem i miejscem zamieszkania. Zajmowały inne pozycje na drabinie społecznej, różniły się poziomem wykształcenia. Płeć nie. Rasa nie. Ogden było miasteczkiem uniwersyteckim. Fort Collins również. Co do Moab i Orem nie był pewien. Zanotował sobie, żeby to sprawdzić.


  
    

  


  Pomimo odmienności dzielących ofiary, sposób działania mordercy się nie zmieniał. Dekapitacja. Każdą z głów układał oddzielnie od ciała, ale poza tym nie pozował zwłok – zostawiał je tam, gdzie upadły. Kły przebiły skórę, mięśnie i wiązadła na dłoniach, nadgarstkach i przedramionach każdej z ofiar. Prawa ręka Jessiki Hampton została niemal całkiem odgryziona. Na dwóch ciałach – Josepha Johnsona i Davida Frearsa – koroner znalazł również głębokie ugryzienia zwierzęcia wokół kostek i na stopach. Laboratorium w Ogden ustaliło, że sierść pozostawiona na miejscu zbrodni pochodziła od krzyżówki wilka i psa, przynajmniej dwóch różnych zwierząt. Te agresywne hybrydy były teraz nielegalne w około trzydziestu stanach. Jeśli morderca używał tych zwierząt do unieruchamiania ofiar, musi mieszkać w stanie, gdzie można je hodować zgodnie z prawem. Lub na odludziu. Nie udałoby się utrzymać psów w tajemnicy w mieście lub okolicy podmiejskiej.


  Wszystkie ofiary zabito w domu. Czy wiedział wcześniej, gdzie znaleźć swoją zwierzynę? Znał ich adresy? Czy po prostu jeździł po okolicy, zauważał ich przed domem i dokonywał wyboru na miejscu? A może selekcji dokonał gdzieś indziej, w sklepie spożywczym albo na stacji benzynowej, i śledził ich aż do domu.


  Brady zapisał kolejną notatkę: „Wychodzili wcześniej z domu? Dokąd?”.


  Zatrzasnął segregator i zamknął oczy. Gdyby jego mózg nie był zamarynowany, kiedy odebrał telefon Alicii, zapytałby ją o ostatnią ofiarę. To okropne, ale im więcej zabitych, tym lepsze szanse na odkrycie schematu. Ofiary seryjnego mordercy zawsze miały ze sobą coś wspólnego, choćby było to nie wiadomo jak niejasne i irracjonalne. Ta wspólna cecha często stanowiła klucz do tego, by przewidzieć następny cel i miejsce, a może też – choć prawdopodobieństwo było nikłe – zapobiec kolejnej zbrodni.


  Równomierny szum silnika samolotu i znikoma ilość snu w oparach alkoholu sprawiły, że Brady odpłynął w nieświadomość.


  
    

  


  Co ciekawe, w jego głowie nie roztańczyły się wizje latających czaszek ani maniaków z siekierami. Żadnych nieboszczyków czy bezcielesnych wrzasków w mroku. Śnił o swojej żonie i synu: Zach turlał się w dół po trawiastym zboczu pagórka, Karen ze śmiechem głaskała męża kwiatkiem stokrotki po policzku. Była w ciąży. Jego palce dotykały napiętej skóry na jej dużym brzuchu z tą samą delikatnością, z jaką płatki gładziły jego twarz. W półświadomości snu zdał sobie sprawę, że Karen spodziewa się dziecka, którego nie mieli. Patrzyli na siebie, a ich twarze wyrażały coś więcej niż radość. Ich śmiech mieszał się i barwnie wirował, płynąc ku niebu.


  Kiedy stewardesa delikatnie potrząsnęła go za ramię, wciąż czuł dotyk płatków na policzku. Podniósł rękę do twarzy i otarł łzę.
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  Gdy Luco ponownie pojawił się na progu komnaty, bezcielesne twarze Strażników zwróciły się w jego stronę. Zatrzymał się i odwrócił. Ojciec Randall wyłonił się z ciemności korytarza i wkroczył w blade światło nagich żarówek. Szurając nogami, przeszedł koło Luca, a ten wskazał mu krzesło po wolnej stronie stołu.


  – Bardzo proszę tutaj.


  Randall wpatrywał się w kamienną posadzkę na metr przed sobą i Luco zastanawiał się, czy ksiądz widzi jego wyciągniętą rękę. Kiedy starszy mężczyzna skręcił we właściwym kierunku, Luco jeszcze raz zerknął w stronę korytarza.


  Pojawienie się Pipa poprzedzało donośne stukanie. Stuk... stuk... stuk. Coraz głośniej. Wreszcie przed ich oczami zamajaczyło tekturowe pudło i dwa palce obu dłoni trzymające jego dolne rogi. Następnie, przekroczywszy próg, ich posiadacz pojawił się w plamie światła. Luco uśmiechnął się. Twarz Pipa była tak niedorosła, jak jego noga. Wyglądał niemal dziecięco, choć był w wieku Luca. Gładka cera, wielkie brązowe oczy, wąskie brwi i drobny nos budziły natychmiastową sympatię wszystkich oprócz najbardziej zatwardziałych.


  Co drugi krok Pipa był bezgłośny, ale za każdym razem, gdy jego lewa stopa dotykała ziemi, rozlegał się ten okropny głuchy stukot podkowy, a ciało przechylało się w jedną stronę. Luco od lat proponował, że zapłaci za protezę, obuwie ortopedyczne bądź operację... wszystko, co mogłoby ułatwić Pipowi życie. Ten zawsze odmawiał, wybierając chałupnicze sposoby: książki, plastikowe pudełka po kasetach wideo, kawałki drewna przytwierdzone taśmą, przywiązane lub przyklejone do podeszwy buta.


  Był w połowie drogi do stołu, kiedy Luco odebrał od niego pudło.


  
    

  


  – Dziękuję, Pip.


  Pip skinął głową i podniósł wzrok na wpatrzone w niego oczy mężczyzn i kobiet przy stole. Odgarnął włosy z czoła, wydawało się, że chce coś powiedzieć, ale schylił głowę i wyszedł, a dźwięk jego kroków ciągnął się za nim jak silny zapach wody kolońskiej.


  Luco postawił pudło pełne notatek i kserokopii rękopisów na siedzeniu obok Randalla i posunął w jego stronę. Obszedł księdza i usiadł po drugiej jego ręce, czyli na swoim zwykłym miejscu.


  – Wszyscy znacie ojca Randalla – zaczął. – Odkrył coś, co powinno – zrobił krótką pauzę, by sugestia zabrzmiała dobitniej – rozwiać wszelkie wasze wątpliwości.


  Randall podniósł głowę.


  – Panowie... i panie – odezwał się silnym barytonem kompletnie nieprzystającym do jego mizernej postaci. Akcent położył na ostatnie słowo, któremu towarzyszyło skinienie. Przez ułamek sekundy przypominał uczniaka na potańcówce, proszącego panienkę do pierwszego tańca. – Miło znów was wszystkich widzieć.


  Strażnicy odkłonili się, cicho odpowiadając na powitanie, ale Randall już spuścił głowę, wertując papiery.


  Lucowi ten człowiek wydawał się tak stary i zasuszony jak papirus, nad którym bez końca ślęczał. Nawet jego skóra przypominała go wyglądem: silnie pomarszczona, sucha i wiotka, naznaczona czasem. Wargi stały się wąskie i przybrały kolor ciała, przez co były niewidoczne, kiedy zamykał usta. Zbyt wydatny nos, zapadłe policzki, przerzedzone włosy – a jednak ogień w jego oczach przesłaniał patrzącemu wszystkie te niedoskonałości. Były niebieskoszare, wszystkowidzące. Już od bardzo długiego czasu nic nie uchodziło ich uwadze. Wyzierała z nich głęboka mądrość, a także żywa ciekawość, poczucie humoru i gotowość do współczucia. Inni doceniali ich spojrzenie, jakby miały moc przekazywania jakiejś wyższej wiedzy temu, kto znalazł się w ich zasięgu.


  Nawet Lucowi, odpornemu na siłę męskiego uroku, który sam z taką łatwością roztaczał, z ogromną trudnością przychodziło odwrócenie wzroku od tych oczu. Najczęściej jednak był zazdrosny o ich moc. Jego własny urok był wypadkową ekspresji, błyskotliwości i aury. Same oczy Randalla potrafiły zniewalać i manipulować. Ksiądz czy nie, stary piernik musiał być za swoich czasów wulkanem seksu, pomyślał Luco.


  
    

  


  Żarówka rzucała blask na połyskującą skórę głowy Randalla, przez co srebrzyste włosy zdawały się jeszcze rzadsze, jakby dym unoszący się znad skóry. Ubranie – grafitowa koszula i czarne spodnie – unosiły się w powietrzu, o rozmiar za duże. Tkanina zwisała z jego kościstych ramion jak draperia. Z rękawów wystawały przeraźliwie wiotkie i pokryte plamkami ramiona, zakończone jednak ogromnie interesującymi dłońmi. Były chude, z pożółkłymi paznokciami i brązowymi plamami od nikotyny. Duże dłonie o długich palcach – palcach pianisty, jak powiedziałaby ciotka Luca – trzepotały jak gołębie, kiedy mówił, tańczyły w takt jego słów. Teraz jednak Randall milczał, więc dłonie spoczywały na stole, szeleszcząc papierami.


  – Aaa – powiedział przeciągle, jak ktoś, kto w upalny dzień schładza ciało świeżą wodą, po czym wyciągnął z pudła plik papierów.


  Luco dostrzegł szeregi miniaturowych liter, którymi pokryte były całe strony. Zastanawiał się, jak Randall spodziewał się odnaleźć jakąś notatkę po tym, jak utonęła w oceanie zapisywanych codziennie identycznych linijek.


  Randall rozłożył papiery w wachlarz na stole. Kiedy czytał, jego głowa poruszała się tam i z powrotem. Nagle wybuchnął głośnym śmiechem. Spojrzeniem zaprosił Luca i innych, by przyłączyli się do jego wesołości. Ich powściągliwość ani trochę nie przygasiła radości w jego oczach ani szerokiego uśmiechu.


  Co za dziwak, pomyślał Luco. Zapalczywy i energiczny, a jednocześnie rozważny i pełen rezerwy. Właściwie nie taki dziwny. Skoncentrowany. Zapalał się do rzeczy, które były dla niego ważne, na wszystkie inne był obojętny. Luco to rozumiał, był taki sam. Tylko że jego pasje dotyczyły świata przyjemności, zaś Randalla ograniczały się do kilku wybranych zagadnień – wszystkie miały się dobrze przysłużyć Lucowi.


  Mało powiedziane. Mógł sobie tylko wyobrazić, gdzie byłby teraz, gdyby nie dzieło Randalla. Pewnie z powrotem w Rzymie. Grałby w Piotrusia razem z Napoleonem i Panem Bogiem w wariatkowie, Centro di Psicoterapia Cognitiva.


  
    

  


  – Do rzeczy – rozpoczął Randall. – Moralia Grzegorza Wielkiego...


  Luco położył dłoń na jego ramieniu.


  – Sekundę, ojcze. – Zwrócił się do reszty zgromadzonych. – Wasi uczeni z pewnością zbadali już to proroctwo.


  – John Stapleton o nim wie? – spytał Niklas Hüber sceptycznie.


  – O, tak – odparł ojciec Randall. – Mam tu... – Sięgnął do pudła i tym razem jego ręka natychmiast wyłoniła się z powrotem, ściskając kilka arkuszy papieru. – Mam tu jego oświadczenie, zgodne z moimi wnioskami. Mam też podobne od doktora Noyce’a. I profesora Inglehooka. – Każdy list opadał na stół w chwili, gdy duchowny wymieniał jego autora.


  – Chcielibyśmy dostać kopie, jeśli ksiądz łaskaw – powiedział Tirunih Wodajo, wysoki Etiopczyk siedzący obok Hübera.


  Randall poklepał bok tekturowego pudła.


  – Mam zbindowane kopie mojego raportu, dokumentów pomocniczych oraz tych listów potwierdzających.


  Kilkoro ze Strażników pokiwało głowami z uznaniem.


  Proszę, wcale nie taki dziwak. Luco miał ochotę uściskać staruszka. Zawsze wychodziło na jego.


  – Do rzeczy – zapowiedział Randall ponownie. Poczynając od przygodnego zapisku na marginesie manuskryptu Grzegorza Wielkiego z roku 598, omówił ze szczegółami wszystkie kroki, które poprzez kolejne stare pisma doprowadziły go do najnowszego odkrycia. Przedstawiając obrazowo odnajdywanie, otwieranie i przeglądanie dawnych rękopisów, rozwijanie bezcennych zwojów, skryte podczytywanie zakazanych pism, opisał swoją żmudną drogę, dodając komentarze na temat tekstologii oraz metod egzegezy.


  Pełna pasji przemowa Randalla była ciężka do zniesienia dla słuchających. Zawsze robił to w ten sposób, jakby nie dało się docenić znaczenia wniosku, jeśli nie poznało się procesu, który do niego doprowadził.


  W końcu zamilkł. Jego oczy błyskawicznie lustrowały jedną po drugiej unoszące się w powietrzu twarze zebranych, jakby oczekiwał słowa pochwały, pytania lub przynajmniej wyrazu zaskoczenia. Wobec braku jakiejkolwiek reakcji głos zabrał Koji Arakawa.


  
    

  


  – Przykro mi, ojcze Randall – powiedział. – Obawiam się, że wywód księdza był dla nas zbyt zawiły. Proszę nam jeszcze raz powiedzieć, językiem laika, co głosi proroctwo.


  Randall spuścił głowę i zamknął oczy. Wreszcie odchylił się, wziął głęboki oddech i oznajmił:


  – Jako mały chłopiec Syn Zatracenia zamorduje, a raczej powinienem powiedzieć zamordował – tu spojrzał na Luco, któremu ten chwyt bardzo się spodobał – swoją matkę.


  To wywołało oczekiwany efekt. Ciche okrzyki, pytania i prośby o spokój. Wiele spojrzeń z naprzeciwka stołu padło nie na Randalla, ale na Luca. Wszyscy znali jego historię. Mroczne zdarzenie z dzieciństwa, które pozostawało w ukryciu, dopóki ich wnikliwe śledztwo nie wywlokło go na światło dzienne, teraz okazało się czymś... czymś innym, czymś niezwykłym.


  Luco nie mógł się powstrzymać od uśmiechu. Miał ich w garści.
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  Gdy Alicia Wagner się obudziła, ostry dźwięk wciąż dzwonił jej w uszach. Otworzyła oczy i podniosła twarz z materaca. Leżała na brzuchu w łóżku, do którego wpełzła o szóstej rano. Budzik elektroniczny na stoliku nocnym poinformował ją, że jest godzina 10.27. Cztery i pół godziny snu, jeśli można tak nazwać rzucanie się z boku na bok. Prześcieradło wilgotne od potu oplatało jej klatkę piersiową jak boa dusiciel. Jej skóra była chłodna i lepka. Poduszki i ciężka narzuta zniknęły z pola bitwy w trakcie tego poranka. Przekręciła zesztywniały kark w stronę okna. Słońce przeświecało przez szpary między zaciągniętymi zasłonami.


  Bum! Bum! Bum!


  Prawie spadła z łóżka. Ktoś dobijał się do drzwi. Prawdopodobnie pukał tak już od jakiegoś czasu.


  – Co? – próbowała z siebie wydusić, ale z jej zaschniętego gardła dobył się tylko chrapliwy skrzek. Złapała stojącą na stoliku butelkę wypełnioną w jednej czwartej wodą, przełknęła kilka bolesnych łyków i zawołała: – O co chodzi?


  Odpowiedziało jej głośne mamrotanie.


  – Na rany boskie. – Sturlała się z łóżka, zaplątała w jakieś ubrania porozrzucane na podłodze i utykając, rzuciła się do drzwi.


  W wizjerze ujrzała zniekształconą twarz Brady’ego Moore’a. Kiedy skończyła na miejscu zbrodni, załadowała sprzęt i pojechała do hotelu, on jeszcze nie wylądował, więc zostawiła mu w skrzynce głosowej wiadomość z nazwą hotelu i numerem pokoju. Popatrzył w jedną stronę korytarza, potem w drugą. Zerknął w wizjer, poprawił krawat, spojrzał na zegarek.


  
    

  


  – Czekaj sekundę – powiedziała.


  Z lustra w łazience gapiła się na nią jakaś obca kobieta. Również miała blond włosy, ale Alicii sięgały ramion i zaczesane były do tyłu. Ta druga miała sterczące kołtuny. Z jednej strony przylizane na płasko wznosiły się powyżej głowy dobre dziesięć centymetrów, a z drugiej oplatały twarz mackami. Oczy miała wielkie i zielone, tak samo jak Alicia – i nawet nie bardzo przekrwione, jak zauważyła. Niebieskawe obwódki pod dolnymi powiekami to jednak nie był styl Alicii. Zbyt gotycki.


  – Oooo – jęknęła i zaczęła przeczesywać włosy palcami. Nigdy nie była zbyt pedantyczna, jeśli chodzi o wygląd, ale to przekraczało granice rozsądku. Po piętnastu sekundach frustracji zorientowała się, że szczotka leży tuż przed nią na blacie. Sięgnęła po nią, ale się zatrzymała. „A co mi tam”. Uznała, że narzucenie na siebie czegoś oprócz majtek, w których spała, stanowiło wymagane minimum. Szarpnięciem zerwała puszysty, biały szlafrok hotelowy z drzwi łazienki, opasała się ciasno w talii i otworzyła drzwi.


  Wyglądał idealnie. Nawet nieogolony i z lekko zaczerwienionymi oczami mógłby grać agenta FBI w filmie. Natychmiast pożałowała, że nie poświęciła więcej czasu, żeby się ogarnąć.


  Obdarzył ją niezdecydowanym uśmiechem. Wiedziała już, że to najlepsze, na co go stać. Poza chwilami spędzonymi z synem. W ciągu całego roku, kiedy pracowała z Bradym, tylko w obecności chłopca jego wskaźnik zadowolenia wzrastał powyżej „okay”.


  
    

  


  – Dzień dobry, słoneczko – powiedział bez wyrazu. Nie próbował wejść do pokoju.


  – Czemu to tak długo trwało? – Owinęła się szlafrokiem jeszcze ciaśniej jednocześnie napinając mięśnie, jakby się przeciągała.


  – Pierwszy lot był o 6.40. Może spotkamy się w kafejce na dole, zjemy śniadanie?


  Pokręciła głową i obejrzała się przez ramię. Walizki DMZ stały na podłodze w nogach łóżka.


  – Zamówię do pokoju. Chcę przejrzeć wczorajszy zapis z miejsca zbrodni.


  – Jak poszło?


  Na myśl o tym – o stronie technicznej, nie o ofierze – uśmiechnęła się. Poczuła, jak zamroczenie całkowicie ustępuje.


  – Dobrze... Właściwie świetnie. – Wzruszyła ramionami. – Komendant Dee to zrzędliwy dziad, nie podobało mu się, że wkracza FBI, że jestem kobietą i że miałam mu mówić, jak badać miejsce zbrodni.


  – A mówiłaś? – zapytał Brady. Z rękami w kieszeniach wyglądał swobodnie, stojąc w korytarzu hotelowym.


  – A pewnie. Trzeba go było widzieć. Po przejściu razem z nim i technikiem pokazałam mu PA. Był w takim szoku, że nie mógł słowa wydusić – zaśmiała się. – Rozłożyłam plan domu na masce jego samochodu i zaczęłam mu tłumaczyć symbole, podejrzane utajone odciski, plamy krwi, kilka śladów obcasów, sierść, najpewniej psa, a ten nic, tylko „ooo, aaa”.


  Brady uśmiechnął się ze zrozumieniem, co przypomniało jej o rozdźwięku między jego względną elegancją a jej rozwichrzeniem.


  – Słuchaj, muszę się doprowadzić do porządku. Wróć za pół godziny.


  Zmierzył wzrokiem jej szlafrok i fryzurę.


  – Myślę, że będziesz potrzebowała więcej czasu.


  – Ha, ha.


  – Jestem w 422, po drugiej stronie korytarza. – Skinął głową w tamtym kierunku. – Zadzwoń, jak będziesz gotowa.


  
    

  


  Zamknęła drzwi i przycisnęła do nich plecy. Brady był przystojnym mężczyzną. Może nie tak, jak gwiazdorzy filmowi, ale mógłby śmiało konkurować z ogierami z ogólniaka czy przystojniakami z sąsiedztwa, których żony zszywały kołdry z łat, gdakając radośnie, przypalały ciasteczka na szkolną wyprzedaż czy robiły cokolwiek, co gospodynie domowe zwykły robić, kiedy się spotykają. Nie była pewna, czy jego stoicyzm dodawał czy ujmował mu uroku. Mógł być albo tajemniczo zadumany, albo chmurny i przygnębiony. Jego udane najczęściej dowcipy – które Alicia interpretowała jako sposób odwrócenia od siebie spojrzeń lub próbę chronienia innych przed pustką depresji, która może wciągnąć bez reszty – sprawiały, że jego melancholia wydawała się raczej cechą osobowości niż problemem emocjonalnym.


  W jego smutku było też coś romantycznego. Jego żona zmarła... ile, półtora roku temu? A jednak Alicia czuła, że gdyby nie syn, Brady stoczyłby się w ciemną otchłań. W mgnieniu oka. Musiał ją naprawdę kochać. Alicia znała pary, które chociaż twierdziły, że odnalazły miłość swojego życia, nalegały, by w razie śmierci jednego, drugie starało się znaleźć nową miłość. Każde chciało, żeby to drugie było szczęśliwe. Alicia podejrzewała, że wszystko to bzdury. W rzeczywistości każdy chciał być niezastąpiony. To pragnienie w gruncie rzeczy było podświadomym życzeniem uczuciowej śmierci dla współmałżonka: kiedy umierasz, chcesz, żeby serce ukochanej osoby pękło całkowicie, by nic już nigdy nie mogło w nim zakiełkować. W końcu cóż znaczą zapewnienia o wiecznej miłości, jeśli można nią obdarzyć kogoś innego? To, czego wszyscy pragniemy, to miłość tak głęboka, że nigdy więcej nie może wypłynąć na powierzchnię.


  
    

  


  Przykre. Wręcz samolubne. Ale prawdziwe. I okropnie romantyczne.


  Również ironiczne. Bo ktoś, kto potrafi tak głęboko kochać, jest bardzo pociągający dla tego, kto pragnie tak mocno być kochany.


  Alicia potrząsnęła głową. Co za pomysł? Romans z Bradym? Wydęła usta. No dobra, przeszło jej to przez myśl raz lub dwa. Koleżanki z Biura opisywały jej dawnego Brady’ego. Używały wyrażeń takich, jak „pełen życia” i „żywe srebro”. To był ten wyluzowany Brady. Czy mógł być taki znowu? Jeśli tak, czy to nie umniejszyłoby tego romantyzmu, który tak bardzo ją pociągał?


  Może z nią było inaczej. Czy gdyby udało się jej wydobyć go z tej otchłani, nie dowodziłoby to, że jego rozpacz wcale nie była taka głęboka? Wtedy znów by się w nią zapadł, tym razem obciążony miłością do niej.


  „Aaaaaa!”, wrzasnęła w myślach. Chyba naprawdę jestem przemęczona. Brady to Brady. Jej partner. Przystojny, ale i okropnie humorzasty. Miły facet, ale zbyt samolubny, żeby zrozumieć, jakim utrapieniem jest dla innych. Poza tym, ja wcale nie szukam. Wcale nie. Praca jest mi mężem i kochankiem. I tak na razie musi zostać...


  Jej ręka powędrowała w górę i dotknęła zmierzwionej burzy włosów. Roześmiała się na głos, krótko i bez radości. Nawet jeśli Brady był wyłącznie jej partnerem, nie chciała, żeby zachował w pamięci jej obraz jako rozczochranego babska. No cóż, to nie do końca prawda. Wiedziała, że gdyby Brady był po prostu jakimś facetem, nie przejmowałaby się, jak ją widzi. Ważna byłaby tylko praca.


  Odsunęła się od drzwi. Nie trać głowy, Alicia, pomyślała. Masz robotę to wykonania. Nie czas na mrzonki, zwłaszcza o... o tym. Poczłapała do łazienki z postanowieniem, że dzisiaj weźmie zimny prysznic. Bardzo zimny.
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  Za murami miasta w chasydzkiej dzielnicy Me’a She’arim chłopcy bawili się na ulicy. Ich ręce nieustannie wędrowały w górę, żeby sprawdzić, czy jarmułki nie zsunęły im się z głów. Mężczyźni gromadzili się w niewielkie grupki, niektórzy siedzieli na ławkach pogrążeni w modlitewie. Ze swoimi długimi brodami mogliby uchodzić za książęta z dzielnicy Haight-Ashbury albo fanów ZZ Top. Schludne czarne garnitury nadawały im wygląd niemal królewski – czerń w tradycji ich sekty symbolizować miała żałobę po zburzeniu świątyni króla Salomona w 70 roku. Nie mieli za to krawatów, które w ich przekonaniu reprezentują krzyż Chrystusa. Kobiety nosiły ubrania bardziej współczesne, ale również w ciemnych kolorach i z długimi rękawami, chusty zaś chroniły ich włosy przed lubieżnymi spojrzeniami. Oddane codziennym czynnościom chodziły od jednego straganu do drugiego, nabywając świeże produkty na dzisiejszy posiłek. Czasem tylko zamieniły ze sobą parę słów, napominały dzieci, żeby „bawiły się ładnie”, a swoim mężczyznom pozwalały w spokoju rozważać Boże tajemnice.


  
    

  


  Przez taki właśnie idylliczny krajobraz kuśtykał Pippino Farago, w pośpiechu ciągnąc za sobą chromą nogę. Szedł ze schyloną głową, trzymając się blisko ścian zabudowań. Udawał, że nie zauważa niegościnnych spojrzeń rzucanych w jego stronę nie z powodu kalectwa, wiedział o tym, ale ponieważ nie był chasydem. Tutejsi mieszkańcy jak oka w głowie strzegli tej oazy surowej judaistycznej wiary, którą pieczołowicie uprawiali w centrum rozbujanego komercjalizmu i turystyki. Byli jak zjeżone wilki warczące na widok intruza.


  Podany adres znajdował się w samym sercu Me’a She’arim. Dla niechasydów było to dziwne miejsce na spotkanie. Ale gwarantowało większą prywatność i zapewne dlatego zostało wybrane. Panujący w tej dzielnicy spokój i brak jakichkolwiek wpływów z zewnątrz, a także wąskie, kręte uliczki sprawiały, że wyjątkowo łatwo było zauważyć ogon. Od momentu, kiedy zaparkował samochód na przyszpitalnym parkingu, powziął wszelkie możliwe środki ostrożności – okrążał całe przecznice, przecinał otwarte przestrzenie, często oglądał się za siebie. Jak dotąd nie rzuciło mu się w oczy nic podejrzanego.


  W każdej innej części miasta martwiłby się, czy przypadkiem nie spotka znajomych siedzących przy stolikach na chodniku albo rozglądających się po targu, którzy słysząc stukot jego kroku, podnieśliby głowy, żeby sprawdzić, czy to rzeczywiście stary biedny Pip. W Me’a She’arim nie znał nikogo i nikt nie znał jego.


  Mimo to czuł się nieswojo. Nie miał żadnego interesu w tym, żeby spotykać się z człowiekiem, który zadzwonił do niego rano. Gdyby Luco się dowiedział... Pip wolał nie myśleć o konsekwencjach. Przed jego oczami, nieprzywoływany, zjawił się obraz Luca tłukącego w ślepej furii twarz już i tak zmasakrowaną nie do rozpoznania. Potrząsnął głową. Oczywiście nie była to żadna prorocza wizja – tym niech się zajmują ci obłąkańcy, którzy chodzą teraz za Lukiem krok w krok. Raczej wspomnienie, przykre i żywe.


  Nie zatrzymując się, skręcił w otwartą bramę piekarni. Wewnątrz przystanął w oczekiwaniu. Piekarz stał za szklaną ladą zajęty swoim jedynym klientem. Drożdżowy aromat świeżego hallah przypomniał Pipowi, że nie jadł lunchu; zresztą żołądek miał teraz tak ściśnięty, że nic by nie przełknął. Wyjął skrawek papieru z kieszeni na piersi i jeszcze raz przeczytał wskazówki. Skinął głową i schował kartkę z powrotem. Doszedłszy do wniosku, że śledzący go osobnik miał już dość czasu, żeby się pokazać, pokuśtykał z powrotem na chodnik i śmiało spojrzał się w stronę, od której przyszedł. Nikt nie zatrzymał się nagle, nikt się nie odwrócił.


  Pip poszedł więc dalej. Po pięciu minutach był już przy wejściu do ulicy Yifhan. Była opuszczona, jeśli nie liczyć starej kobiety, która siedząc na krześle na balkonie na drugim piętrze, coś przeżuwała – prawdopodobnie tylko własne dziąsła. Przyglądała się Pipowi ze stoickim spokojem. Wyciągnął papier z kieszeni. Ulica Yifhan. Numery widniejące na metalowej tabliczce nad drzwiami wskazywały, że szukany numer będzie po prawej stronie, ale nie widział żadnych innych tabliczek. Zakładał, że pod podanym adresem znajdzie kawiarnię albo inne publiczne miejsce spotkań. Tymczasem ulica Yifhan wydawała się okolicą wyłącznie mieszkalną. Do tego wyglądała na niemal całkowicie opuszczoną. Ostrożnie szedł dalej. Co drugi krok delikatnie opuszczał na ziemię tomiki przylepione taśmą do lewego buta.


  
    

  


  Zatrzymał się, słysząc skrzypienie drzwi. W wąskiej uliczce jakieś trzydzieści metrów przed nim po prawej stronie poruszył się jakiś cień, który wkroczył w plamę światła, zamieniając się w mężczyznę. Nieznajomy miał na sobie czarne spodnie i koszulę z długim rękawem w tym samym kolorze. Niewielki biały fartuch przewiązany w pasie nadawał mu wygląd kelnera z burżujskiej restauracji. Zmierzył Pipa wzrokiem.


  – Pan Farago? – zapytał.


  – Tak?


  – Tędy proszę. – Odsunął się nieco od wejścia do uliczki i wyciągnął ramię w geście zaproszenia.


  Pip pokuśtykał powoli naprzód. Przy wejściu do alejki zatrzymał się. Za ciemno, żeby cokolwiek dostrzec. Spojrzał na kelnera, który uśmiechnął się i skinął głową. Używał drogiej wody kolońskiej o subtelnym zapachu. Pasowałaby do Luca. Pip poczuł bolesny ucisk w żołądku. Może to zasadzka? Sprawdzian lojalności? Czy w alejce czekał na niego Luco z nożem w dłoni i palącym oskarżeniem na ustach?


  Jakby czytając w jego myślach, kelner zapewnił go:


  – Gospodarz oczekuje pana.


  Pip spojrzał przez ramię na staruszkę, która beznamiętnie śledziła go wzrokiem ze swojego balkonu.


  Wszedł w uliczkę i natychmiast zauważył po lewej stronie otwarte drzwi. Pomieszczenie oświetlone było słabą, czerwoną poświatą. Wszedł do środka. Kiedy jego oczy przywykły do panującego tam światła, dotarł do niego intensywny i w pewien sposób kojący zapach kawy, przypraw i tytoniu. Widział teraz, że znajdował się w przedsionku wyłożonym drewnem. Jedyne światło rzucały na pomieszczenie trzy świece w czerwonych szklanych osłonach rozstawione na trzech małych stolikach. Drzwi zamknęły się za nim i kelner wyprzedził go.


  – Tędy, proszę pana – powiedział. Poprowadził Pipa w głąb długiego, szerokiego korytarza, wzdłuż którego ciągnął się szereg ciężkich drewnianych drzwi. Kinkiety na ścianach rzucały miękkie światło na sufit w kolorze miedzi.


  Zatrzymał się przy jednych drzwiach, bez pukania przekręcił gałkę i otworzył je. Wewnątrz migotały świece. Pip zobaczył ściany o przygaszonych barwach w pomieszczeniu nie większym niż garderoba. Obite skórą krzesła z wysokimi oparciami otaczały niewielki okrągły stolik na środku pokoju. Na blacie stała filiżanka na spodku, a znad niej unosiła się para. Właśnie gdy Pip zaczynał wierzyć, że pokój jest pusty, siedzący na jednym z krzeseł mężczyzna wychynął z głębszego cienia.


  – Witaj, Pip – odezwał się przyjaźnie Niklas Hüber. Niemiecki akcent brzmiał jak szczęk miecza oburęcznego. – Cieszę się, że cię widzę.
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  Zadzwonił telefon i Brady zerknął na zegarek. Alicia jak zwykle przed czasem, tym razem tylko o trzy minuty. Odebrał po drugim dzwonku.


  – Pociąg rusza ze stacji – powiedziała Alicia.


  Usłyszał jak drugi telefon zaterkotał na stojaku, po czym zamilkł. Brady pokiwał głową. Ciągle w biegu. Powiedziała, że przejrzą nagranie z DMZ u niej w pokoju, dlatego nie chciała zejść do restauracji. Teraz nie mogła się doczekać, aż wyruszą. Pewnie uznała, że mogą obejrzeć materiał w samochodzie albo na miejscu zbrodni.


  Miejsca zbrodni były lekką obsesją Alicii. Gadżety tworzone przez jej wydział nie robiły na niej wrażenia i nie sprawiały jej najmniejszych trudności w obsłudze, ani na moment jednak nie traciła z oczu ich przeznaczenia – rozwiązywania zagadkowych zbrodni i, jeśli to możliwe, zapobiegania kolejnym. W głębi serca czuła, że jej miejsce jest na polu walki.


  Nie było tygodnia, żeby nie zwracała się do szefa wydziału Johna Gilbreatha o pozwolenie na połączenie testów ze śledztwem w terenie. Efektem tego miała być wymarzona praca Alicii: niesienie wsparcia w tworzeniu przełomowych narzędzi śledczych oraz bycie jednocześnie częścią zespołu pracującego nad zidentyfikowaniem i ujęciem sprawcy. Każda jej prośba spotykała się z odmową Gilbreatha, który niczym wykuty w kamieniu strażnik zagradzał przejście, czekając na podanie właściwego hasła.


  Kiedyś próbował wyjaśnić jej swoje powody. Gdyby niezatwierdzony sprzęt w jakikolwiek sposób zanieczyścił miejsce zbrodni lub nie został dopuszczony przez sąd jako dowód, zabójca mógłby wrócić na ulicę, a relacje Biura z miejscową policją zostałyby poważnie nadwyrężone. Z czasem zaczął przerywać jej już w pół słowa, mówiąc, by wróciła, kiedy będzie chciała porozmawiać o pracy.


  Brady dźwignął się z łóżka, podniósł kaburę z bronią z nocnego stolika i przypiął ją do paska. Chwycił pilota i wyłączył program informacyjny, którego właściwie nie oglądał. Ściągnął marynarkę z oparcia jedynego w pokoju krzesła, wśliznął się w nią i podniósł torbę zawierającą jego segregator z aktami spraw. W drodze do drzwi złapał wysuwaną rączkę walizki na kółkach, której nawet nie otworzył. Nie został w pokoju na tyle długo, żeby się rozgościć.


  
    

  


  Agenci mieli obowiązek trzymać sprzęt, akta spraw i swoje bagaże w pokoju hotelowym, kiedy się tam znajdowali, kiedy zaś przebywali poza hotelem – w wypożyczonym samochodzie. Telefony z nagłymi poleceniami – wezwanie na nowe miejsce zbrodni, trop w sprawie czy nowy przydział zadania – stanowiły tak nieodłączną część tej pracy jak zwietrzała kawa i tony papierkowej roboty. Opóźnienie reakcji – by wrócić po rzeczy do hotelu czy skończyć posiłek – było niedopuszczalne.


  Otwarte drzwi do pokoju Alicii podparte były walizką, którą Brady rozpoznał jako etui na hełm DMZ, a którą nieuświadomiony obserwator mógł wziąć za torbę na kulę do kręgli. Zatrzymał się w progu. Alicii nie było w zasięgu wzroku. Nawet przy braku jej rzeczy osobistych (które z pewnością już spakowała) pokój wyglądał jak po przejściu huraganu. Pościel rozrzucona była wszędzie tylko nie na łóżku. Szuflady nocnego stolika i toaletki były wysunięte. Z powodu znanego tylko Alicii poduszka zatknięta była na kloszu lampy.


  Gdyby Brady musiał spisać listę cnót Alicii, zamiłowanie do porządku na pewno by się na niej nie znalazło. Jej miejscem pracy w Zespole do Spraw Gromadzenia Dowodów był dwuipółmetrowej długości stół zawalony pod sufit raportami, memorandami, wycinkami z gazet, periodykami technicznymi i gadżetami obok zwykłych sprzętów biurowych. To, co się nie mieściło, spadało do pudeł z aktami ustawionymi pod biurkiem. Jej krzesło stało naprzeciw uprzątniętego półkola na blacie. Współpracownicy i szefowie Alicii tolerowali bałagan tylko dlatego, że angażowała się w pracę na dwieście procent, a dowodziły tego nie tylko nadgodziny, ale również imponujące rezultaty: jej projekty dostawały najwięcej ochów i achów w Wydziale do Spraw Badań i Rozwoju oraz przechodziły drogę od pomysłu przez prototyp do wdrożenia w śledztwie terenowym szybciej niż czyjekolwiek inne.


  
    

  


  – Halo? – zawołał.


  – Sekundeczkę! – Jej głos dobiegł za rogu, który zasłaniał przed wzrokiem niewielki fragment pokoju. Usłyszał „bbbbrrrriipppp” ciężkiego zamka błyskawicznego. Gdy się ukazała, zmierzając dziarsko w stronę drzwi, ciągnęła za sobą walizkę podobną do bagażu Brady’ego, a z jej ramion zwisały dwa spore nesesery.


  – O rany – powiedział, cofając się o krok. – Pomogę ci.


  Przystanęła i westchnęła przeciągle. Kiedy była gotowa do akcji, nie lubiła, żeby coś ją opóźniało.


  Przyjrzał się jej. Ubrana w kawową bluzkę z półgolfem i kostium w kolorze cynamonu przywodziła Brady’emu na myśl cafe latte. Miała na sobie ciemnobrązowe skórzane buty na płaskim obcasie. Kiedyś narzekała na ich cenę, wyjaśniając jednak, że są wygodne jak tenisówki i nie będzie musiała ich zdejmować, żeby ścigać podejrzanego. Jak dotąd ścigała w nich tylko swoje ambicje, a nie były łatwe do schwytania. Wyglądała naprawdę konserwatywnie i właściwie, zważywszy na jej zamiłowanie do naruszania regulaminu. Udało jej się również ujarzmić fryzurę; teraz linia włosów powtarzała łuk policzka, nadając jej wygląd dziewczęcy i poważny zarazem. Jeśli nałożyła jakikolwiek makijaż, był zbyt subtelny, żeby Brady go zauważył.


  – Hej – odezwał się. – Ładnie wyglądasz.


  Tego się chyba nie spodziewała. Zamilkła, jakby szukając w myślach stosownej riposty. Wreszcie uśmiechnęła się tylko.


  – No, ty też. – Kiwnęła głową w stronę kulistego neseseru. – Możesz to wziąć?


  Umieścił swoją torbę na wyciągniętym ramieniu walizki i podniósł neseser, nogą przytrzymując drzwi, żeby mogła przejść.


  – Ależ z ciebie dżentelmen – rzuciła, mijając go.


  W windzie żadne z nich nie postawiło bagaży na podłodze. Ignorując piosenkę Billy’ego Joela w kalekim instrumentalnym wykonaniu płynącą z niewidocznego głośnika, Brady powiedział:


  – Opowiedz mi o wczorajszej ofierze.


  – Cynthia Loeb – zaczęła Alicia.


  Kobieta, pomyślał, dopasowując ten fakt do analizy spraw, którą zaczął w samolocie. To już druga.


  – Lat czterdzieści dwa – ciągnęła. – Biała.


  Jessica Hampton miała czterdzieści lat, również była biała.


  – Miała dzieci? – zapytał.


  – Dwóch synów na studiach. – Obróciła się do niego. – Coś ci przychodzi do głowy?


  – Jeszcze nic. – Nienawiść do matki odpadała, trzy ofiary to mężczyźni.


  – Niedawno się rozwiodła.


  Szybko podsumował w myślach. Jedna ofiara stanu wolnego, dwoje w małżeństwie, dwoje rozwiedzionych. Nic, czego można się uchwycić.


  
    

  


  Z sygnałem nieco przyjemniejszym niż piekielna muzyka windowa zielony wskaźnik piętra zmienił się z L na P i drzwi się rozsunęły. Młoda kobieta trzymająca za rękę małą dziewczynkę czekała na zewnątrz. Alicia i Brady wytoczyli się z windy obładowani bagażami. Jedyne wejście mieściło się w dalekim rogu i słabe światło lamp sodowych wystarczało, by tylko nieznacznie rozjaśnić mrok podziemnego parkingu. Cementowe ściany i filary naznaczone zaciekami zdawały się pochłaniać światło, a oddawać tylko zwielokrotniony dźwięk. Trzask zamykanych drzwi samochodu odbijał się od odległej ściany, daleko za rzędami innych pojazdów.


  – Jedziemy twoim czy moim? – zapytał Brady.


  – Moim. – Zmierzała w stronę alejki bliższej niż ta, gdzie zaparkował. – Musisz obejrzeć nagranie, zanim dojedziemy na miejsce.


  Kiedy wchodzili i wychodzili z zasięgu świateł sufitowych, ich szarawe cienie wędrowały wkoło jak dwie wskazówki zegara słonecznego.


  – Cynthia Loeb – przypomniał. – Co jeszcze możesz mi o niej powiedzieć?


  Szła przez chwilę, nie odpowiadając. Potem odezwała się cicho:


  – Próbuję sobie przypomnieć zdjęcia, które wisiały u niej na ścianach. – Potrząsnęła głową. – Jedyne, co przychodzi mi ma myśl, to ta potworna głowa, którą znaleźliśmy na kuchennym blacie.


  – Nie spiesz się.


  Zatrzymali się za taurusem w kolorze akwamaryny. Alicia wyjęła kluczyki i otwarła bagażnik. Stojąc z rękami na uniesionej klapie, spoglądała przez chwilę w głąb ciemnego pustego schowka, jakby coś przyciągnęło jej uwagę.


  – Chyba bym ją polubiła – powiedziała w końcu. – Malowała plastikowe kosze na śmieci i sprzedawała je na eBayu. – Mówiąc to, roześmiała się. – Jeden z techników znalazł faktury i papier do pakowania w zaimprowizowanym biurze razem ze stosami tych koszów, wyższymi ode mnie. Nie wzbogaciła się na tym, ale łatwo się nie poddawała. – Alicia zwróciła twarz w stronę Brady’ego. – Jej dom jest taki wiejski, przytulny. Prawie ją widzę, jak siedzi na krzesełku z surowego drewna, baranie kapcie na nogach, kubek gorącej czekolady w ręce, może doprawionej odrobiną bailey’sa, i opowiada przyjaciółce, jak to poradzi sobie sama, jak będzie sprzedawać kosze, sprzątać psie kupy, sprzedawać cydr na górskich festiwalach, cokolwiek byle tylko swojemu wiarołomnemu byłemu udowodnić, że poradzi sobie sama.


  
    

  


  – Mąż ją zdradzał?


  Podniosła swoją walizkę na kółkach i większy z dwóch neseserów DMZ i włożyła do bagażnika.


  – Tak mówili sąsiedzi, którzy się tam wczoraj kręcili. Kto wie?


  Odsunęła się na bok, żeby mógł schować swoją walizkę. Jako ostatni włożyła do bagażnika kulisty neseser. Następnie rozsunęła zamek błyskawiczny i otwarła go. Brady’ego uderzyła mnogość elementów i skomplikowana organizacja neseseru. W hełmie, we wgłębienie na głowę wetknięty był laptop i dwa inne mniejsze urządzenia. Kiedy Alicia wyjmowała te rzeczy, Brady zauważył, że były unieruchomione wewnątrz, jakby w hełmie znajdowały się dodatkowe uchwyty. Najwyraźniej projektanci przykładali taką samą wagę do bezpieczeństwa przechowywania i przewożenia, jak i do funkcjonowania urządzeń. Gdyby tylko wszyscy inżynierowie byli tak dokładni.


  Pokazując komputer, który trzymała w dłoni, powiedziała:


  – Tego ci trzeba. Jedziemy.
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  Kiedy Pip zobaczył siedzącego w półmroku Hübera, prawie się cofnął o krok. Spotkanie z kimkolwiek ze Strażników poza wyznaczonymi miejscami, za plecami Luca, było głupie... zakazane... nieroztropne. Spotkanie z tym konkretnie dyrektorem to zdrada.


  Odwróć się i wyjdź, pomyślał. Po prostu odejdź stąd.


  Zamiast tego jednak wszedł do pokoju i usiadł na krześle naprzeciw Hübera. Usłyszał cichy trzask i zobaczył, że drzwi zamknięto, kelner zaś zniknął. Obserwował pełen serdeczności wyraz twarzy Hübera i czuł, że zaciskają mu się mięśnie szczęki.


  – Kazałeś mi tutaj przyjść, bo inaczej...


  Hüber wzruszył ramionami.


  – Wybacz ten melodramatyzm, Pip. Chciałem tylko podkreślić, jak ważne jest to spotkanie. Na pewno to rozumiesz.


  
    

  


  Doskonale rozumiał takich jak Hüber. Według nich to, co jest ważne dla nich, musi też być ważne dla wszystkich innych. Byli mistrzami nakłaniania ludzi pochlebstwem, groźbą i manipulacją, żeby przyjmowali ich punkt widzenia. Luco od dawna w tym celował. A Pip był królikiem doświadczalnym, na którym doskonalił swoje umiejętności.


  Zdał sobie sprawę, że usadowił się na samej krawędzi krzesła, zdradzając w ten sposób swój strach. Przesunął się w tył i zapadł w siedzisko. Przy wzroście stu siedemdziesięciu siedmiu centymetrów i wadze około sześćdziesięciu kilogramów drobna postać Pipa wydawała się jeszcze bardziej filigranowa przez jego ułomność i dziecięcą twarz. Nie pomagał również uległy sposób bycia, źródło jego nieustannych wewnętrznych zmagań. Założył krótszą nogę na drugą i zaczął nerwowo wodzić palcami po brzegu taśmy, którą do podeszwy buta były przytwierdzone książki. Podniósł wzrok.


  Hüber wpatrywał się w niego czujnymi oczami, taksując go. Wargi starszego mężczyzny zbiegły się w wąski uśmiech satysfakcji, jakby uważał, że wygrał bitwę, zanim jeszcze się rozpoczęła. Sprawy musiały się tylko potoczyć tak, jak przewidywał.


  Pip chciał powiedzieć coś błyskotliwego i dowcipnego, co starłoby ten uśmiech z twarzy mężczyzny i pokazało mu, że nie docenił Pippina Farago. Nic jednak nie przychodziło mu na myśl. Zanim zdążył zapytać, czego tamten chce, od strony drzwi dobiegł go odgłos dwóch silnych uderzeń. Pip podskoczył, jakby do pokoju wpadła jednostka antyterrorystyczna.


  Hüber uśmiechnął się jeszcze szerzej.


  
    

  


  – Wejść – zawołał.


  Pojawił się kelner z tacą, postawił ją na stole i wyszedł. Na tacy znajdowały się składniki nargili, fajki wodnej do palenia mieszanki tytoniu i suszonych owoców. Luco miał taką, ale nazywał ją bongo i palił w niej substancje nieco silniejsze niż tytoń. Tak było, zanim mu odbiło na punkcie zdrowia.


  Pochyliwszy się, Hüber zabrał się do składania fajki. Nalał źródlanej wody do szklanego dzbana w kolorze bursztynu, po czym na wierzch nałożył mosiężny korpus. Z niego odchodził gumowy wąż zakończony elastyczną, powleczoną tkaniną rurką i plastikowym ustnikiem. Większości ludzi takie przyrządy kojarzą się z orientalną palarnią opium.


  – Myślę, Pip, że możemy sobie nawzajem pomóc. – Hüber manipulował fajką, nie podnosząc głowy. Na szczycie korpusu umieścił coś, co wyglądało jak mosiężne sitko, a na nim glinianą miseczkę. – Wydaje ci się pewnie, że jesteśmy po przeciwnych stronach. Zapewniam cię, że tak nie jest.


  Odchylił się, żeby sięgnąć dłonią do kieszeni spodni. Kiedy jego ręka ukazała się znowu, ściskała skórzany woreczek. Otworzył go i wytrząsnął część zawartości do ceramicznego pojemnika. Do nozdrzy Pipa dotarł ostry zapach tytoniu z posmakiem jabłek.


  Hüber popatrzył na Pipa.


  – Twój szef to okrutny człowiek.


  – Jest moim przyjacielem.


  – Tak, tak. Tak mówisz. Ale, Pip... – Opuścił wzrok na niespokojnie poruszające się palce Pipa, które zdążyły już oderwać trzy centymetry taśmy. – Czy to nie Luco Scaramuzzi zrobił z ciebie kalekę?


  Pip poczuł skurcz w żołądku.


  Skąd on to wiedział?


  
    

  


  Skóra głowy zaswędziała go od potu. Podniósł rękę, żeby się podrapać, ale zmienił zdanie i opuścił ją z powrotem na oderwany fragment taśmy przy bucie, skubiąc ją dalej.


  Hüber milczał, a jego pytanie wciąż dźwięczało w powietrzu. Wyjętym z kieszeni na piersi długopisem zaczął nakłuwać otwory w czworokątnym skrawku aluminiowej folii. Ukształtował w niej zagłębienie i nałożył na ceramiczną miskę.


  Oczy Pipa zdawały się obserwować te czynności, ale naprawdę przesuwały się przed nimi wspomnienia sprzed trzydziestu lat.


  Czterech chłopców na wagarach w piątej klasie, w maleńkim miasteczku Raddusa na Sycylii. Kąpią się nago w kobaltowych wodach jeziora Ogliastro. Słońce parzy im skórę. Mają mnóstwo radości dzięki linie, którą Enzo zawiązał na gałęzi zwieszającej się nad powierzchnią wody: huśtają się, skaczą, fikają koziołki. Kto zrobi największy plusk? Kto skoczy najdalej? Kto potrafi zrobić najwięcej obrotów w powietrzu? Jezioro okolone jest falującą wstęgą klifów, na których rosną sosny.


  Znudzony Luco wskazuje na pobliskie urwisko.


  – Skaczemy stamtąd! – oznajmia.


  Inni chłopcy spoglądają w tamtą stronę i śmieją się, potrząsając głowami.


  Luco znika między drzewami i pojawia się znowu w prześwicie, w ćwierć drogi do góry.


  – Chodźcie! – woła. – Tchórze!


  – Popatrzymy stąd – odpowiada Enzo.


  – Właśnie, popatrzymy, jak sobie łamiesz kark, Luco! No, dalej! – mówi Raffi.


  – Pip, chodź!


  Pip kręci głową.


  – Ja wolę linę!


  – Pip, chodź tu! Już!


  Opór Pipa słabnie. Luco niedawno zaczął być dla niego miły, a chłopcy, którzy mu dokuczali, bo był mały i drobny, zauważyli to. Pozwolili mu nawet trzymać się z nimi, razem popalali za kościołem świętego Józefa, podkradali rzeczy ze sklepu Papy Uzo i gnębili mniejszych chłopców. Jeszcze sześć miesięcy wcześniej siedziałby w klasie, spoglądając na ich puste ławki i marzył o tym, żeby mieć odwagę urwać się ze szkoły i mieć przyjaciół, z którymi można to zrobić. A teraz ma, dzięki Lucowi. Nie zawiedzie go.


  Tylko dlaczego on zawsze wymyśla najniebezpieczniejsze, najbardziej przerażające zabawy?


  – Idę! – wrzeszczy Pip. Ma nadzieję, że fałszywa brawura w jego głosie brzmi przekonująco w uszach reszty chłopców. – Tchórze – woła do nich dla pewności.


  Kiedy Pip dociera na szczyt, Luco stoi wychylony nad krawędzią, trzymając się gałęzi.


  – Nic trudnego – mówi. – Popatrz.


  Pip przysuwa się bliżej i zdaje sobie sprawę, że stąd wysokość wydaje się jeszcze większa. Aż się kręci w głowie. Ale przecież w dole jest woda, więc skok chyba nie byłby aż tak niebezpieczny.


  Luco odsuwa się, robiąc mu miejsce.


  Pip chwyta za gałąź i wychyla się. Natychmiast zauważa głaz bezpośrednio pod nimi, jakiś metr pod powierzchnią.


  
    

  


  – Luco – mówi – tam jest...


  W dole pleców czuje uderzenie, jakby silne kopnięcie. Spada, wiruje, wydaje mu się, że mógłby z powrotem złapać się gałęzi, ale ona jest już daleko. Twarz Luca wychylona znad krawędzi, uśmiechnięta, staje się coraz mniejsza. Przez milisekundę czuje chłód wody, potem przeszywający błysk bólu i w końcu zupełnie nic.


  Budzi się w szpitalnym łóżku. Jego noga uniesiona jest sześćdziesiąt centymetrów nad materacem w temblaku przytwierdzonym do drutów, bloczków i metalowego stojaka. Gips pokrywa ją od palców aż po pachwinę. Metalowe bolce grube na palec wystają z niego w różnych miejscach. Ból jest ogromny, nie potrafi powiedzieć, czy dochodzi z nogi, bioder czy narządów wewnętrznych – wszystko przeraźliwie go boli.


  Kamienne mury szpitala niechlujnie pokryte są cementem, tak jak w wielu budynkach tego tysiącletniego miasteczka. Warstewka wapna na próżno usiłuje nadać miejscu wrażenie sterylności i nowoczesności. Blade światło sączy się przez brudne okna umieszczone wysoko wzdłuż jednej ściany. Brzęcząc i trzaskając, przyrządy kontrolne śledzą go ze swoich wózków ze stali nierdzewnej. Tłusta mucha podfruwa, żeby go powitać. Okrąża jego twarz. Jakaś ręka łapie ją błyskawicznym ruchem. Pip podnosi głowę i dostrzega stojącego Luca, z muchą zamkniętą w pieści. Luco patrzy wprost na niego. Na jego twarzy widnieje ten sam uśmiech, który widział, spadając. Pip wierzy, że ten grymas ani na chwilę nie zniknął z jego twarzy.


  
    

  


  – Obudziłeś się – mówi Luco. – Najwyższy czas.


  – Zepchnąłeś mnie – odzywa się Pip. Jego głos jest cichy i chrapliwy, jakby sączył się przez piasek. Słowa ranią mu gardło.


  Przez twarz Luca przemyka wyraz zaciętości i wściekłości, który natychmiast zastąpiła dobroduszna cierpliwość, jaką okazuje się niedorozwiniętemu bratu.


  – Sam skoczyłeś, głuptasie – mówi. – Enzo i Raffi cię widzieli. Podziwiali twoją odwagę. W szkole jesteś bohaterem. Zrobiłeś jaskółkę z samego kosmosu. – Podnosi dłoń i opuszcza ją powoli, przedstawiając pełną gracji powietrzną akrobację.


  – Ty...


  – Tak, ja też to widziałem. To było niesamowite.


  Wyraz zaciętości powrócił na jego twarz. Wyciąga w stronę Pipa pięść i zaciska ją tak mocno, że bieleją mu kostki. Otwiera dłoń i wyciera zgniecioną muchę o szpitalną koszulę na piersi Pipa.


  – Jesteś bohaterem – szepcze i wychodzi z sali.


  A więc tak było – skoczył i na jakiś czas zyskał miano lokalnego bohatera. Kiedy inne dzieciaki oglądają miejsce, gdzie dokonał mężnego czynu, i pytają: „Dlaczego wcześniej nie spojrzałeś?”, odpowiada: „Wtedy nie byłoby przygody”. Dokładnie tak, jak Luco mu polecił. I nie wychodzi na głupka, a inni chwalą jego jeszcze większą odwagę.


  Płytki wzrostowe jego kości piszczelowej i strzałkowej są zmiażdżone. W miarę jak prawa noga coraz bardziej przerasta lewą, Pip doczepia do lewego buta coraz grubszą podkładkę. Dostosowuje się i nigdy nie odstępuje Luca na krok.


  – Pip!


  
    

  


  Zaskoczony zorientował się, że Niklas Hüber ciekawie się mu przypatruje. Nikt w Raddusie nie znał prawdy o jego wypadku. Nikt poza Enzem i Raffim, a oni nigdy nawet nie zasugerowali niczego, co byłoby niezgodne z oficjalną wersją jego heroicznego wyczynu, nawet gdy byli sami. Pip domyślił się, że Luco ich ostrzegł w podobny sposób jak jego, używając być może argumentów bardziej dosadnych niż zmiażdżona mucha. Wróg Luca rozesłał detektywów, żeby odkryli wszystkie szczegóły z jego życia. Luca to nie dziwiło. Ale fakt, że Hüber dowiedział się również tak głęboko skrywanej prawdy, naprawdę zaniepokoił Pipa. Do czego jeszcze się dokopał?


  – Jesteś z nami? – spytał Hüber z uśmiechem. Dym unosił się z kawałka węgla umieszczonego na perforowanej folii w nargili. Pociągnął powietrze z ustnika, jakby całował węża. Po kilku sekundach wypuścił dym przez nos i wąską szczelinę ust.


  Pip obserwował go.


  – Zastanawiam się – powiedział cicho.


  – Zastanów się nad tym: Scaramuzzi oszukuje teraz nie tych, co trzeba. Wiem o jego przekrętach we Włoszech i Grecji, o tym że wyłudzał od wdów ostatnie pieniądze. I o lewym handlu bronią z... kto to był, z Syrią?


  Na czoło i górną wargę Pipa wystąpił pot. Wytarł go.


  – Przeszłość Luca nie ma żadnego związku...


  – Wiesz, że ma. Ale teraz nie ma do czynienia z gospodyniami domowymi ani sektą z jakiejś dziury w Gelnhausen, Stroud czy Toledo... – głos Hübera stawał się coraz głośniejszy. Wziął głęboki wdech i pociągnął z fajki. Mówił dalej, nie wypuszczając dymu i jego słowa, choć spokojniejsze, wydawały się uchodzić z ust jak para wodna. – Collegium Regium Custodum et Vigilum Pro Domino Summo Curantium jest ogólnoświatową siłą o nieograniczonych środkach: dysponuje majątkiem, ma na usługach polityków, czołowe postaci biznesu... zabójców. – Ostatnie słowo wyszeptał znacząco, a po nim zrobił krótką pauzę. – Jak wiesz, bardzo poważnie traktujemy nasze cele. Wszystko, co kiedykolwiek zrobiliśmy, zmierza do ich realizacji. Kiedy wyjdzie na jaw, że Scaramuzzi jest oszustem, nie wygnamy go z miasta ani nie zamkniemy w więzieniu. Zarżniemy go. Zetrzemy z powierzchni ziemi wszystkie ślady jego istnienia: rodzinę, wspólników... przyjaciół. Kiedy jego wpływ na moich mniej wybrednych kolegów osłabnie, nie minie sześć miesięcy, a nazwisko Scaramuzzi zniknie bezpowrotnie. Nie zostanie po nim żaden ślad, nikt, kto by je wymówił. Wierzysz mi?


  
    

  


  Pip spróbował przełknąć ślinę. Usta i gardło miał tak wysuszone, jak spalony beton. Pip już postawił na Scaramuzziego i na to, że zwycięży w tej potwornej rozgrywce, więc nie miał trudności z podjęciem decyzji. Potrzebował tylko odwagi. Gdzieś tam w nim była. W końcu znalazł jej na tyle, żeby powiedzieć:


  – Wierzę, że jesteście w stanie to zrobić. Nie wierzę natomiast, że Luco okaże się kimkolwiek innym niż tym, za kogo się podaje. Dlaczego w niego wątpisz?


  – Ważniejsze jest – powiedział Hüber – dlaczego ty mu wierzysz... Jeśli rzeczywiście wierzysz. – Pochylił się do przodu. Światło świec rozjaśniało jego przeszywające niebieskie oczy. – Dlaczego ty, Pip, wierzysz, że Luco Scaramuzzi jest Antychrystem?
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  Brady siedział w fotelu pasażera z otwartym laptopem na kolanach. Kable wijące się z lewej strony opadały na podłogę pod jego nogami podłączone do elementów, które Alicia wyjęła z neseseru na hełm. Brady nie miał bladego pojęcia o cyfrowej symulacji, ale obrazy pojawiające się na ekranie były oszałamiające. Około dwunastu ludzi wpatrzonych w kamerę stało wokół otwartego garażu. Widać było szczegóły twarzy, łącznie z wąsami czy niedoskonałościami cery. Cały kadr był całkowicie wyraźny, bez rozmytych fragmentów czy głębokich cieni, które pojawiają się przy jasnym oświetleniu.


  Wyciągając szyję, żeby spojrzeć przez tylną szybę, Alicia z piskiem opon wyjechała z miejsca parkingowego.


  Brady zamknął oczy i w myślach nakazał sobie zachować spokój. Gdyby jego lekarz widział, jak Alicia prowadzi, zapisałby mu diuretyk i beta-bloker, żeby obniżyć oszalałe ciśnienie. Albo, co bardziej prawdopodobne, kazałby mu wziąć taksówkę.


  
    

  


  Na ekranie Alicia weszła na klatkę schodową. Tu i ówdzie na ścianach widoczne były smugi, nisko przy podłodze, gdzie otarły się o nie ciemne podeszwy butów. Brady dostrzegł cienką warstewkę kurzu na wznoszącej się listwie przypodłogowej. Wcisnął spację i zatrzymał nagranie. Obrócił się do Alicii, kiedy ta właśnie wyprowadzała samochód na wyjazd z parkingu. Słońce wlało się przez przednia szybę i rozświetliło jej twarz. Przez ułamek sekundy Brady’emu wydawało się, że światło nie pochodzi od słońca, ale bije od samej Alicii. Zaparło mu dech w piersiach, ale już w po chwili zachichotał cicho. Umysł płata nam różne figle.


  – Z czego się śmiejesz? – zapytała, opuszczając osłonę na przednią szybę i sięgając do schowka po okulary.


  – No, że... – Nie ma mowy, żeby próbował wyjaśnić to złudzenie. Jego wewnętrzny głos przybrał włoski akcent. Zajaśniałaś mi jak Madonna, mi amore! Jasne. Przypomniał sobie, dlaczego zatrzymał odtwarzanie. – Udało ci się – powiedział. – Rozwiązałaś największy problem.


  Kiedy Brady rok temu przyszedł do jednostki badawczo-rozwojowej Zespołu do Spraw Gromadzenia Dowodów, Alicia strawiła już dziesięć miesięcy nad projektem DMZ. Pierwsza demonstracja, jaką ujrzał, była nieszczególnie imponująca. Obraz był niestabilny, ziarnisty, prześwietlony i niedoświetlony na przemian. Przy takiej rozdzielczości nie przewidywał, żeby urządzenie mogło przynieść jakiekolwiek korzyści profilerom czy prokuratorom. Zadaniem Brady’ego było pomóc programistom DMZ zrozumieć, jakiego rodzaju informacji potrzebują profilerzy, przygotować instrukcję dla użytkowników wskazującą, jak te informacje zdobywać, oraz uczestniczyć w testach terenowych kolejnych prototypów, zawsze razem z Alicią. To nagranie po raz pierwszy pokazywało obraz niemal tak wyraźny, jak widziany okiem ludzkim – coś, co wszyscy uważali za konieczne, ale wielu za nieosiągalne.


  
    

  


  – Ten obraz jest miliony lat świetlnych od ostatniego testu robionego zaledwie... ile? Sześć miesięcy temu?


  Uśmiechnęła się szeroko.


  – No cóż, ja tylko nękam techników, aż dostanę, czego chcę – powiedziała skromnie. Potem z przesadzoną dumą dodała: – A w tym jestem naprawdę dobra.


  – Tak czy inaczej, efekt jest widoczny. Już zwątpiłem. – Ponownie wcisnął spację i zobaczył, jak Alicia wkracza po schodach. – Jak to się dzieje, że obraz jest taki wyraźny?


  – Kamery są umieszczone w żyroskopowych korpusach, które działają jak ministabilizatory – wyjaśniła. Docisnęła pedał gazu i przemknęła przez wąską lukę między samochodami, przecinając dwa pasy. Klaksony zawyły, ale nie zwracała na nie uwagi. – Jak system steadicam używany do kręcenia filmów, tyle że sto razy mniejszy. Nawet z nimi nieobrobiony obraz trzęsie się i wibruje tak, że po paru minutach można dostać potężnego skurczu mózgu. Więc używa się programów komputerowych do stabilizacji obrazu. Możemy to zrobić, bo filmujemy w technologii cyfrowej high-definition, czyli po prostu w języku komputerowym.


  Jeśli chodzi o skurcz mózgu, to Brady właśnie go doświadczał. Nie wiedział, czy od technicznego żargonu Alicii, czy od jej sposobu prowadzenia samochodu. Nagranie z miejsca zbrodni na pewno nie poprawi sytuacji, ale musiał je obejrzeć. Wznowił odtwarzanie. Ciche głosy przypomniały mu, że dźwięk był wyciszony. Czasami uwagi funkcjonariuszy na miejscu zbrodni pomagały wyeliminować wątpliwości dotyczące obrazu. Wcisnął klawisz zwiększający siłę dźwięku. Z głośników popłynął metaliczny głos Alicii. „Poczekaj chwilę... Odcisk buta”.


  – O, spróbuj w tym – odezwała się tuż przy nim. Sięgnęła na tylne siedzenie, macała przez chwilę na ślepo, po czym obróciła się, żeby spojrzeć, tracąc z oczu drogę. Tył półciężarówki przybliżał się do nich w szybkim tempie. Wręczyła Brady’emu złote słuchawki, zahamowała ostro i zmieniła pas, w ostatniej sekundzie unikając zderzenia.


  – Mają redukcję szumów – oznajmiła. – Chociaż to trochę za dużo powiedziane. I tak słychać dźwięki z otoczenia, ale na tyle wyciszone, że to, czego słuchasz, jest bardzo wyraźne.


  Przypiął je do komputera i włączył. Szum silnika i hałas uliczny natychmiast przycichły, jakby ktoś zamknął okno w domku na plaży.


  
    

  


  Alicia na nagraniu przemówiła: „Użyłam podczerwieni. Dlatego musiałam wyłączyć światła. Czy możesz mnie obejść i to zaznaczyć?”. Głośno i wyraźnie. Kiedy dotarła do pralni u szczytu schodów, był już kompletnie zatopiony w nagraniu. Jakby sam tam był.
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  Pipowi nie wolno było się spotykać na osobności z żadnym ze Strażników, a powodem było właśnie pytanie, jakie zadał mu Hüber. Nie był przygotowany na odparcie bezpośredniego ataku. Przeciwstawianie się naciskom nie leżało w jego naturze. Polecieć do Palermo, żeby wręczyć łapówki, wykradać dokumenty z zamkniętych biur rządowych w środku nocy albo przeglądać akta, niszcząc wszystko, co nie potwierdzało pożądanej tezy – to wszystko mógł robić, wręcz w tym celował. Ale tracił głowę, gdy ktoś zapytał wprost o rzeczy naprawdę ważne. Nawet mówienie prawdy było trudne, kiedy motywy pytającego były przeciwne jego motywom, kiedy stawka była wysoka. Zawsze myślał, że jest typem człowieka, który przyznaje się do niepopełnionej zbrodni tylko dlatego, że nie jest w stanie znieść presji policyjnego przesłuchania.


  Hüber czekał na odpowiedź, trzymając w dłoni ustnik nargili, z którego unosił się dym.


  Dlaczego Pip sądził, że Luco jest Antychrystem?


  Nie sądził, żeby odpowiedź: „A dlaczego nie?” zadowoliła Hübera. A jednak była bliższa prawdzie niż cokolwiek innego, co przychodziło mu na myśl. Przed ośmiu laty Luco powiedział mu, że natknął się na człowieka, który twierdził, że zna organizację oczekującą nadejścia Antychrysta. Luco odkrył, że wiele z aspektów życia Antychrysta wynikających z proroctwa zgadzało się z jego życiorysem. A te, które się nie zgadzały, jak wyjaśnił, można było przeinterpretować, zmodyfikować czy sfabrykować. Miał plan, który wymagał ponad dwóch lat badań i „zasiewu” – tego słowa użył. Następnie upewniłby się, że odpowiedni ludzie zwrócą na niego uwagę, nie członkowie organizacji Strażników, ale ludzie, którzy znają ludzi, którzy znają ludzi...


  – Wchodzisz w to czy nie? – zapytał Pipa. Jeśli jego odpowiedź nie brzmiała dosłownie „Czemu nie?”, to tyle właśnie znaczyła. Intryga wydawała się mocno naciągana, ale to samo można było powiedzieć o wszystkich innych przekrętach Luca. A pozwoliły one im dwóm – uroczemu, ujmującemu Lucowi i pracowitemu, niewidocznemu Pipowi – wieść życie na poziomie, o którym ich znajomi oszuści z Raddusy mogli tylko pomarzyć.


  Doszły ich słuchy, że Strażnicy mieli wręczyć legat Antychrystowi, gdy ten się pojawi, ale żaden z nich nie wyobrażał sobie ogromu bogactwa i władzy, które oczekiwały Bestię Apokalipsy. Kiedy zdali sobie sprawę, w co się wpakowali, było już za późno, by się wycofać. Pip nie podejrzewał, żeby Luco zgodził się zniknąć po cichu, nawet gdyby to było możliwe. Intryga stanowiła zbyt wielkie wyzwanie, a nagrody zbyt wielką pokusę.


  Hüber znał już proroctwa przypisane Lucowi. Jeśli dotąd ich nie kupił, to Pip z pewnością go nie przekona. Pip odpowiedział bez entuzjazmu:


  
    

  


  – Zachodzą na świecie fakty, które dowodzą, że czas nadszedł.


  – Tak, tak. Po raz pierwszy od dwóch tysięcy sześciuset lat istnieje niezależne państwo żydowskie. Chrześcijaństwo jest w stanie wrzenia, zwaśnione wewnętrznie. Skołowani i zmęczeni ludzie gonią za coraz to nowymi duchowymi doświadczeniami. Stoją na krawędzi apostazji albo już się w niej pławią. Świeckie społeczeństwo też przeżywa kryzys ekonomiczny, polityczny i każdego innego rodzaju, który zadowoliłby uczciwego anarchistę. Świat dojrzał do nadejścia Antychrysta, zgoda. To dla mnie oczywiście ogromnie poruszające. Należeć do pokolenia, które go przyjmie! Po dwóch tysiącach lat być pośród tych nielicznych, którzy powitają go w imperium takiego bogactwa i władzy, jakich nigdy nie dzierżył żaden człowiek. Ale jeden człowiek je posiądzie i użyje ich, by osiągnąć przepowiedzianą mu wielkość. – Hüber pochylił się, patrząc pośród dymu nargili prosto w oczy Pipa. – Luco Scaramuzzi nie jest tym człowiekiem.


  – Okay – odparł Pip. – Zostawmy fakty światowe, zostawmy jego pochodzenie i osobowość. Luco spełnił szczegółowe przepowiednie. Przecież...


  Hüber podniósł dłoń i przymknął oczy.


  – Daruj sobie, Pip. Wiem, jakie przepowiednie twierdzi, że spełnił. Wiem również, że pewne z nich mogły zostać, no cóż, naciągnięte, podrasowane i przekręcone, żeby wymusić zbieżność z życiem Scaramuzziego. Bardzo wygodne dla niego, że ojciec Randall i jego zespół uczonych wyjaśnia i prostuje interpretacje Strażników i naszych własnych teologów.


  Pip westchnął i odchylił się na miękką skórę oparcia krzesła.


  – Jeśli jesteś tak podejrzliwy i pełen wątpliwości – powiedział zrezygnowany – nawet mimo pomocy najmądrzejszych teologów i namacalnych dowodów, to jak się spodziewasz kiedykolwiek go znaleźć? To znaczy: tego właściwego, według ciebie?


  Hüber uśmiechnął się, ale w zimnym wyrazie jego twarzy nie było śladu rozbawienia czy radości.


  – Czuję to we krwi. Teraz coś mówi mi, że Scaramuzzi to nie ten człowiek. Coś mówi mi, że ty też o tym wiesz. Gdyby tylko wiedzieli też moi koledzy. Ale zrozumieją to, Pip. Niech ci się nie wydaje, że można ich wiecznie oszukiwać. – Przez chwilę wytrzymał spojrzenie Pipa, po czym pochylił się, żeby spojrzeć na dymiący węgiel. Najwyraźniej usatysfakcjonowany ciągnął dalej. – Wiesz, to wszystko już się wydarzyło. – Pokiwał głową w odpowiedzi na zdziwioną minę Pipa. – Moi poprzednicy nie byli najwyraźniej bardziej wybredni niż moi koledzy. Hitler, Napoleon, Justynian, Neron. Każdy z nich manipulował proroctwem, żeby dopasować je do okoliczności. Z pomocą Rady lub jej poprzedników każdy osiągnął niezwykle wysoką pozycję. I wszyscy utopili świat we krwi. – Znów ten sam uśmiech. – Nie trzeba być prawdziwym Antychrystem, żeby wyrzynać miliony. Trzeba tylko kogoś, kto w ciebie uwierzy.


  
    

  


  Pip zaczynał się czuć, jakby jego głowa była boją na wzburzonym morzu.


  – Co chcesz powiedzieć? Że Luco spróbuje podbić świat, po drodze mordując miliony ludzi?


  – Naturalnie. Przecież podaje się za Antychrysta, prawda? Według Księgi Apokalipsy Antychryst podbija dziesięć narodów. Jednoczy je w jedno imperium, po czym wypowiada wojnę reszcie świata. Dzięki swojemu niemałemu urokowi, inteligencji, bezwzględności i ambicji, a także przez zbieg okoliczności, Scaramuzzi, jak na razie, ma poparcie Strażników, organizacji o ogromnym majątku i wpływach. Z naszymi środkami nie ma takiej rzeczy, której nie mógłby zrobić.


  – A chce wypełnić proroctwa Antychrysta – dodał Pip.


  – Łącznie z Armagedonem.


  Pip zastanowił się nad tym.


  – Jeśli to takie okropne, to dlaczego Strażnicy chcą w tym pomagać? – zapytał.


  – Na początek pozwól, że coś ci wyjaśnię. Biblia wyraźnie mówi, że jest wielu antychrystów, wiele niszczycielskich jednostek, które nienawidzą Boga i... mają, można powiedzieć, piekielną ochotę siać zniszczenie wśród Jego stworzeń. Ci pretendenci, o których wspominałem, Hitler, Neron, z całą pewnością byli antychrystami. Twój szef prawdopodobnie też jest. Ale ten termin można do nich stosować tylko w takim sensie, w jakim grzeczne dzieci nazywa się „małymi aniołkami”. Nie bliżej im do aniołów niż krowom, ale ich dobre zachowanie wydaje nam się anielskie. Niedoszli despoci postępują jak Antychryst, ale nim nie są i nie interesują Strażników. Naszym pragnieniem jest wyłącznie pomagać prawdziwemu Antychrystowi. Filozof dominikanin Tomasso Campanella nazwał go Antichristo Massimo, czyli Wielkim Antychrystem. Zarówno Daniel, jak i Jan Apostoł śnili o tym człowieku. Jego przeznaczenie jest jasne, a my zamierzamy pomóc mu je wypełnić.


  – Ale dlaczego?


  
    

  


  Hüber rzucił mu chytre spojrzenie.


  – Wiemy, że Antychryst skupi w swoim ręku władzę nad wszystkimi krajami świata. Będzie miał władzę absolutną. Będzie decydował o życiu i śmierci, o tym, kto czyści kible, a kto ma domy w Anguilli ze służbą i haremem. Jego doradcy i powiernicy będą mieli wpływ na jego myśli w tych kwestiach. Będą beneficjentami jego władania.


  Pip potrząsnął głową.


  – Nie wystarczy wam to, co już macie?


  – Są rzeczy, których nie kupi się za pieniądze – powiedział Hüber. – Znasz oczywiście lorda Winstona.


  Był to członek zgromadzenia z posiadłością pod Londynem. Pip skinął głową.


  – Biedak nie wie, co robić. Ma pewną... hm... słabość do małych chłopców. Zaledwie przed kilkoma miesiącami rodzice jednego z jego młodych gości zaczęli rzucać oskarżenia. Mieli jakieś badania lekarskie na poparcie swoich słów. Gdybym ci powiedział, ile pieniędzy nas to kosztowało i jakich wpływów musieliśmy użyć, żeby załagodzić sytuację, Pip, padłbyś tu na atak serca. A nawet mimo to upodobania lorda Winstona niemalże wyszły na jaw. O mały włos. – Pokazał Pipowi kciuk i palec wskazujący, jakby sypał szczyptę soli. – Opinia publiczna wymusiłaby wszczęcie dochodzenia, które ujawniłoby, kto wie jakie inne niedyskrecje. Koniec końców żadne pieniądze i wpływy nie uratowałyby go od więzienia, zakładając, że do tego czasu nie podciąłby sobie żył.


  Popatrzył na nargilę tak, jakby na chwilę o niej zapomniał, włożył ustnik między wargi i wciągnął dym do płuc. Wypuścił go i patrzył na unoszące się kłęby.


  – Rzecz w tym, Pip, że wszyscy miewamy skłonności, przez które możemy skończyć za kratkami albo w bocznej uliczce pobici na śmierć. Zwłaszcza ludzie majętni. Zakosztowaliśmy już wszelkiej wolności, jaką oferuje ten purytański świat. Teraz chcemy zakosztować reszty bez ryzyka, że wszystko stracimy. Jak będziemy ustalać reguły i mieć wszystkie pieniądze, wtedy moralność i opinia publiczna – krótko zaciągnął się jeszcze raz i wypuścił powietrze – będą znaczyć tyle co ten dym.


  Pip czuł, że robi mu się niedobrze. Czy rzeczywiście chodzi tylko o możliwość zaspokajania swoich zakazanych pragnień? Czy pokusa grzechu jest naprawdę tak silna? Pycha, chciwość, zazdrość, gniew, obżarstwo, lenistwo, żądza. Dante się pomylił – siedem grzechów głównych jest śmiertelne nie dla tych, którzy je popełniają, ale dla tych, którzy staną im na drodze.


  – Cały wasz wysiłek – zaczął, nie mogąc ukryć obrzydzenia pobrzmiewającego w głosie – wszystkie starania Strażników od pięćdziesięciu pokoleń, wszystko po to, żebyście mogli zaspokajać perwersyjne zachcianki?


  – Żebyśmy mogli doświadczyć wszystkiego. Pełnia życia nie zna żadnych więzów, żadnych ograniczeń.


  – Ale przecież proroctwo mówi, że władanie Antychrysta ma potrwać tylko kilka lat. – Pip nie mógł tego pojąć, to wszystko wydawało mu się głupim marnowaniem czasu, pieniędzy i poświęceń.


  – Siedem lat – uściślił Hüber. – A to nie jest wyryte w kamieniu.


  – W kamieniu...? Macie nadzieję zmienić proroctwo?


  – Szatan zna Boga lepiej niż ktokolwiek inny, a najwyraźniej sądzi, że może zwycięsko wyjść z Armagedonu, mimo że Biblia wróży mu porażkę. Bo inaczej po co w ogóle by próbował? Prawdopodobnie nie raz już pokonał wolę i przepowiednie Boga. Może proroctwo to nic innego jak Boża podżegająco-motywacyjna przemowa. „Zobaczycie, na pewno wygramy!”


  
    

  


  – Chyba w to nie wierzysz.


  – Owszem, wierzę. Życie pełne nieskrępowanej rozkoszy. Ludzie już zabijali i ginęli, żeby doświadczyć choć jednego dnia. A wyobraź sobie siedem lat! Przy tym znając jego przewidywany upadek i możliwe błędy, możemy im zapobiec. Co jeśli dostaniemy dziesięć, a nawet trzydzieści lat? A jeśli stworzymy zupełnie nowe imperium, które nigdy się nie skończy? Wtedy przestałbyś drwić, prawda?


  Pip zamrugał oczami. Jak można odpowiedzieć na to pytanie?


  Hüber przybrał pojednawczy ton.


  – Chcę uniknąć błędów z przeszłości, Pip. Marnotrawienia naszych środków, nadmiernego rozlewu krwi.


  Pip zastanawiał się, czego tamten chciał uniknąć bardziej.


  – Jak zamierzasz to zrobić?


  – Upewniając się, że żaden uzurpator nie pojawi się na mojej wachcie.


  – Dlaczego po prostu go nie zabijesz?


  – Jasno wyraziłem swój sprzeciw. Jeśli Scaramuzzi zginąłby teraz, nawet gdyby wyglądało to na wypadek czy atak serca, ja i kilku moich kolegów zostalibyśmy usunięci w odwecie i po to, żeby opozycja nigdy już nie posunęła się tak daleko. Jesteśmy organizacją demokratyczną. Rządzi większość. Najpierw trzeba go zdyskredytować.


  – Ale... – Pip gorączkowo szperał w myślach. Nie chciał sugerować nic, co mogłoby zaszkodzić Lucowi, ale ciekawość nie dawała mu spokoju. Poza tym Hüber i inni Strażnicy niewątpliwie przemyśleli sprawę i mieli swój plan. – Ale czy przedwczesna śmierć nie dowiodłaby, że nie jest Antychrystem?


  Hüber zaśmiał się, a jego śmiech brzmiał zimno i sucho jak lód grzechoczący w szklance.


  – Chciałbym, żeby to było takie proste. Moglibyśmy po prostu odstrzeliwać każdego kandydata, który zwróciłby naszą uwagę. Jeśli uda mu się obronić albo broń się zatnie, zostanie zraniony i wyzdrowieje, czy to oznacza zbieg okoliczności, a może nadprzyrodzoną ochronę? Musielibyśmy jeszcze raz spróbować, a nadal nie mielibyśmy pewności. No, gdyby umarł, a potem znowu ożył, albo gdyby kule odbiły się od niego, mielibyśmy ostateczną odpowiedź. Ale jeśli umrze na dobre, czy to dowodzi, że nie był Antychrystem? A może zapobiegliśmy spełnieniu proroctwa? A może po prostu tylko opóźniliśmy to, co nieuniknione, może przybędzie w nowym ciele, w następnym pokoleniu, bo jego dusza nie zazna spoczynku dopóki przepowiednia się nie wypełni? Nikt tego nie wie, ale wszyscy są zgodni, że zabójstwo kandydata nie jest rozsądne. Przynajmniej do czasu, kiedy przestanie być kandydatem.


  – No to chyba jesteś w kropce.


  – Dlatego ty jesteś mi potrzebny, Pip. Ty i Scaramuzzi przyjaźniliście się od dzieciństwa. Od trzydziestu lat jesteście sobie bliżsi niż bracia. Wierzę, że nie masz wątpliwości, że nie jest tym, za kogo się podaje, i znasz jakieś fakty, które mogą to definitywnie potwierdzić. Może nawet masz dowody.


  Hüber obserwował jego twarz, jakby szukając w niej czegoś na potwierdzenie swoich przypuszczeń. Pip starał się niczego po sobie nie pokazać.


  – Powiedziałem, że byliście sobie bliżsi niż bracia, ale Scaramuzzi bywa dla ciebie okrutny, prawda? Traktuje cię jak psa.


  Szczęki Pipa zacisnęły się.


  – Jest dla mnie dobry.


  – Tak jak pan jest dobry dla niewolnika. Jesteś jego narzędziem.


  Hüber odkręcił zawór z boku gumowego węża obok rurki z ustnikiem. Podniósł z tacy nieużywaną rurkę i zaczął przykręcać ją w powstałym otworze.


  – Zamiast być jego psem, i to tylko dopóki nie skończy się zabawa i razem z resztą jego obozu nie zostaniecie zlikwidowani, zacznij pracować ze mną. Daj mi to, czego mi potrzeba, żeby go zdemaskować. W zamian dostaniesz wygodną posadę w mojej organizacji, sutą pensyjkę, a co najważniejsze, gwarancje przeżycia.


  Hüber podniósł rurkę z ustnikiem, którą właśnie przytwierdził do nargili, i podał ją Pipowi. W drugiej ręce trzymał własną. Dodając drugi ustnik, stworzył fajkę wspólnoty... fajkę pokoju. Przyjęcie jej oznaczałoby zgodę na zdradzenie Luca.


  
    

  


  Pip wpatrywał się w oferowany ustnik. Unosił się z niego dym, raz widoczny, raz nie w migoczącym świetle ustawionej pod nim świecy. Wiedział, że od tego momentu jego życie się zmieni, bez względu, czy po niego sięgnie czy nie. Ludzie pokroju Hübera kiepsko znosili odrzucenie. Luco już wiedział, że tamten w niego wątpi i chce go pogrążyć, więc wyjawiając mu przebieg tego spotkania, Pip nie zrobiłby Hüberowi krzywdy. Za to gdyby Hüber zorientował się, że nie da się wykorzystać Pipa, żeby dostać się do jego zwierzchnika, najpewniej pozbawiłby go życia, licząc, że nabruździ w ten sposób Lucowi. Gdyby przyjął propozycję – bo rzeczywiście miał to, czego chciał Niemiec – potrzebowałby azylu aż do śmierci Scaramuzziego. A potem czeka go życie, jakiego nie zaznał jako lokaj Luca – jeśli Hüber dotrzyma słowa. To wielka niewiadoma.


  Dym unosił się, falował i rozmywał się w ciemności. Tak jak moja przyszłość, pomyślał Pip.


  
    

  


  21


  
    

  


  Alicia wiedziała, że Brady dotarł do miejsca w nagraniu, gdzie znajdują odciętą głowę, ponieważ gwałtownie nabrał powietrza i bezwiednie zasłonił usta dwoma palcami. Gdyby nie potworne okoliczności, gratulowałaby sobie dobrej roboty – DMZ naprawdę potrafił wciągnąć oglądającego. Osiem minut później zdarł z głowy słuchawki, jakby nagle wydały jakiś potworny jazgot. Oddychał szybciej niż zwykle. Spojrzał na nią.


  – Myślałem, że jestem na to przygotowany.


  Skinęła głową.


  – Szkoda, że cię tam nie było.


  – Czuję się, jakbym był. Prawie czułem zapach krwi.


  „To jest na mojej liście do poprawki” – tylko takt powstrzymał ją od powiedzenia tego na głos.


  Wcisnął klawisz.


  – Teraz obejrzę powoli. Uważniej.


  – Za późno – odparła. – Jesteśmy na miejscu.


  Zaparkowała taurusa na poboczu drogi gruntowej, jak się wydawało dokładnie w tym samym miejscu, gdzie wczoraj w nocy. Sześć innych wozów stało stłoczonych wokół opasanego taśmami podjazdu Cynthii Loeb: dwa policyjne, dwa sedany z krzykliwym napisem „wóz służbowy”, biała półciężarówka, która, jak podejrzewała Alicia, przywiozła większą liczbę techników, i krwistoczerwony kabriolet corvette.


  Wykręciła szyję, żeby przez drzewa popatrzeć na dom.


  – Nikogo nie widać. Pewnie wszyscy są w środku.


  Zanurkowała pod żółtą taśmą policyjną rozpiętą między dwoma drzewami z przodu podjazdu.


  – Pięknie tu – zauważył Brady.


  Wczorajszej nocy walory estetyczne miejsca nie zwróciły jej uwagi, ale teraz dostrzegła, że długi, kręty podjazd wyłożony jest różową terakotą. W zestawieniu z zielenią sosen, lazurowym niebem i tysiącem odcieni brązu, od kory drzew przez opadłe igły do barwy ziemi, błoga sceneria aż zapierała dech.


  Podjazd zakręcał w stronę domu i zakończony był betonowym podestem przed podwójnymi drzwiami garażu. Po obu jego stronach ziemia wznosiła się ostro, jakby dom zbudowany był na wzgórzu, a przestrzeń na garaż wykopana była w zboczu. Dom stał frontem do podjazdu. Drewniane schody zataczały szeroki łuk od podestu przed garażem do frontowego ganku.


  Kiedy Alicia i Brady zbliżali się do domu, drzwi otwarły się i wyszedł detektyw Lindsey. Przeciągnął się i ziewnął. Bez wątpienia był tu cały czas od wczorajszego wieczora. Zauważył ich i Alicia machnęła do niego ręką. Nawet z odległości trzydziestu metrów dostrzegła, jak zmarszczył brwi. Nagle poczuła ciężar w piersi. Jeśli strategia śledcza, którą opracował dla niego DMZ, okazała się błędna, to zahamuje rozwój programu na długie miesiące, jeśli nie lata.


  
    

  


  Detektyw ruszył w dół po schodach. Do betonowego podestu dotarli równocześnie, ale zamiast zarzucić ją oskarżeniami i obelgami, skierował wzrok na Brady’ego i podszedł do niego.


  – Kim pan jest? – zapytał Lindsey.


  – Detektywie Lindsey – odezwała się Alicia – to mój partner, agent specjalny Brady Moore.


  – Witam – powiedział Brady i wyciągnął rękę. Lindsey zignorował gest i podparł się pod boki. – Partner? To gdzie pan był wczoraj wieczór?


  – Agent Moore dopiero co przyjechał z Quantico.


  Lindsey wreszcie zwrócił się do niej, błyskając zębami w krzywym uśmiechu.


  – Aż z Quantico? To wam się, chłopaki, naprawdę wydaje, że to wasze dochodzenie. – Wskazał ruchem głowy na dom.


  – Nie rozumiem pana – powiedziała. – Sądziłam, że wniosłam coś cennego do waszego śledztwa.


  Jego wyraz twarzy odrobinę złagodniał.


  – Owszem, agentko Wagner. To całe MD... MZD to świetne urządzenie. Sam bym takie chciał. Jak już mówiłem wczoraj wieczór, bardzo dziękuję za pomoc. Teraz żegnam.


  Nie dało się tego wyrazić jaśniej.


  – Detektywie Lindsey – odezwał się Brady przyjaźnie. – Nie jestem wysoko postawiony w FBI. Nie ma powodu, żeby czuł się pan zagrożony moją obecnością.


  Lindsey postąpił krok w stronę Brady’ego.


  – A wyglądam, jakbym się czuł zagrożony?


  – Nie, tylko że...


  – Czym się pan właściwie zajmuje? Drugi robocop?


  – Korzystał pan kiedyś z kryminalnych analiz śledczych FBI?


  – Profile psychologiczne sprawców? Jest pan profilerem? – Lindsey przewrócił oczami. – O tak, korzystałem. Poza wypełnianiem dwudziestu stron formularzy każecie sobie przesyłać kopie każdego skraweczka papieru związanego ze sprawą, może oprócz tego, co detektywi używają w kiblu. Raporty z sekcji zwłok, stenogramy przesłuchań, wyniki analizy balistycznej, mapy, teorie, zdjęcia. I muszę jeszcze błagać łącznikowego, żeby pozwolił mi poskładać to wszystko do kupy, zanim będzie mi dane chociaż porozmawiać z wszechmocnym profilerem. Czy mam już teraz paść na kolana?


  
    

  


  – Może później – odparł Brady. – Potrzebujemy tego wszystkiego, ponieważ nie wiadomo, jaki szczegół okaże się decydujący, jak słowo klucz do szyfru. Czy sprawca gra w szachy, warcaby czy w Dungeons and Dragons? Pije mleko czy piwo? Ugania się za kobietami czy się za nie przebiera? Nie obchodzi nas, jakiego papieru toaletowego używają wasi detektywi, ale być może uda nam się ustalić, jakiego używa wasz sprawca.


  Nie zdejmując oczu z Lindleya, wskazał na Alicię.


  – Digitalizator Miejsca Zbrodni, czyli D–M–Z, tak przy okazji, który stworzyła agentka Wagner, pozwoli zmniejszyć tę górę papierkowej roboty o połowę. Ile teraz trwa sporządzenie portretu psychologicznego? Chyba z tydzień, jeśli w ogóle dogadamy się z waszymi. To cała wieczność, kiedy zaginęło dziecko albo morderca ciągle zabija, a prasa, opinia publiczna i szefowie nie dają ci spokoju. DMZ skróci ten czas o połowę, a ludzie będą mogli się zająć sprawami, na które teraz nie mamy czasu nawet spojrzeć. Nie wiem, czy agentka Wagner obraziła pana w jakiś sposób, poza tym może, że jest kobietą i zna się na tym, co robi. Powiedział pan, że jej wczorajsza praca wam pomogła. Założę się, że bardzo wam pomogła. Rozumiem, że broni pan swojego terytorium, ale tu naprawdę nie o to chodzi. Może pan wierzyć lub nie, ale jesteśmy tu, żeby pomóc, i ostatnia rzecz, jakiej potrzebujemy to słuchanie pańskich żalów.


  Mówiąc to, Brady pochylił się nieco do przodu, tak że twarze dwóch mężczyzn dzieliły centymetry. Lindsey cofnął się o krok i udawał, że poprawia pasek. Przeniósł wzrok z Brady’ego na Alicię i uśmiechnął się.


  – Niezła z was para. Nie jestem pewien, ale chyba właśnie zostałem zbesztany.


  – Pańskim rodzicom też tak trudno było się z panem dogadać?


  Lindsey przypatrywał mu się z niepewną miną.


  Uśmiech wypłynął na twarz Brady’ego bardzo powoli.


  – Aaa...! – roześmiał się detektyw. – To żart. Rozumiem, ale nie mogę pozwolić wam węszyć na moim miejscu zbrodni. Jak coś spaprzecie, to mnie się...


  Przerwał mu męski głos wołający go z wnętrza domu. Coś w związku z oprowadzeniem i depozytem.


  – Chwileczkę – Lindsey podniósł palec i podbiegł do wejścia. Alicia i Brady słyszeli, jak drzwi otwierają się – wołanie staje się głośniejsze o decybel – i zatrzaskują z powrotem.


  – Niezła przemowa – odezwała się.


  – Sądziłem, że zadziała – odpowiedział.


  – Nie przejmuj się nim. To nadęty...


  Lindsey zszedł właśnie po stopniach, a za nim policjant w cywilu, który eskortował łysiejącego mężczyznę po czterdziestce.


  – Tylko chwilkę, tylko chwilkę... – powtarzał mężczyzna.


  Lindsey dotarł do podestu i gestem polecił im zrobić przejście dla policjanta i mężczyzny.


  Kiedy mijali Brady’ego i Alicię, idąc podjazdem w stronę drogi, mężczyzna ciągle przekonywał:


  – Mam w samochodzie aparat. Dajcie mi chociaż pstryknąć parę fotek.


  Lindsey zwrócił się do nich.


  – Przepraszam. Jeszcze jedna trudna osobowość.


  – Kto to? – spytała Alicia.


  – Jeffery Loeb. Mąż ofiary.


  – Mąż? Myślałem, że była rozwiedziona.


  – Byli w separacji. Rozwodu jeszcze nie orzeczono. Poprosiliśmy go, żeby przyszedł sprawdzić, czy coś zginęło albo jest nie na miejscu, i to był błąd.


  Alicia skinęła głową. Standardowa procedura.


  – I zobaczył coś?


  – Tylko dom, który chciałby sprzedać. Chodził tak naokoło i prawie widać było, jak zaświtało mu w głowie: „Nie mieliśmy rozwodu. To moje, wszystko moje”. Chciał dziś przyjechać z pośrednikiem. Nie uśmiechało mu się, że zamykamy dom jako dowód w sprawie na tydzień albo dwa.


  Brady odezwał się:


  – Chciałbym z nim porozmawiać. – Postąpił krok w stronę dwóch mężczyzn oddalających się podjazdem.


  Lindsey dotknął jego ramienia, powstrzymując go.


  
    

  


  – Raczej nie.


  – Dlaczego?


  – Po pierwsze, nie chcemy go spłoszyć.


  – Jak to spłoszyć?


  – W tym momencie to nasz główny podejrzany.


  – Chyba pan żartuje. Na jakiej podstawie?


  Lindsey odchylił głowę do tyłu spojrzał z góry na Brady’ego.


  – No cóż, musicie mi wybaczyć, jeśli wkraczam na wasze terytorium, ale są dowody na to, że zabójca zrobił kanapkę.


  – Aha. – To było na nagraniu DMZ. Suche okruchy na zakrwawionym blacie.


  – Poprawcie mnie, jeśli się mylę, ale czy to zazwyczaj nie wskazuje na sprawcę, który znał ofiarę i czuł się w domu swobodnie? – Mówiąc to uniósł brwi.


  – Zazwyczaj tak, ale...


  – I czy większość aktów przemocy nie jest popełnianych przez krewnych lub tak zwanych bliskich?


  – Często tak jest, ale wszystko wskazuje na to, że ta zbrodnia jest powiązana z przynajmniej czterema innymi morderstwami w dwóch stanach. Czy mąż Cynthii Loeb wszystkie je popełnił?


  – Nie słyszeliście nigdy o naśladowcach?


  Brady tylko gapił się na Lindseya. Alicia była nie mniej zdębiała. Lindsey musiał wiedzieć, że do prasy podane zostały tylko skąpe informacje o poprzednich zbrodniach Pelletier. W przypadku każdej z nich istotne szczegóły utajniono, łącznie z najważniejszym dowodem łączącym wszystkie zabójstwa: wykorzystanie psów. Jeśli ktoś próbowałby się podszyć pod mordercę Pelletier, to po pierwsze, skąd miałby to wiedzieć, a po drugie, jak miałby to naśladować? Chyba że przypadkiem miał akurat psy tresowane do unieruchamiania ofiar.


  – I tak chciałbym z nim porozmawiać – oznajmił Brady. – Nie może pan zabronić mi rozmowy ze świadkiem.


  – Mogę, dopóki jest na moim miejscu zbrodni.


  Jakby na umówiony znak, od strony drogi dał się słyszeć ryk mocnego silnika.


  – Pewnie ma jeszcze na masce napis „kryzys wieku średniego” – zauważyła Alicia obojętnie.


  Jak można się było spodziewać, huk silnika dochodził z czerwonej korwety, która właśnie błysnęła przed ich oczami. Żwir rozpryskiwał się spod opon, kiedy samochód mknął ze zdecydowanie zbyt dużą prędkością.


  Brady z niesmakiem zwrócił się do Lindseya.


  – Przynajmniej go pan przesłuchał?


  – Nie, zaprosiłem go do mamy na podwieczorek.


  – Czy mógłby pan przesłać nam zapis przesłuchania e-mailem? – Starał się, jak mógł zachować uprzejmy ton.


  – Zobaczę, co da się zrobić. Na jaki adres?


  Brady wyjął wizytówkę z wewnętrznej kieszeni marynarki.


  – Będę wdzięczny.


  – Choć tyle mogę zrobić.


  – Agent Moore naprawdę musi się rozejrzeć – powiedziała Alicia. – Wstał dziś o trzeciej rano specjalnie, żeby tu przylecieć.


  
    

  


  Mina Lindseya przypomniała jej, że nie spał całą noc i sen Brady’ego podobnie jak budżet Biura interesował go tak, jak zagadnienie, czy Pavarotti zaśpiewa jeszcze w operze. Ale znów ją zaskoczył, pytając:


  – Co takiego chcielibyście tu zrobić?


  Brady szybko podjął temat.


  – Moim zadaniem jest upewnić się, że DMZ zarejestrował wszystko, co jest potrzebne profilerowi do ścisłej analizy miejsca zbrodni. Obejrzałem wczorajsze nagranie agentki Wagner. Potrzebuję teraz rozejrzeć się na miejscu zbrodni tak, jakby pan poprosił o opracowanie profilu psychologicznego i jakby moja obecność była uzasadniona. Będę szukał czegokolwiek, co agentka Wagner mogła pominąć na nagraniu. To wszystko. Nic skomplikowanego.


  Lindsey przekrzywił głowę i wzniósł oczy do nieba. Wyglądał, jakby po raz pierwszy zastanawiał się nad skokiem na bungee.


  Na schodkach wiodących od frontowego wejścia pojawił się technik w białym fartuchu laboratoryjnym.


  – Detektywie – zawołał – muszę z panem pomówić.


  Lindsey zwrócił się do funkcjonariusza wracającego podjazdem po tym, jak bezpiecznie odprowadził Głównego Podejrzanego Numer Jeden.


  – Vasquez!


  – Ta!


  – Masz następną wycieczkę!


  Vasquez pokazał kciuk: nie ma problemu.


  Lindsey ruszył po schodach.


  – Dziękuję – zawołała za nim Alicia.


  – Spadajcie stąd za czterdzieści minut, okay? – Zniknął im z oczu.


  Brady zwrócił się do niej.


  – A ty dlaczego się uśmiechasz?


  – Już nie mogę się doczekać, jak Biuro przejmie tę sprawę.


  – Nie wolno łączyć testów terenowych ze śledztwem w terenie, wiesz o tym. Jesteś gotowa zostawić tę sprawę?


  – Byłoby warto, żeby tylko zobaczyć jego twarz, kiedy będziemy ją przejmować. – Zastanowiła się przez chwilę. – No, prawie.


  
    

  


  22


  
    

  


  
    

  


  W samochodzie Brady zaczął uzupełniać notatki z obchodu domu Cynthii Loeb.


  Alicia wjechała przodem na podjazd, po czym wycofała taurusa na drogę. Ślady kół świadczyły, że korweta wykonała pełen obrót i Brady poprosił ją, żeby nie próbowała powtarzać tego wyczynu.


  Rzuciła okiem na jego rękę kreślącą naprędce jedną za drugą linijki obserwacji.


  – Czterdzieści minut to niedużo jak na analizę miejsca zbrodni – zauważyła.


  – Chyba mam to, co mi potrzebne.


  – No więc... jak się spisałam?


  Przez kilka minut nie odpowiadał, wertując notes, łącząc szczegóły, zapisując nowe spostrzeżenia. Co jakiś czas podnosił aparat cyfrowy, by sprawdzić zdjęcia, które zrobiła na jego prośbę podczas obchodu. W końcu pokiwał głową.


  – Całkiem nieźle ci poszło. Mam tylko kilka sugestii.


  – Słucham.


  Wyjechali już z Palmer Lake i minęli miasteczko Monument. Teraz wtoczyli się na zjazd na autostradę I-25 na północ. Ustalili, że odwiedzą też miejsce zbrodni w Fort Collins, gdzie trzy dni temu Daniel Frears, trener drużyny szkolnej, został ofiarą numer cztery. Alicia przyjechała do Kolorado dzień wcześniej, żeby zarejestrować nagranie z miejsca morderstwa Frearsa i być w gotowości do kolejnego nagrania na nowym miejscu zbrodni na wypadek, gdyby NS – nieznany sprawca – znów zaatakował na terenie tego stanu. Tego wieczora, kiedy przyjechała, zamordował Cynthię Loeb, zanim Alicii udało się dotrzeć do Fort Collins. Brady i Alicia mieli nadzieję znaleźć tam szczegóły, które pozwolą ustalić jakiś szablon. Im więcej będą mieli wskazówek, tym bardziej szczegółowy będzie portret zabójcy. To było jak układanie puzzli: pierwszych kilka kawałków nie odsłania nic, jasny obraz uzyskuje się dopiero, oglądając wiele fragmentów.


  – Ślady użycia narzędzia w miejscu wejścia – powiedział. – Są zadrapania w miejscach, gdzie prawdopodobnie użył narzędzia, żeby zdjąć siatkę z okna. Przydałyby się zbliżenia framugi i siatkowej osłony na zewnątrz. – Sprawdził coś w notatkach. – A jeśli już o tym mowa, następnym razem idź za funkcjonariuszem, który bada ślady zewnętrzne. Vasquez powiedział, że trop urwał się po około stu metrach, a gdyby ustalili, gdzie NS zaparkował albo czekał, byłyby to bezcenne informacje.


  
    

  


  – Chodzi o ślady opon?


  – To też. Gdyby natomiast napastnik czekał, to oznaczałoby, że działał według planu. Na co czekał? Aż odjadą inni ludzie? Aż zapadnie ciemność? Na określoną porę, która coś dla niego znaczyła? Co robił, czekając? Palił? Wyciął coś na drzewie? Czy po prostu stał jak halabardnik? A gdybyśmy wiedzieli, gdzie zaparkował, może dowiedzielibyśmy się trochę o nim. Jeśli daleko od miejsca zbrodni na przykład, to znaczy, że dobrze się orientuje w lesie, jest na tyle zdrowy, żeby przedostać się piechotą. Jeśli w miejscu, gdzie dojedzie tylko samochód z napędem na cztery koła...


  Kiwała głową. Brady kontynuował:


  – Nieźle się spisałaś, rejestrując tę jej dziwaczną sypialnię, wszystkie te religijne bibeloty. Dobrze byłoby obejrzeć każdy z osobna z różnych stron. Nie przestawiać, tylko nakręcić je z różnych kątów.


  – Marne szanse.


  – Wiem, że na to trzeba czasu, na miejscu pełno policji i pewnie nie da się zrobić tego za pierwszym razem. Dlaczego nie możemy tam wrócić?


  – Miejscowi nie mogą się doczekać, żeby capnąć materiały z DMZ i się mnie pozbyć. Podejście Lindseya nie jest wyjątkiem. Mogłabym nalegać. – Uśmiechnęła się.


  – Gdybyśmy znaleźli podobny bibelot albo obrazek na innym miejscu zbrodni albo przesłuchali kogoś, kto pracuje w miejscu, gdzie się takie rzeczy robi albo sprzedaje, to mógłby być przełom w sprawie. I jeszcze jedno. Zrobiłaś panoramę pokoju, ale spróbuj poświęcić trochę czasu na nagranie grup przedmiotów. Na przykład biblioteczki, układu mebli, fotografii na ścianie, obrazów.


  – Myślałam, że kadr ogólny to wszystko zarejestruje.


  – Nie dość szczegółowo. Jeśli na stoliku jest otwarty magazyn, zrób zbliżenie, żeby było widać tytuł, datę i numer strony. Lepiej mieć za dużo informacji niż za mało.


  – Więc trzy wpadki? – spytała.


  – To całkiem nieźle.


  Wzruszyła ramionami.


  
    

  


  – Podejrzewam, że projekt DMZ będzie rozwijany jeszcze po moim odejściu. Różni ludzie będą oczekiwać różnych rzeczy, będą się zmieniać zasady analizy dowodowej, wejdą nowe metody.


  – Przeszkadza ci to? – zapytał. – Że pracujesz nad projektem, który nigdy nie będzie ukończony?


  – Nie, raczej nie. Takie czasy. Wyobraź sobie, jak to jest być programistą i pracować do północy dzień w dzień nad produktem, który po miesiącu od skończenia będzie przestarzały. DMZ bazuje na technologii, więc wprowadzanie nowinek będzie normą. Tylko chcę, żeby się przydał do łapania niebezpiecznych przestępców. I może żeby kiedyś stał się podstawową metodą badania miejsca zbrodni.


  – Tylko tyle. – Uśmiechnął się do niej.


  Przemierzyli grań wzgórza Monument i zobaczyli przed sobą długi fragment autostrady. Taurus gnał w stronę horyzontu. Brady zastanawiał się, czy miernikiem dobrej jazdy dla Alicii jest liczba wyprzedzonych samochodów. Podniósł laptop leżący przed nim na podłodze. Potrzebował obejrzeć nagranie DMZ bardziej wnikliwie.


  – Przychodzi ci coś do głowy w związku z zabójcą? – zapytała.


  – Jeszcze analizuję, ale możemy wcale nie mieć do czynienia z seryjnym mordercą. Coraz bardziej wygląda mi to na robotę impulsywnego zabójcy.


  – Krótkie przerwy i sposób podróżowania?


  – I brak wspólnego mianownika między ofiarami, przynajmniej na pierwszy rzut oka. – odparł Brady. – Chociaż za wcześnie, żeby stwierdzić, że nic ich nie łączy. Czasem związek staje się jasny dopiero, jak zabójca zostaje złapany i wyjaśnia swoje motywy. Jeśli w ogóle do tego dochodzi.


  – A co można wywnioskować z częstotliwości zabójstw i krótkich odstępów?


  Brady zastanowił się nad odpowiedzią, a potem potrząsnął głową.


  – Ambicja... związek z jakimiś wydarzeniami... rosnąca fascynacja krwią. Na tym etapie po prostu nie wiadomo.


  – Lindsey powiedział coś, co mnie zaciekawiło – zaczęła.


  Spojrzał na nią.


  – O jedzeniu – wyjaśniła. – Miał rację, że to wskazuje na osobę, która znała ofiarę lub czuła się swobodnie w domu?


  – Wskazuje, jasne. Ale ludzki umysł jest nieskończenie złożony, każdy człowiek i każdy motyw jest inny.


  – Więc o czym według ciebie świadczy robienie kanapki tuż obok odciętej głowy?


  – O jednej rzeczy, prawdopodobnie jest socjopatą. Brak mu poczucia moralności, zdolności odróżnienia dobra od zła.


  – W końcu cóż w tym złego, że się komuś obcina głowę, nie?


  – Dokładnie. Oni wiedzą, że społeczeństwo to potępia, dlatego starają się uniknąć schwytania.


  – Myślisz, że na innych miejscach zbrodni też coś przekąsił?


  – Nic takiego nie zauważyłem... Czekaj. – Przełożył ramię przez oparcie i wygrzebał segregator z teczki leżącej na podłodze przed tylnym siedzeniem. Używając zamkniętego komputera jako biurka, otworzył segregator i zaczął czytać. Po chwili odezwał się: – Pierwsza ofiara, Joseph Johnson z Ogden. Na wewnętrznej stronie uchwytu lodówki znaleziono dwa utajone odciski palców, jakby sprawca ją otworzył. – Coraz szybciej przewracał strony. – O tu – powiedział. – William Bell został zamordowany na parkingu przed budynkiem, w którym mieszkał w Moab. Godzinę zgonu ustalono na 12.05, tak mówi raport koronera, i wtedy też któraś z mieszkanek okolicy słyszała hałasy dochodzące z parkingu. Sądziła, że ktoś próbuje rozdzielić walczące psy. Ale kiedy wyjrzała przez okno, nic nie zobaczyła, a odgłosy ustały. A teraz słuchaj. Dziesięć minut wcześniej Bell kupił cheeseburgera, frytki i czekoladowy koktajl w nocnej jadłodajni. – Podniósł wzrok znad kartki. – Wziął je na wynos. Koktajl znaleźli rozbryźnięty na ziemi nieopodal ciała. Ale burgera ani frytek nigdzie nie było... ani też opakowania.


  – Więc Bell zjadł w samochodzie, a śmieci wyrzucił przez okno. – Sama w to nie wierzyła, ale praca detektywa polegała na graniu roli adwokata diabła tak długo, aż rozważy się wszystkie możliwości.


  – Mało prawdopodobne – skomentował Brady pogrążony w lekturze. – Po pierwsze, szoferka jego ciężarówki była pełna pustych puszek po piwie i innego śmiecia, w tym opakowań po fast foodzie. Oglądali je, szukając dowodów. Wszystkie były stare i wyschnięte. Znaleźli też fajkę do haszyszu i trochę marihuany w torebce. Dlaczego miałby ryzykować, że policja zatrzyma go za zaśmiecanie, skoro miał przy sobie narkotyki, a do tego i tak jeździł śmieciarką? Po drugie, przed burgerownią wstąpił jeszcze do wypożyczalni wideo. Kasety, które wypożyczył, znaleziono blisko przy ciele. Wygląda, że planował zjeść kolację przed telewizorem.


  Zastanawiała się przez chwilę, podczas gdy Brady nadal przeglądał raporty.


  – Chcesz powiedzieć, że zabójca zabiera im jedzenie?


  
    

  


  Brady skinął głową.


  – Obstawiam, że tak.


  – I to ma być jego motyw? – zapytała z niedowierzaniem.


  – Nie, motyw jest inny. Może to daje mu poczucie władzy. Albo stanowi jakiś symbol przeniesienia na niego ich siły, wielu psychopatycznych morderców ma takie iluzje. Odebrał im życie i zabrał to, czego potrzebują do życia, czyli jedzenie.


  – A może był po prostu głodny?


  Brady uniósł brwi.


  – Może.


  Było wiele niewiadomych na tym etapie śledztwa. A właściwie śledztw. Nad każdym morderstwem pracowała miejscowa policja, przynajmniej do czasu, kiedy wkroczy Biuro, żeby pomóc im porównać notatki i ujednolicić wysiłki.


  Samochód gnał na północ, nie zwalniając, nawet kiedy ograniczenie prędkości spadło ze stu dwudziestu kilometrów na godzinę do stu na terenie miasteczka Castle Rock. Brady spojrzał znad segregatora, który przez ostatnie piętnaście kilometrów odwracał jego uwagę od nagrania wideo. Obserwował skałę w kształcie wieży szachowej, od której miasto wzięło nazwę. Maszty radiowe i telefoniczne górowały nad płaskowyżem. Ledwo dostrzegł z jednej strony zarys sporej gwiazdy, prawdopodobnie przerośniętej, bożonarodzeniowej dekoracji świetlnej. Jego uwagę przykuły jednak warstwy podłoża wyraźnie odcinające się aż do trzech czwartych wysokości góry, widomy dowód na to, że kiedyś Wielkie Równiny zakrywało morze. Jego fale obmywały Góry Skaliste, a – kiedy się cofnęło – już tylko wystający płaskowyż. Wszystko, co wtedy było, teraz już nie istnieje. Tak jak wszystko co jest teraz, kiedyś zniknie.
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